
KLASA ROBOTNICZA ZIEMI KRAKOWSKIEJ ZAWSZE WIERNA PARTII!

Zobowiązania
na cześć

V Zjazdu PZPR

(Inf. wł.) W dalszym ciągu
nieprzerwaną rzeką płyną
zobowiązania załóg zakładów

produkcyjnych, instytucji i fa­
bryk naszego województwa.
Ludzie pracy — czynem iro-
dukcyjnym sięgającym wielo­
milionowych kwot pragną
zadokumentować swoją więź
z polityką naszej partii, prag­
ną wzmocnić potencjał gos­
podarczy dodatkowymi tonami
produktów, wieloma tysiącami
przepracowanych godzin —

aby uczcić V Zjazd Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej.

I tak załoga Zakładów Che­
micznych Oświęcim podjęła
zobowiązania produkcyjne o

łącznej wartości ponad 50 min
zł. Składa się na to produkcja

wielu cennych asortymentów,
w tym: 1.575 ton trójchloro­
etylenu, wielu ton polichlor­
ku winylu, polistyrenu itp.
Ponadto załoga zobowiązała
się do przekroczenia zadań
planu eksportu. Również pra­
cownicy Zakładów Oświę­
cimskich przepracują w czy­
nie społecznym ponad 35 tys.
roboczogodzin. Robotnicy o-

biektów rozbudowywanych i

modernizowanych postanowili
przyspieszyć realizacje zadań,
celem wcześniejszego oddania
do eksploatacji takich instala­
cji jak wytwórnia, oktanolu
i kauczuku syntetycznego.

Również załogi Fabryki Na­
rzędzi Wiertniczych „Georyt”
w Krakowie meldują o zobo­
wiązaniach produkcyjnych o_

piewających na ponad 2 mtos
zł. Robotnicy zatrudnieni w

produkcji zobowiązują się
zwiększyć o 5 proc, wydajność
pracy. Przez podniesienie ja­
kości produktów i zmniejsze­
nie ilości braków — pragną
podnieść jakość produkcji dla
uczczenia Zjazdu naszej par­
tii. W czynach społecznych
związanych z uporządkowa­
niem zakładu i ośrodka cam­
pingowego załoga Fabryki Na­
rzędzi Wiertniczych deklaru­
je pracę obliczaną na tysiące
roboczogodzin.

Załoga Krakowskich Za­
kładów Armatur podejmuje
się przepracować ponad 15
tys. roboczogodzin w produk­
cji i czynach społecznych na

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)
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Andrzej Magdoń

»LOBBY«
Wśród metod amerykań­

skiej propagandy wyborczej
znajdujemy m. in. parady
skąpo ubranych dziewcząt
niosących portrety kandydata.
Mówimy — „co kraj — to o-

byczaij” i nie przeceniamy
znaczenia tego obyczaju dla
funkcjonowania systemu poli­
tycznego w USA. Są jednak
osobliwości amerykańskiego
systemu politycznego, którym
warto poświęcić więcej uwagi.
Do nich należy „uszlachetnio­
na” forma korupcji politycz­
nej czyli tzw. lobby. Słowo to
oznacza w języku angielskim
— korytarz, kuluary, a w

amerykańskiej odmianie języ­
ka angielskiego — także czyn­
ność urabiania opinii człon­
ków kongresu i innych polity­
ków.

To urabianie opinii odbywa
«ię w kuluarach, czyli nieofi­
cjalnie. Jeżeli mówimy, że jest
to uszlachetniona forma ko­
rupcji politycznej, to nie ma

w tym przesady i taki właś­
nie jest rodowód tego zjawi­
ska.

Po prostu, co sprytniejsi 1
zasobniejsi w dolary zauwa­
żyli — że członek kongresu,
senatu lub stanowych władz
ustawodawczych jest tylko

Izrael kroczy śladami zbrodniarzy hitlerowskich

Agresor izraelski
I II1 ff

swe wojska
z okupowanych terytoriów arabskich

Oświadczenie rządu ZSRR

Dziś, godz. 13.00

WIELKIE
ZGROMADZENIE

MIESZKAŃCÓW KRAKOWA

I ZIEMI KRAKOWSKIEJ

człowiekiem 1 różnymi sposo­
bami można go skłonić do gło­
sowania „za” i „przeciw". W
amerykańskim systemie poli­
tycznym członek ciała przed­
stawicielskiego ma, w przeci-

> wieństwie do europejskich sy­
stemów parlamentarnych, du­
żą swobodę głosowania. Np. w

Anglii przynależność do par­
tii konserwatywnej lub partii
pracy oznacza ugruntowany
tradycją zwyczaj głosowania
w parlamencie tak, jak ustala
to polityka partii. W amery­
kańskim kongresie i senacie
nie ma takiego zwyczaju i
bardzo często podział głosów
nie pokrywa się z podziałem
partyjnym. Wynika to m. in. z

faktu, że amerykańskie par­
tie nie mają jasnego progra­
mu politycznego i nie nasta­
wiają się na kontrolowanie
działalności rządu, ale głów­
nie na przeprowadzanie wy­
borów i zdobywanie stanowisk
politycznych.

Kongresmen, czy senator
ma więc w zasadzie możność
głosowania zgodnie z własnym
sumieniem. W idealnym pań­
stwie platońskim, którym
mieli rządzić ludzie idealnie
mądrzy, sprawiedliwi i bez­
interesowni, mogłoby to być
dobre. W kraju, gdzie intelek­
tualistów określa się pogardli­
wym słowem „jajogłowi”, a

status społeczny mierzy wiel­
kością konta bankowego, ta

sytuacja otwiera szerokie mo­
żliwości dla różnorodnych
grup nacisku politycznego.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

MOSKWA (PAP)
Jak podaje agencja 'PASS,

rząd ZSRR ogłosił oświad­
czenie, w którym podkreśla,
że rząd izraelski musi bez­
względnie wykonać postano­
wienia rezolucji Rady Bez_
pieczeństwa ONZ z 22 listo­
pada 1967 roku i przede
wszystkim wycofać swe woj­
ska ze wszystkich okupowa­
nych terytoriów krajów
arabskich.

Wyzwanie, jakie rzuca Iz­
rael sprawie międzynarodo­
wego pokoju i bezpieczeń­
stwa torpedując polityczne

uregulowanie sytuacji na

Bliskim Wschodzie — stwier­
dza oświadczenie rządu ZSRR
— nie może pozostać bez­
karne.

Sens obecnych posunięć
rzraela, który korzysta z po­
parcia rządu Stanów Zjed­
noczonych i międzynarodo­
wego syjonizmu polega na

tym, by opóźnić jak najbar­
dziej polityczne uregulowa­
nie sytuacji na Bliskim
Wschodzie, by narzucić Ara­
bom swe imperialistyczne
warunki oraz zmusić ich do
kapitulacji i do wyrzeczenia

się należących do nich ob­
szarów.

Przywódcy izraelscy wy­
korzystują przy tym fakt, że
ich opiekunowie — tj. Stany
Zjednoczone — same wystę­
pują w roli agresora w Wiet­
namie i ignorują podstawo­
we zasady Karty Narodów
Zjednoczonych i porozumień
międzynarodowych. Na blis­
kim Wschodzie tak samo jak
w Wietnamie agresywne siły
imperialistyczne próbują za­
dać cios ruchowi narodowo­
wyzwoleńczemu I jego przo­
dującym oddziałom.

Dopóki czołowi przywódcy
izraelscy, korzystając z po­
parcia z zewnątrz stoją na

pozycjach aneksji obszarów
arabskich — Związek Ra­
dziecki i inne zaprzyjaźnio­
ne z państwami arabskimi
kraje, które są zwolennikami
zapewnienia trwałego pokoju
r,a Bliskim Wschodzie, będą
nadal udzielać pomocy ofia­
rom agresji, ponieważ speł.
niają tym samym swój obo­
wiązek — zgodnie z postano­
wieniami Karty NZ i inte­
resami pokoju. Nikt nie po-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

na Rynku Głównym
W dniu 23 marca br. o godz. 13 odbędzie się wielkie

zgromadzenie mieszkańców Krakowa i ziemi krakowskiej
na Rynku Głównym.

W czasie zgromadzenia przemówienie wygłosi I sekre­
tarz KW PZPR w Krakowie tow. Czesław DOMAGAŁA.

Przebieg zgromadzenia transmitowany będzie przez Te­
lewizję oraz w programie II Polskiego Radia. Początek
transmisji o godz. 12.50.

♦
W związku z manifestacją zamyka się w dniu dzisiej­

szym ruch kołowy w Rynku Głównym od godziny 11 do
zakończenia zgromadzenia. Jednocześnie zabrania się po­
zostawiania w tym czasie pojazdów na Rynku.

Napływ kandydatów do PZPR

(Inf. wł.) Wczoraj, w Tarnowskim Przedsię-
biorstwe Budownictwa Ogólnego odbyło się o-

twarte zebranie Podstawowej Organizacji Par­
tyjnej, zwołane dla omówienia stanowiska Ko­
mitetu Centralnego wobec wydarzeń, jakie mia­
ły miejsce ostatnio w naszym kraju. Podczas ze­
brania — o przyjęcie na kandydatów partii po­
prosiło 8 robotników i 2 techników. W ostatnich
dwóch dniach w kop. Siersza — 25 przodują­
cych górników, techników i ekonomistów zgło­
siło swój akces do PZPR.

O nowych zgłoszeniach donoszą także z wie­
lu innych zakładów pracy.

Równocześnie nieprzerwaną falą napływają
pod adresem Komitetu Centralnego partii i Wła­
dysława Gomułki dalsze depesze, listy i rezo­
lucje, w których ludzie pracy Krakowa oraz

województwa wyrażają swe poparcie dla par­
tii i oddanie dla sprawy socjalizmu. M. in. wy-

stosowali je pracownicy Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego w Oświęcimiu, Zakładów Górniczo-
Hutniczych „Bolesław” w Bukownie, Olkuskiej
Fabryki Naczyń Emaliowanych, Wytwórni Su­
rowic i Szczepionek w Krakowie, Chemicznej
Spółdzielni Inwalidów „Pokój” w Krakowie,
Przedsiębiorstwa Transportowo-Spedycyjnego
Budownictwa, ZSO „Górka” w Trzebini, Za­
kładów Wyrobów z Drutu w Sławkowie, Cen­
trali Zjednoczenia Przemysłu Azotowego w Kra­
kowie.

W rezolucji podjętej przez 2,5 tysięczną za­
łogę Przedsiębiorstwa Budownictwa Miejskiego
w Nowej Hucie czytamy:

naszej pracy poświęcać będziemy dla umacniania
socjalizmu w ludowej ojczyźnie”.

W sposób jednoznaczny przyjęła wystąpienie
I sekretarza KC młodzież pracująca i ucząca
się.

„Urodzeni I wychowani w Polsce Ludowej, za­
wdzięczamy jej swój byt i pracę oraz możliwość
dalszej nauki i awansu społecznego. Naszego zaufa­
nia do Was Towarzyszu Wiesławie nikt nie zdoła
w najmniejszym stopniu podważyć. Dowiedziemy
tego nie tylko słowem, ale przede wszystkim wy­
tężoną, codzienną naszą pracą.” (z rezolucji człon­
ków ZMS z Zakładów Przemysłu Gumowego „Wol­
brom”).

„Aktyw ZMS Akademii Górniczo-Hutniczej w

Krakowie zgromadzony na naradzie poświęconej a-

nalizie wypadków w środowisku studenckim gorą­
co zapewnia, że byliśmy i jesteśmy z Wami Tow.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Pośmiertne

odznaczenie

Rektora

Politechniki Krakowskiej
prof. dr inż.

„Załoga nasza wykazała zdecydowana postawę
wobec wichrzycieli i mącicieli porządku społecz­
nego, byliśmy 1 Jesteśmy z partią od pierwszych
dni budowy Nowej Huty i nadal trud codziennej

K. Sokalskiego

Jerzy Bittner Andrzej Woźniak

Czy obłaskawimy robota?

taśmo-
zatrud.
dawnej
formie-

C
hcąc plastycznie uka­
zać tempo rozwoju
techniki na naszym
globie francuski u-

czony profesor P,
Barbier spróbował
rzucić ostatnie 30.000
lat dziejów ludzko­

ści na skalę jednego roku. Uzy­
skany tą drogą schemat wyglą­
da natępująco: dopiero około 18
października zaczyna się era że­
laza, 8 grudnia — początek na­
szej ery, 29 grudnia wstępuje
na tron Ludwik XVI; 30 grud­
nia a godzinie 0.18 Watt wynaj­
duje maszynę parową, a o go­
dzinie 16 rusza pierwsza kole)
z Rouanne do Saint-Etienne. 31
grudnia o godzinie 5.31 Edison
wynajduje lampę elektryczną, o

godzinie 14.12 Bleriot przelatuje
nad Kanałem La Manche, o go­
dzinie 16.14 zaczyna się druga
wojna światowa, a o godzinie 24
następuje wybuch bomby ato­
mowej nad Hiroszimą, który o-

twiera erę atomową w rozwoju
techniki.

A oto jeszcze jedno potwier­
dzenie szaleńczego tempa roz­
woju techniki w ostatnich dzie­
sięcioleciach. Do XVIII wieku
ludzkość dokonała 136 zasadni­
czych odkryć technicznych. W
XVIII wieku liczba ich wzrosła
do 1574, a w XIX wieku do

8.627. Po drugiej wojnie świato­
wej liczba wynalazków opaten­
towanych tylko w jednym z u-

przemysławionych krajów euro­
pejskich, wynosiła ogółem ponad
200 tys., przy czym liczba ta od­
nosi się wyłącznie do jednego
dziesięciolecia.

Człowiek żyjący kiedyś prze­
ciętnie 25 lat, przy niezmiernie
powolnym tempie zmian w te­
chnice nie zauważał ich w cza­
sie swego życia. Obecnie w cią­
gu życia jednego człowieka re­
wolucjonizują się warunki by­
towania, konsumpcji, łączności
itd. Ludzie, którzy zaczęli żyć
w okresie przelotu Bleriota
nad Kanałem La Manche są dzi­
siaj świadkami orbitowania kos­
monautów w kosmosie, a być
może dożyją jeszcze lądowania
człowieka na Księżycu.

Ten oszałamiający postęp nau­
ki i techniki, z jednej strony
budzi niekłamany podziw i du-

mę z człowieczych osiągnięć, z

drugiej jednak rodzi obawy i
niepokój. Ku czemu zdążamy?
Czy ku światu bezdusznych au­
tomatów i robotów? Ku zniewo­
leniu człowieka przez maszynę?

Inspirują w tym kierunku na­
szą wyobraźnię pewne procesy
t zjawiska towarzyszące aktu­
alnym przeobrażeniom techni­
ki wytwarzania.

Około roku 1910 w Detroit w

odlewni gdzie toczono pierwsze
cylindry do samochodów Forda
typu T, cała praca wykonywana
była ręcznie i wymagała znacz­
nej liczby wykwalifikowanych
formierzy. W roku 1924 po
wprowadzeniu odlewnictwa me­
chanicznego systemem
wym, te same warsztaty
niały jut tylko 5 proc.
kadry specjalizowanych
rzy i odlewników. Podstawową
część całogi stanowili ludzie
przyuczeni.

Automatyzacja, której rozwój
datuje się od okresu drugiej
wojny światowej, różni się ja­
kościowo od wszelkich dawniej­
szych osiągnięć mechanizacji.
Poprzednie urządzenia działały
na zasadzie zamkniętego mecha­
nizmu zegarowego. Natomiast
współczesne maszyny automaty­
czne takie jak pociski sterowa­
ne, samoczynnie regulowane
działa przeciwlotnicze, a także
urządzenia np. do otwierania
drzwi i wszelkiego rodzaju apa­
raty kontrolne w przemyśle, po­
siadają „narządy zmysłów”, tzn.
receptory sygnałów przychodzą­
cych z zewnątrz. Mogą to być u-

rządzenia tak proste jak komór­
ki fotoelektryczne lub tak skom­
plikowane jak kamera telewi­
zyjna.

Współczesna automatyzacja
staje się automatyzacją elektro­
niczną, Jeśli celem mechanizacji
jest odciążenie ludzkich mięśni,

to eel automatyzacji stanowi za­
stąpienie systemu nerwowego
człowieka urządzeniem energe­
tycznym, które potrafi w żąda­
nym momencie dostarczyć me­
chanizmowi równoważnego im­
pulsu. Nowoczesne automaty u-

żywają subtelnych i często
prostszych od organów ludzkich
środków przekazywania.

A zatem istotą współczesnego
postępu technicznego jest to, te

urządzenia zaczynają zastępo­
wać człowieka nie tylko w pro­
cesie działania, ale i w proce­
sie przyjmowania informacji i
podejmowania decyzji. Wyrę­
czane są więc nie tylko mieśnie
ale i zmysły.

Bezpośredni, społeczny skutek
tych przeobrażeń to gwałtowne
i radykalne zmiany zachodzą­
ce w rozmiarach i strukturze za­
trudnienia w przemyśle. Te ten­
dencje najbardziej widoczne są
w Stanach Zjednoczonych. Na­
wet w najlepszych latach powo­
jennej koniunktury zatrudnie­
nie w przemyśle USA nigdy nie
osiągnęło poziomu roku 1943. Wg
prognoz amerykańskich ekono­
mistów, za około 20 lat cały
przemysł przetwórczy będzie za­
trudniał tylko około 5 min lu­
dzi, podczas gdy we wspomnia­
nym już roku 1943 zatrudnienie
w tym przemyśle wynosiło 17,3

min osób, zaś z końcem lat pięć­
dziesiątych 16,1 min.

Stąd też ogromna część bezro­
botnych w Stanach Zjednoczo­
nych to ludzie odsunięci od pra­
cy w wyniku postępu technicz­
nego i automatyzacji. W sumie
bezrobocie nie jest małe. Jeden
z profesorów Uniwersytetu w

Michigan, w przemówieniu na

konferencji w Genewie obradu­
jącej nad oddziaływaniem postę­
pu technicznego (a szczególnie
automatyzacji) na zatrudnienie
oświadczył, że realne bezrobo­
cie w Stanach wynosiło w 1957
roku 5,1 proc, ogółu zatrudnio­
nych, zaś w 1962 roku — 7,8
proc. Ta ostatnia liczba jest już
groźna szczególnie w skutkach
społecznych. Co dwunasty —

trzynasty człowiek w wieku
zdolności do pracy jest bezro­
botny.

Automatyzacja szczególnie go­
dzi w amerykańską młodzież
Znamienne jest w tym wzgłę-
dzie sprawozdanie prezydenckie
o stanie zatrudnienia w roku
1963. Cytujemy:

„Nie zanotowano wzrostu po­
trzeby zatrudnienia młodzieży.
W efekcie wiele nowych roczni­
ków Cierpi wskutek bezrobocia.
Przeszło 15 proc, „nastolatków”
nie może znaleźć pracy".
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Rada Państwa uchwa­
łą z dnia 20 marca 1968
r. przyznała prof. dr
inż. Kazimierzowi So-
kalskiemu Order Sztan­
dar Pracy I Klasy. De­
koracji trumny orde­
rem dokona w dniu
pogrzebu wiceminister
oświaty i szkolnictwa
wyższego — prof. dr Wł.
Michajłow.

Trumna ze zwłokami
Rektora prof. dr inż. K.
Sokalskiego będzie wy­
stawiona w dniu po­
grzebu, tj. w dniu 23
marca 1968, w sali se­
nackiej Politechniki
Krakowskiej od godz. 8.

Kondukt pogrzebowy
wyruszy z dziedzińca
Politechniki o godz. 11
na cmentarz Rakowicki.
Po uroczystościach po­
grzebowych zwłoki Rek­
tora zostaną złożone W
Alei Zasłużonych.

Nadal nad całą Europą
przeważają układy niskiego
ciśnienia, a w związku z tym
wystąpi u nas zachmurzenie
o charakterze zmiennym.
Miejscami możliwy deszcz.
Najwyższa temperatura w

ciągu dnia ok. 8 st, w nocy
0 do 2 st. W Tatrach stopnio­
wy spadek temperatury do
—8 st. Wiatry umiarkowane,
okresami jeszcze dość silne z

kierunków południowych.
(jo)
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Godz. 16.55 Wiadomości. 17.00 Dli
dzieci: „Czterej pancerni 1 pies”.
17.45 TV Magazyn Postępu Tech­
nicznego. 19.15 Kronika. 18.50

„Czarne owce w wiernym sta­
dzie” — program dokumentalny.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik TV.
20.05 Teatr Telewizji „Drewniany
Talerz”, Edmund Morris. Prze­
kład Krystyna Tarnowska, An­
drzej Nowicki. Reżyseria — Jan
Bratkowski. 21 .25 „We dwoje” —

program Redakcji Młodzieżowej.
21.55 Dziennik. 22 .15 Politechnika
TV: Elektrotechnika II roku

„Elementy RLC w obwodzie prą­
du sinusoidalnego” (Kraków). 22 .50
Politechnika TV: Elektrotechnika
II roku „Gałąź szeregowa RL 1
RLC zasilana prądem sinusoidal­
nym” (Kraków).

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Wiesławie. Z ciężkiej próby ostatnich dni ostatecz­
ni* wyszliśmy zwycięsko, moit nieco zmniejszeni
liczebnie, ale znacznie okrzepli w swych przekona­
niach o słuszności polityki Polskiej Zjednoczone;
Partii Robotniczej".Świadomość powagi chwili, konieczność przeciw­
stawienia się próbom siania niepokoju 1 zamętu w

naszym kraju, szczególnie w okresie wzmożonego
napięcia międzynarodowego, znalazła wyraz w in­
nych rezolucjach studenckich.

„W obliczu szczególnie
dzynarodowej, związanej
na Bliskim Wschodzie 1
amerykańskiej agresji w

za szczególnie istotne

ciężkiej sytuacji mię­
te wzrostem napięcia
ustawiczną eskalacją
Wietnamie, uwalamy
przeciwstawienie się

wszelkim próbom szerzenia ideologii obcej In­
teresom naszego narodu. Wyrażamy pełne po­
parcie dla sprawy budowy socjalizmu w na­
szym kraju, dla polityki sojuszu, przyjaźni i
braterstwa z narodami ZSRR, dla polityki Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej”.

(Z rezolucji studentów PWSM w Krakowie).
„My mieszkańcy I Domu Studenckiego, aktyu

Zrzeszenia Studentów i Rady Samorządu widzimy
teraz szczególną potrzebę spokoju, rzetelnej pracy

zamanifestowania naszej jedności z klasą robotni­
czo-chłopską, z przewodnią siłą norodu polskiego,
Polską Zjednoczoną Partią Robotniczą. Pragniemy
zapewnić władze naszej partii, iż poświęcimy nasz

zapal i siły dla sumiennej nauki i nie dopuścimy do

jakichkolwiek prób zakłócenia normalnej pracy u-

czelni. Potępiamy próby Izraela i międzynarodo­
wego syjonizmu, zmierzające do ponownego roznie­
cenia pożogi wojennej na Bliskim Wschodzie”
(mieszkańcy I DS AGH).

Oburzenie i protest z powodu kolejnej próby
wytworzenia sytuacji zagrażającej pokojowi wy­
razili także mieszkańcy Domu Studenckiego
WSP przy ul. Manifestu Lipcowego 4.

Z identycznym odzewem spotkało się wtorko­
we wystąpienie I sekretarza KC w kręgach mło­
dzieży wiejskiej, co znajduje wyraz w rezolu­
cjach i protestach, podejmowanych na zebra­
niach kół i zarządów gromadzkich ZMW. (zg)

Po bandyckiej napaści Izraela na Jordanią

WTOREK

Godz. 9 .20 „Matka” — wg M.

Gorkiego film fab. prod. radź. 11.00
Dla szkół (ki. IV) „W krainie
mazurskich Jezior”. 12.00 Dla
szkół (ki. II) „Jak byś postąpił?".
12.30 „Przysposobienie rolnicze”,
„Użytkowanie mleczne krów”.
16.55 Wiadomości. 17.00 Dla mło­
dych widzów: „Szymon 1 Kubuś”

(III) przed kamerami Szymon Ko­
byliński. 17.20 Dla młodych wi­
dzów: „Czym dawniej leczono”,
„Klub pod Smokiem” (Kraków).
17.50 „Nie tylko dla pań". — 18.10
Film krótkometrażowy. 11 .25

„Droga do Kormoranu”. 18.40

„Giełda piosenek”. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik TV. 20.05 „Matka”
— wg powieści M. Gorkiego film
fab. prod. radź. 21 .40 „Sto dni” —

program Redakcji Młodzieżowej.
22.05 Dziennik. 22 .25 Politechnika
TV: Fizyka II roku „Falowe wła­
sności mikrocząsteczek”. 23.00 Po­
litechnika TV: Fizyka II

„Mikroskop elektronowy".
roku

ŚRODA

Godz. 10.05 „Tajemnica palarni
opium"
Holmes”,
(ki. VII)
12.45 Dla
„Woda”.
Zręczne
17.25 PKF. 17.35
film prod. czechosłowackiej^ 17.45

„Kronika”. 18.00 Tropik pod Ro­
ninem. 18.30 „Miroirs" — Muryce-
go Ravel’a progr. muzyczno-bale-
towy. Scenariusz 1 adaptacja; Je­
rzy Partyka. Reż. TV — Marian

Ligęza. 19.00 „Safari” — film Te-
le-Aru. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 „Tajemnica pa­
larni opium” — film z serii Sher­
lock Holmes. 20.55 „Światowid”.
21.25 Studio 63: Eurypides — „Ele­
ktra”. Przekład — Artur Sanda-
uer. Oprać. TV i reż. — Adam
Hanuszkiewicz. 22.15 Dziennik.
22.35 Politechnika TV: Matematy-

’

—.ku „Całka oznaczona” cz.

Politechnika TV: Matema-
roku „Całka oznaczona”

film z serii: „Sherlock
. 10.55 Dla szkół: Fizyka

„Stany skupienia ciał",
szkół: Chemia (ki. VIII)

16.55 Wiadomości. 17.00

ręce. 17.15 Telekram.

„Kamień żyje” —

ka I roku
II. 23.10

tyka I
cz. II.

CZWARTEK

9.55 Dla szkół: Język pol-
I lic.) „Poezja XVII wle-

Godz.
skl (ki.
ku”. 10.55 Dla szkół: Historia dla
klas VI „Zwycięstwo pod Wied­
niem”. (Kraków). 16.55 Wiadomo­
ści. 17.00 Dla dzieci 1 młodych
widzów: „Ekran z bratkiem”.
17.20 Teatr Młodego Widza: Kry­
styna Siesicka — „Czerwone świa­
tło" Reż. Tadeusz Worontkiewlcz.
18.05 „Nad Odrą i Bałtykiem”.
18.35 „Budapeszt stolica Węgier”
— film Tele-Aru. 18.50 „U pana
fotografa”. — program rozrywko-
wo-muzyczny z Krakowa wg.
scenar. L. J. Kerna. Reż. Wł. Ga­
wroński. Reż. TV — Wł. Gawroń­
ski. Scenogr. — W. Krakowski,
Oproc. muzyczne — T. Dobrzański
Zb. Dronka, J. Kaszycki, L. Ka­
szycki, L. Lic, D. Napieralska.
Wykonawcy: M. Stebnicka, A.

Górska, M. Sokołowska, J. Jab-

czyńskl, M. Cebulski, A. BaJce-
rzak 1 in. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik TV. 20.05 „Gorąca linia".
20.40 Teatr Kobra: Jack Popple-
well „Polisa”. Przekład Anny
Frąckiewicz. Reż. — Jan Kulczyń­
ski. 21 .45 „Refleksje”. 22.15 Dzien­
nik. 22.35 Politechnika TV: Wy­
trzymałość — II rok, Zginanie
belek, siły wew. 23.10 Politechnika
TV: Wytrzymałość — II rok.

Zginanie belek, siły wewn.

PIĄTEK

Godz. 9.55 Dla szkół: Zajęcia te­
chniczne (ki. VII) „Łódka z na­
pędem odrzutowym". 10.30 „Grze­
szny Anioł" — film fab. prod.
radzieckiej. 16.55 Wiadomości. 17.00
Miś z okienka. 17.15 Dla młodych
widzów: „Partia szachów” — film
z serii Rycerz Zawierucha.
18.15 Kronika (Kraków). 18.25 „Za
kierownicą". 18.55 Ballady 1 pio­
senki w wykonaniu Edmunda Fet­
tinga. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik TV. 20.05 „Dobry wieczór, jak
minął dzień”. 20.40 „Z pamiętnika
Casanovy” — widowisko muzycz-
no-baletowe (mont. operowy)
Scenariusz — Zygmunt Biliński,
Andrzej Waligórski. Muzyka —

Ludomir Różycki. Teksty — Zbig­
niew Lipczyńskl 1 Janusz Krze­
wiński. Reż. — Zygmunt Biliński.
21.45 „10 minut recenzji" — przed
kamerami H.

„Kontakty” —

Społecznej. 22.25
22.45
roku

Michalski. 21 .55

magazyn Red.
Dziennik TV.

Politechnika TV: Fizyka I

.Kinematyka relatywistycz­
na”. 23.20 Politechnika TV: Fizyka
— I roku „Dynamika relatywisty­
czna”.

SOBOTA

Godz. 9.55 Dla szkół: Geografia
(ki. VII) „Norwegia”. 10.55 Dla
szkół: Nauka o człowieku (ki.
VIII) „Bywają szare, niebieskie
lub piwne...". 11 .25 „Człowiek ze

słomy” — film fab. prod. włos­
kiej. 16.20 Z cyklu: Wychowanie
fizyczne naszych dzieci. 16.30 Pa­
norama rzeszowska. 10.55 Wiado­
mości. 17.00 Dla dzieci i młodych
widzów: „Bajka o Mrozie Czaro­
dzieju” — film prod. radź. 18.25
„W przestworzach czyli ciekawe

opowieści lotników”. 18.40 „Klub
rodziców” — film (Kraków). 19.00

„Rozmowa o książkach”. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Monitor. 20.10 „W
deszczowy dzień" — film TV

prod. angielskiej. 21.00 Interw.

„Stare nowoczesne rytmy”. Pro­
gram muzyczno-choreograficzny.
(z Bukaresztu). 21.30 Dziennik.
21.45 Wiadomości sportowe. 22 .00

„Człowiek ze słomy” — film fab.

prod, włoskiej.

Wojska jordańskie umacniają
swe pozycje obronne

Akcja dyplomatyczna Ammanu

w sprawie zwołania arabskiego szczytu
KAIR — PARYŻ —

LONDYN (PAP)
Z Ammanu donoszą, że wła­

dze jordańskie przystąpiły do
naprawy szkód, wyrządzo­
nych na terenie, który był w

czwartek obiektem nowej
gwałtownej agresji izraelskiej.
Po kilkunastogodzinnej krwa­
wej bitwie z agresorem, uma­
cniane są jordańskie pozycje
obronne.

Tymczasem rząd jordański
kontynuuje akcję dyplo­
matyczną przeciwko Izraelo­
wi. Pragnievon uzyskać w tym
celu wyraźne potępienie Izra­
ela przez Radę Bezpieczeńst­
wa ONZ i doprowadzić do
zwołania w nagłym trybie a-

rabskiej konferencji na szczy­
cie. Aprobata sugestii jor-
dańskich w tej ostatniej spra­
wie nadeszła od prezydenta
Nasera i z kilku innych kra­
jów arabskich. Do propozycji
zwołania szczytu arabskiego
przyłączyły się m. in. Sudan
i Liban. Król Arabii Saudyj­
skiej, Fajsal, odpowiedział
wprawdzie w zasadzie przy­
chylnie na sugestie Jordań­
skie, ale nie precyzuje na ra­
zie swojego stanowiska.

Prasa algierska podkreśla
dotychczasowy brak zdecydo­
wania państw arabskich i w

związku z tym wyraża po­
gląd, że szybkie zwołanie kon­
ferencji na szczycie jest na­
der pożądane.

Dziennik kairskl „Al Ah-
ram” wyraża w piątek zda-

nie, że atak Izraela na Jor­
danię pogrzebał na zawsze

wszystkie szanse pokojowego
rozwiązania kryzysu na Bli­
skim Wschodzie. W tym sta­
nie rzeczy — pisze dziennik —

należy przemówić innym ję­
zykiem, który byłby zrozu­
miały dla kliki rządzącej w

Tel Awiwie. Inne pisma arab­
skie surowo potępiają napaść
izraelską na Jordanię i piszą,
że mimo złudzeń agresora
arabski ruch oporu na obsza­
rach okupowanych przez Iz­
rael będzie nadal wzrastał.

Prezydent Naser ma złożyć
w środę lub czwartek następ­
nego tygodnia doniosłe o-

świadczenie o przyszłej akcji
politycznej rządu ZRA.

Sytuacja na izraelsko-

joraanskiej linii

zawieszenia broni

KAIR, LONDYN (PAP)
Komunikat ogłoszony w A-

mmanie informuje, że w pią-

tek izraelscy żołnierze dwu­
krotnie ostrzelali pozycje jor­
dańskie w rejonie Bakoura, na

południe od Jeziora Tyberia-
dzkiego. Siły jordańskie odpo­
wiedziały ogniem. Za pierw­
szym razem wymiana strza­
łów trwała 5 minut, za dru­
gim — 17 minut.

Tymczasem zaczynają na­
pływać doniesienia opisujące
sytuację w rejonie dotknię­
tym czwartkową, bestialską
akcją izraelskiego agresora.
Karame, gdzie toczyły się naj­
cięższe boje, uległo niemal
całkowitemu zniszczeniu.

Wszystkie zabudowania wzdłuż

głównej ulicy zostały zrów­
nane z ziemią. Meczet i miej­
scowe kino — wysadzone w

powietrze. Podobny obraz

przedstawia wieś Shounah, o

5 km na południe od Karame.

Oświadczenie rządu ZSRR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Prezydium Zgromadzenia Narodowego
przyjęło rezygnację

Antonina Novotnego
ze stanowiska prezydenta CSRS

PRAGA (PAP).
Szef kancelarii prezydenta

Republiki L. Novak przekazał
w piątek do Prezydium Zgro­
madzenia Narodowego list
prezydenta CSRS Antonina
Novotnego zawierający prośbę
o dymisję.

Przewodniczący Zgromadze­
nia Narodowego B. Lasztowi-
czka odczytał list członkom
Prezydium.

Prezydium Zgromadzenia
Narodowego przyjęło rezygna­
cję A. Novotnego ze stanowis­
ka prezydenta Czechosłowac­
kiej Republiki Socjalistycznej.

Agencja CTK podaje treść
listu A. Novotnego do Zgro­
madzenia Narodowego:

Szanowni Towarzysze Deputo­
wani!

Komunikuję wam, że postano­
wiłem podać się do dymisji ze

stanowiska prezydenta Czecho­
słowackiej Republiki Socjali­
stycznej. Decyzję tę powziąłem
po dokładnym rozważeniu spra­
wy. biorąc pod uwagę sytuację
wewnętrzną, jaka wytworzyła
się u nas obecnie, a następnie
kierując się pragnieniem przy­
czynienia się swym krokiem do
dalszego rozwoju społeczeństwa
socjalistycznego, do umocnienia
naszej socjalistycznej ojczyzny.

Proszę mi wierzyć, że w okre­
sie całej swojej działalności
na stanowisku prezydenta Re­
publiki zawsze starałem się kie­
rować w swej pracy interesami
naszego ludu pracującego, inte­
resami naszej ojczyzny, zgodnie
z naszymi socjalistycznymi cela­
mi.

Pełniąc funkcję prezydenta
Republiki starałem się służyć u-

mocnieniu międzynarodowej po­
zycji naszej Republiki i zapew­
nieniu jej bezpieczeństwa.

Na stanowisko prezydenta Re­
publiki wysunięty zostałem
przez Komitet Centralny Komu­
nistycznej Partii Czechosłowacji
1 wybrany przez was, towarzy­
sze deputowani.

Decyzję ustąpienia ze stano­
wiska prezydenta Republiki za­
komunikowałem już Prezydium
Komitetu Centralnego Kopumi-
stycznej Partii Czechosłowacji.

Proszę was o przyjęcie wyra­
zów mej wdzięczności ża waszą
współpracę ze mną.

Życzę naszej socjalistycznej
ojczyźnie. Czechosłowackiej Re­
publice Socjalistycznej, nowych
sukcesów na jej drodze naprzód,
w interesie naszego narodu, w

interesie postępu i pokoju.
Z partyjnym pozdrowieniem

A. NOYOTNY

Posiedzenie rządu CSRS

J. Kofman odwołany
WARSZAWA (PAP)

Prezes Rady Ministrów od­
wołał obywatela Józefa Kof-
mana ze stanowiska zastępcy
przewodniczącego Komitetu
Pracy i Płac.

winien mieć co do tego żadnych
wątpliwości.

W związku z nowymi prowo­
kacjami wobec państw arab­
skich rząd ZSRR oświadcza:

Rząd ZSRR stwierdza z całą
stanowczością, że wraz z inny­

mi miłującymi pokój państwa­
mi jest zdecydowany domagać

się położenia kresu agresji iz­
raelskiej oraz likwidacji wszy­
stkich jej skutków, jest zdecy­

dowany domagać się zwrotu za­
garniętych w wyniku agresji z

1967 roku obszarów państw a-

rabskich ich prawowitym właś-

Rewizja sprawy Janiny Zakrzewskiej
WARSZAWA (PAP)

Sąd Wojewódzki dla m. st.
W arszawy rozpoznał rewizję
wniesioną przez obrońców
Janiny Zakrzewskiej, docenta
Uniwersytetu Warszawskiego,
skazanej przez Sąd Powiato.
wy dla Warszawy Pragi na

karę 6 miesięcy aresztu z

zawieszeniem na dwa lata za

składanie fałszywych zeznań.
Janina Zakrzewska wraz ze

swoją koleżanką i znajomym
wracali samochodem z pry­
watnego przyjęcia. Znajomy
Zakrzewskiej, który prowadził
samochód, był w stanie nie­
trzeźwym. Czyn ten, zgodnie
z obowiązującymi przepisami
prawa jest przestępstwem,
gdyż powoduje niebezpieczeń­
stwo wypadku drogowego, a

tym samym zagraża życiu
ludzi.

Znajomy Zakrzewskiej zo­
stał w czasie jazdy zatrzyma­
ny i pociągnięty następnie do
odpowiedzialności karnej.

Zeznając w tej sprawie ja-

ko świadek J. Zakrzewska
wbrew oczywistym faktom
złożyła fałszywe zeznania o-

świadczając, że samochodem
nie kierował jej nietrzeźwy
znajomy, lecz inna osoba.

Ta próba osłonienia fak­
tycznego sprawcy przestęp­
stwa przed odpowiedzialnoś­
cią karną ma szczególną wy­
mowę jeśli się zważy, że Za­
krzewska jest docentem pra­
wa.

Sąd Wojewódzki, po zbada­
niu wszystkich okoliczności
sprawy, nie uwzględnił re­
wizji obrońców Janiny Za­
krzewskiej i utrzymał w mo­
cy skazujący ją wyrok, pod­
nosząc w ustnych motywach,
że dowody na których oparł
się Sąd Powiatowy, przypisu­
jąc Zakrzewskiej przestęp­
stwo składania fałszywych
zeznań, są przekonywające i
nie budzą żadnych wątpli­
wości.

Wyrok Sądu*Wojewódzkie­
go jest prawomocny.

cicielom; jest zdecydowany do­
magać się niezbędnego politycz­
nego uregulowania sytuacji na

Bliskim Wschodzie na zasadzie
poszanowania suwerenności, in­
tegralności terytorialnej i nie­
zależności politycznej wszyst­
kich państw tej strefy.

Kolonialistyczna polityka Izra­
ela i popierających go sił reak­
cji światowej jest jednym z po­
ważnych źródeł obecnego nie­
bezpiecznego napięcia w stosun­
kach międzynarodowych —

stwierdza rząd radziecki —

zwracając przy tym uwagę, że
Izrael kroczy śladami zbrodnia­
rzy hitlerowskich.

Trwająca od dłuższego czasu

agresywna polityka Izraela —

podkreśla rząd radziecki — nie
może pozostawać bez konsek­
wencji. Wykonanie postanowień
rezolucji Rady Bezpieczeństwa
z 22 listopada 1967 r. jest głów­
nym i nieodzownym warunkiem
przywrócenia pokoju na Blis­
kim Wschodzie. Tylko na tej
podstawie — zaznacza rząd
ZSRR — mogą być zapewnione
bezpieczne i uznane granice
państw tego regionu.

Liczba odnalezionych
ofiar lawiny

wzrosła do 14

ta jego funkcję będzie wy­
pełniać rząd. Premierowi po­
wierzono niektóre funkcje
prezydenta, jak np. funkcję
naczelnego dowódcy sił zbroj­
nych. Będzie on też podpisy-

PRAGA (PAP)
Agencja CTK informuje, że

na odbytym w piątek posie­
dzeniu rząd Czechosłowacji
przyjął do wiadomości dymi-a •

. , ujm. ucuz-iu uif iul ucrjuio j”

sję prezydenta Novotnego. wał uchwały zgromadzenia
Zgodnie z konstytucją, do cza- Narodowego i dekrety jego

"su wyborów nowego prezyden- Prezydium.

Generał Svoboda

kandydatem na prezydenta CSRS
PRAGA (PAP)

Jak podaje agencja CTK,
Prezydium Komitetu Centralne­
go Związku Bojowników Anty­
faszystowskich wystosowało w

piątek do pierwszego sekreta­
rza KC KPCz A. Dubczeka,
przewodniczącego Zgromadzenia
Narodowego B. Łasztowiczki i
premiera J. Lenarta list, w któ­
rym wysuwa na stanowisko
prezydenta CSRS kandydaturę
bohatera Związku Radzieckiego
i Czechosłowacji generała ar­
mii Ludvika Svobody, który o-

becnie pełni funkcje zastępcy

W SKRÓCIE
narodowego
przypadają-
przewodni-
Edward O-

zo-

br.

Li-

W związku ze śmiercią po­
sła na Sejm PRL towarzysza
dr Bolesława Drobnera za­
wiadamiamy, że dla oddania
ostatniego hołdu zasłużonemu
działaczowi ruchu robotnicze­
go, trumna ze zwłokami wy­
stawiona będzie w gmachu
Prezydium Rady Narodowej
m. Krakowa, pi. Wiosny Lu­
dów 3 w poniedziałek, dnia 25

*

W Krakowie powstał komitet
dla zorganizowania pogrzebu za­
służonego działacza mchu ro­
botniczego, posła na Sejm PRL
tow. Bolesława Drobnera. W
skład komitetu, któremu prze­
wodniczy sekretarz Kom!tetj
Wojewódzkiego PZPR tow. A.
Kozanecki wchodzą: przewodni-

marca br. w godz. od 9.00 do
12.00.

Uroczystości pogrzebowe
odbędą się w tym samym dniu
w Krakowie na Cmentarzu
Rakowickim w Alei Zasłużo­
nych o godz. 16.00.

KOMITET ORGANIZACYJNY
UROCZYSTOŚCI

POGRZEBOWYCH

Prezydium Rady Narodo'ciący
wej m. Krakowa tow. Z. Sko-
licki, przewodniczący WKZZ
tow. J, Wiórkowski, kierownik
Wydziału Organizacyjnego KW
PZPR tow. Z. Kitliński i I «e-

kretarz KZ PZPR przy Miejs­
kim Przedsiębiorstwie Komuni­
kacyjnym tow. W. Jarosz.

W dniu 21 marca 1968 r. zmarł

Bolesław DROBNER
poseł na Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, za­
służony działacz społeczny i państwowy, członek Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, poseł do Kra­
jowej Rady Narodowej, poseł na Sejm Ustawodawczy
i poseł na Sejm PRL wszystkich poprzednich kadencji,
marszałek senior sejmów II, III i IV kadencji, członek
sejmowych komisji kultury i sztuki oraz oświaty i

nauki.
CZEŚC JEGO PAMIĘCI!

MARSZAŁEK SEJMU
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

Dnia 21. III. 1968 r. w wieku 84 lat zmarł w Krakowie

działacz PPSD, PPS i PZPR, poseł na Sejm PRL, czło­
nek Podstawowej Organizacji Partyjnej przy MPK, za­
służony działacz ruchu robotniczego, odznaczony Krzy­
żem Wielkim i Krzyżem Komandorskim z Gwiazdą
Orderu Odrodzenia Polski, Sztandarem Pracy I klasy,

Złotym Krzyżem Zasługi.
W Zmarłym nasza podstawowa i dzielnicowa orga­

nizacja partyjna straciła wiernego i oddanego sprawie
partii i narodu działacza politycznego i społecznego.

Cześć Jego pamięci!
PODSTAWOWA ORGANIZACJA PARTYJNA

PRZY MPK
KOMITET DZIELNICOWY PZPR STARE MIASTO

W dniu 20 marca 1968 roku zmarł nagle
JM Rektor Politechniki Krakowskiej

prof. dr inż. Kazimierz SOKALSKI
W Zmarłym straciliśmy wielkiego przyjaciela, ofiarnego

i cierpliwego wychowawcę młodzieży akademickiej.
Odszedł nagle od nas na zawsze, do ostatniej chwili słu­

żąc radą i pomocą. Pamięć o Nim zachowamy w naszych
sercach 1 umysłach.

ZARZĄD UCZELNIANY
ZWIĄZKU MŁODZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ

POLITECHNIKI KRAKOWSKIEJ

W dniu 20 marca 1968 roku zmarł

prof. dr inż. Kazimierz SOKALSKI
rektor Politechniki Krakowskiej.

Pracownicy budownictwa regionu krakowskiego i głębo­
kim żalem żegnają wielkiego człowieka nauki, który duży
zakres swej wiedzy i pracy poświęcił sprawom kształcenia

kadr technicznych i problemom budownictwa!
Cześć Jego pamięci!

KRAKOWSKIE ZJEDNOCZENIE
BUDOWNICTWA

KARPACZ (PAP)
Po 30 godzinach nieustannej

akcji ratowniczej prowadzonej
przez ekipy GOPR-u, „Horskiej
Służby”, robotników z Karpa­
cza i Szklarskiej Poręby oraz

ludności cywilnej do czwartku
wieczora nie znaleziono dal­
szych ofiar lawiny. Jak już in­
formowaliśmy, dotychczas odna­
leziono i zidentyfikowano 11
osób. Pod zwałami śniegu znaj­
duje się z całą pewnością 8 tu­
rystów — 3 radzieckich, 4 z NRD
i 1 Polak. Ponieważ nie istnie­
ją już żadne szanse na urato­
wanie zasypanych, w nocy z

czwartku na piątek nie prowa­
dzono poszukiwań. Wznowiono
je w piątek o godz. 6 rano. Ak­
cja ratownicza prowadzona jest
w trudnych warunkach atmo­
sferycznych, ponieważ w Kar­
konoszach pada mokry śnieg.
Gigantyczne lawinisko jest sy­
stematycznie przekopywane 1
sondowane. Znaleziono w śnie­
gu różne części garderoby i

sprzętu narciarskiego należące
do zaginionych turystów.

W piątek przed południem e-

kipy ratownicze pracujące w

Białym Jarze w rejonie Karpa­
cza w Karkonoszach odkopały
dwie dalsze ofiary lawiny śnież­
nej. Są to: turysta z NRD Karl
Hanz Hoeller, ur. w 1946 roku
oraz kobieta, której dotychczas
nie zidentyfikowano. W ten

sposób liczba ofiar lawiny wzro­
sła już do 13 osób. Przewiduje
się, iż pod śniegiem znajduje
się jeszcze 6 osób.*

Po południu w Białym Jarze
w Karkonoszach znaleziono 14
z kolei ofiarę lawiny. Jest r.ią
pilot wycieczki radzieckiej Ste­
fan Wawreniuk z Warszawy.
Zidentyfikowano również odko­
paną wczoraj kobietę, którą o-

kazała się Szarinskaja Rymma
Grigoriewna, ur. w 1942 r. z

Kujbyszewa. Wszystkie znale­
zione wczoraj ciała turystów le­
żały niedaleko siebie w środku
lawiniska.

Z OKAZJI święta
Republiki Pakistanu,
cego w dniu 23 bm.

czący Rady Państwa
chab wystosował depeszę gratula­
cyjną do prezydenta Republiki
marszałka Mohammeda Ayuba
Khana.

NA PROŚBĘ Zarządu Polskiego
Związku Żeglarskiego wicepre­
mier P. Jaroszewicz objął hono­
rowy protektorat nad żeglarski­
mi mistrzostwami świata w kla­
sie „Kadet”, które rozegrane
staną w dniach 11—18 sierpnia
w Giżycku.

W PIĄTEK w siedzibie ZG

gl Kobiet w Warszawie odbyło
się spotkanie przebywających w

Polsce z okazji jubileuszu „Przy­
jaciółki” grupy dziennikarek
ZSRR, CSRS 1 NRD z przedsta­
wicielkami polskich pism kobie­
cych.

POD auspicjami uniwersytetu
w Gandawie odbędą się w tym
mieście w dniach od 25 do 29
bm. „Dni kultury polskiej”. Eks­
ponowane będą m. In. wystawy
ilustrujące osiągnięcia sztuki pol­
skiej.

21 BM. odbyło się rozszerzone

posiedzenie KC Węgierskiej So­
cjalistycznej Partii Robotniczej.
Plenum zaaprobowało działalność

delegacji WSPR na budapeszteń­
skim spotkaniu konsultatywnym.
KC popiera zwołanie narady w

Moskwie w listopadzie bądź w

grudniu 1968 r.

WICEMINISTER handlu zagra­
nicznego PRL Fr. Modrzewski

przyleciał do Delhi w piątek ra­
no, aby wziąć udział w końcowej
fazie prac światowej konferen­
cji handlu i rozwoju, obradującej
tu od siedmiu tygodni. Zgodnlo z

programem konferencja powinna
zamknąć obrady w poniedziałek.

W ALGIERZE podpisan<?20 bm.

kontrakt, na mocy którego ZSRR
ma przystąpić do realizacji pro­
gramu poszukiwań złóż mineral­
nych na terenie Algierii. Ponad
250 ekspertów radzieckich uczest­
niczyć ma w badaniu zasobów ru­
dy żelaznej w zachodniej 1

wschodniej Algierii.
W„CAPITOLU”, największym

kinie Helsinek odbył dę w N-

rnach dni polskich, pokaz filmu

„Marysia i Napoleon”.
W ZSRR wystrzelono w piątek

nowego sztucznego satelitę Zie­
mi „Kosmos-209”. Na jego po­
kładzie znajduje się aparatura
naukowa, przeznaczona do kon­
tynuowania badań przestrzeni
kosmicznej, zgodnie z nakreślo­
nym uprzednio programem.

NA POLIGONIE doświadczal­
nym w stanie Nevada dokonano
w piątek podziemnej eksplozji ją­
drowej. Rzecznik komisji ener­
gii atomowej zapewnił, że nie do­
szło do skażenia atmosfery. Fala

sejsmiczna, wywołana wybuchem,
dotarła aż do Las Vegas, leżącego
o 160 km od miejsca eksplozji.

SPECJALNY wysłannik sekre­
tarza generalnego ONZ — Gun-
nar Jarring, przybył w piątek
do Jerozolimy 1 konferował i

premierem Eszkodem oraz mini­
strem spraw zagranicznych Eba-
nem. Jarring powrócił następnie
do Nikozji, gdzie mieści «lę jego
kwatera główna.

AMERYKAŃSKIE zapasy złota

zmniejszyły się w ciągu ostatnie­
go tygodnia o 950 min dolarów
1 wynoszą obecnie 10,4 mld do­
larów.

RZĄD bońskl mianował amba­
sadorem NRF w Djakaroie byłe­
go sekretarza wydziału daleko­
wschodniego w hitlerowskim Mi­
nisterstwie Spraw Zagranicz­
nych.

W ONZ obchodzono wczoraj
międzynarodowy dzień walki ■
dyskryminacją rasową.

KANDYDUJĄCY na prezyden­
ta USA x ramienia Partii Demo­
kratycznej senator Robert Ken­
nedy, rozpoczął swoją kampanię
od głębokiego południa USA,
gdzie wygłosił ostatnio kilka
przemówień, krytykujących za­
równo wewnętrzną Jak i zagra­
niczną politykę Johnsona.

W STOCZNI w Rijece przeka­
zano 20 bm. armatorowi indyj­
skiemu statek „AJanta” o wy­
porności 40.700 ton. „AJanta” jest
jednym z największych statków,
zbudowanych dotychczaa w tło­
czniach jugosłowiańskich.

przewodniczącego KC Związku
Bojowników Antyfaszystow­
skich.

Prezydium KC Związku Bo­
jowników Antyfaszystowskich
uzasadnia swą propozycję tym,
że generał Svoboda cieszy się
całkowitym zaufaniem najszer­
szych warstw narodu czechosło­
wackiego, jest wyrazicielem pa­
triotycznych i antyfaszystow­
skich tendencji narodu czecho­
słowackiego i reprezentantem
niewzruszonego, scementowa-

nego krwią sojuszu z narodami
ZSRR.

Kareł Polaczek

przewodniczącym
czechosłowackiej

CRZZ
W Pradze obradowało ple­

num czechosłowackiej CRZZ,
które jednomyślnie wybra­
ło nowym przewodniczącym
CRZZ Kareta Polaczka, do­
tychczasowego wiceprzewod­
niczącego.

W dniu 20 marca 1968 roku zmarł

prof. dr inż. Kazimierz SOKALSKI
rektor Politechniki Krakowskiej, odznaczony Krzyżem
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem
Zasługi, Medalem X-lecia PRL, Odznaką 1000-lecia Pań­
stwa Polskiego, Złotą Odznaką Honorową Naczelnej Orga­
nizacji Technicznej, Złotą Odznaką Związku Zawodowego
Transportowców, Złotą Odznaką miasta Krakowa, Złotą
i Srebrną Odznaką Akademickiego Związku Sportowego,
Odznaką Honorową Zrzeszenia Studentów Polskich, Hono­
rową Odznaką i Medalem Politechniki Krakowskiej, Od­
znaką i tytułem Zasłużonego Racjonalizatora Produkcji,
tytułem Honorowego Obywatela miasta Zamościa, Odzna­
ką Budowniczego Huty im. Lenina, laureat nagrody

Ministra Oświaty i Szkolnictwa Wyższego.
W Zmarłym budowniczowie Huty im. Lenina tracą »er-

decznego przyjaciela i doradcę, współtwórcę wielu osiąg­
nięć na budowie Huty im. Lenina, z którego bogatej skarb­
nicy wiedzy i doświadczenia naukowego czerpali wska­
zówki w rozwiązywaniu skomplikowanych, precedenso­
wych problemów technicznych.

DYREKCJA,
RADA ROBOTNICZA, RADA ZAKŁADOWA
PRZEDSIĘBIORSTWA PRZEMYSŁOWEGO

BUDOWY HUTY IM. LENINA

Prezesowi Zarządu PSS

ob. mgr

Mieczysławowi
RUDZKIEMU

i Jego Żonie ZENONIE
składamy z powodu
śmierci Ojca

Konstantego KŁYSIKA
wyrazy głębokiego współ­
czucia.

Załoga PSS w Krakowie

Mgr Stanisławowi

SKRZYŃSKIEMU
kierownikowi Działu Pro­
dukcji, składamy wyrazy
serdecznego współczucia z

powodu zgonu Matki.

Dyrekcja,
Rada Zakładowa,
Rada Robotnicza
Tarnowskich Zakładów
Ceramiki Budowlanej
w Tarnowie 1 współ­

pracownicy.

Franciszce

ZACHAROWEJ

składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia z po­
wodu śmierci Męża, Pio­
tra, emerytowanego pra­
cownika Krakowskich Za­
kładów Betoniarskich i
Żelbetowych w Krakowie
Czyżynach.

Dyrekcja, KZ PZPR,
Rada Zakładowa

i Rada Robotnicza

Z głębokim żalem kolejarze krakowscy żegnają
rektora Politechniki Krakowskiej

prof. dr inż. Kazimierza SOKALSKIEGO
W Zmarłym straciliśmy doświadczonego doradcę i ser­
decznego przyjaciela, o którym pamięć pozostanie na

zawsze w naszych sercach.

PREZYDIUM DOKP KRAKÓW

W dniu 20 marca 1968 r. zmarł

prof. dr inż. KAZIMIERZ SOKALSKI
rektor Politechniki Krakowskiej.

Jego pomoc naukowo-techniczna, której nigdy nie szczę­
dził, przyczyniła się w poważnej mierze do poprawy stanu

dróg i mostów na terenie powiatu miechowskiego.
Z głębokim żalem żegnamy zasłużonego rektora uczelni

i wielkiego przyjaciela ziemi miechowskiej.
POWIATOWY KOMITET FJN,

PREZYDIUM PRN w MIECHOWIE
i MIESZKAŃCY ZIEMI MIECHOWSKIEJ

Tow. Józef BŁAZEJEWICZ
ur. 13 czerwca 1904 r.f zmarł dnia 21 marca 1968 r.

Długoletni działacz partyjny, był sekretarzem POP,
członkiem Plenum KP PZPR w Myślenicach, radnym
PRN i GRN, ławnikiem Sądu Powiatowego. W latach
międzywojennych był na emigracji we Francji, tam też
należał do Federacji Robotników Polskich. Był aktyw­
nym członkiem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni­
czej do ostatnich chwil swego życia.

Wyprowadzenie zwłok nastąpi z kostnicy Szpitala
Powiatowego w Myślenicach dnia 23. III. godz. 13.

Cześć Jego Pamięci!
KOMITET POWIATOWY PZPR

W MYŚLENICACH
PREZYDIUM PRN
W MYŚLENICACH
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Ewa Owsiany

CHOPIN
- gościem

Że Kopernik będzie gościł Chopina —

tego na pewno obaj nie przypuszczali.
Ani ja nie spodziewałam się spotkania
z Czerny-Stefańską na zamku olsztyń?
skim. A jednak w pewien wieczór, by­
najmniej nie wawelski...

Wyobraźcie sobie dziedziniec zamku
w Olsztynie, jakby zdjęty ze średnio­
wiecznego sztychu. Są więc baszty i
gotyckie okna, jest studnia głęboka po­
środku podwórza i okute dźwierze, za­
mykające zejście do podzamcza. Szmer
Łyny dochodzi tu niewyraźnie — dzie­
dziniec dzielą od rzeki grube mury.

Oto brama, hol, krużganki. Z kruż­
ganków niewielkie drzwi do... miesz­
kania Kopernika. Nad wejściem na­
przeciw arkad założył niegdyś Jego Do­
stojność wielce uczony „administrator
dóbr wspólnych czcigodnej kapituły
warmińskiej" tablicę astronomiczną.
Miała mu umożliwić — na czas nie­
obecności w obserwatorium frombor-
skim — badanie nierównomierności
biegu Ziemi. Stąd, z parapetu krużgan­
ku, rtęć odbijała światło. Jego ślad co

pięć dni znaczył Kopernik na swej ta­
blicy. Tak po wielu żmudnych obserwa­
cjach powstał wykres wiosennej 1 je­
siennej równonocy.

Po tych schodkach, którymi chadza
teraz publiczność koncertowa przycho­
dzili.do komnaty Kopernika sługa Woj­
ciech i chłopiec Hieronim, którzy to­
warzyszyli administratorowi w jego po­
dróżach... osadniczych. Tak, tak. Koper­
nik — astronom, znawca współczesnej
ekonomiki, lekarz ratujący w 1519 roku
północną Warmię przed epidemią, miał
także, jako administrator kapituły,
wielce absorbujące obowiązki zasiedla­
nia pustych łanów. Pełniąc swój urząd
Kopernik odwiedził 31 wsi czynszo­
wych, gdzie dokonał 59 zapisów loka­
cyjnych.

Na co miał jeszcze czas po powro­
cie z „terenu”? Na fortyfikowanie zam­
ku! A uczynił to tak dokładnie, że u-

chronił miasto przed najazdem krzy­
żackim. W roku 1521 wielki mistrz Al­
brecht postał nieco pod mufami Olszty­
na, lecz, jak powiada kronikarz — „Nie,
było nikogo, kto by go chciał wpuścić".

Ale oto i mieszkanie Kopernika. Te­
raz, kiedy znamy już zamek i gospoda*
rza, wyobraźmy sobie koncert chopi­
nowski w tej scenerii. Na miejscu,
skąd nasz astronom obserwował niebo
i miasto, stoi teraz fortepian. Halina
Czerny-Stefańska ma zieloną suknię
i... piecyk elektryczny u stóp. Niezbyt
ciepło musiało być Kopernikowi w tej
sali!

Olsztyn słucha polonezów, Nokturnu
c.-moll, Ballady g-moll, mazurków. To
już tradycja — muzyka w tej sali. Od
trzech lat orkiestra symfoniczna i Mu­
zeum Olsztyńskie prowadzą tu — i to
z powodzeniem — akcję umuzykalnia­
nia. Ciemno-blond warkoczyki nad białą

szkolną bluzką z kołnierzykiem podry­
gują z zachwytu, przy każdym mocniej­
szym akordzie. Warkoczyki potwierdza­
ją zdanie pani profesor, że tylko wraż­
liwi na muzykę chodzą do tutejszej
Szkoły Muzycznej. Misterny kok, nad
małą czarną wieczorową, jest bardziej
opanowany: należy do pani bakterio­
log, która przybyła na koncert z córecz­
ką. Obok nich architekt, dyrektor te­
chnikum, przed nimi chirurg miejsco­
wego szpitala. Jest także pracownica
banku z pękiem sztucznych kaczeńców
przypiętych do sweterka: kaczeńcom
podobają się zwłaszcza mazurki. Wśród
pokaźnej grupy studentów olsztyńskiej
WSR słucha Chopina siwa babulka, o-

tulona lisem co najmniej półwiecznym.
Tuż za krzesłami przyszłych rolników i
rybaków, nieco młodsze pokolenie: stu­
denci SN i ich koledzy z miasta. Ruda
dama, osamotniona w swej czarnej ko­
ronce, siedzi obok brodacza z twarzą
plastyka. Plastyk odbiera polonezy z...

sufitu, wpatrzony w „kryształowe”
sklepienie sali. Nic dziwnego, w każ­
dym „krysztale”, muzyka przegląda się
i pięknieje.

Pianistka rozpoczęła właśnie cykl
dwunastu preludiów. Przyćmiono świa­
tło nad fortepianem. Rozjarzył się ol­
brzymi, trzypiętrowy świecznik, zawie­
szony u wejścia. Gdyby Kopernik mógł
zobaczyć, jak od tych świec i muzyki
pojaśniał gród nad jego Łyną!

M
ały niedożywiony
kasztan człapał po­
woli, obracaiąc ra­
mię kieratu. Pro­
wadził go opierając
się na lasce, stary

człowiek. Widoczne było, że
chodzenie sprawia mu sporo
trudności. W takich okolicz­
nościach spotkałem się z ob.
S. R. rolnikiem z Wysocic w

Miechowskiem.
S. R. ma 80 lat. Wychował

pięcioro dzieci Wszystkie mie­
szkają w miastach. Na gospo­
darce pozostał sam z młodszą
od siebie żoną. Obojgu nie
wystarcza już sił, aby upra­
wiać 6-hektarowe pole, utrzy­
mać podupadające obejście.
Brakuje następcy. Ża­
dne z jego dzieci nie chciało
pozostać na roli. Zabudowa­
nia, chociaż już mocno nad­
szarpnięte zębem czasu, jesz­
cze wyglądają dostatnie. Na­
tomiast niemal odłogiem leży
spora połać pięknej, żyznej
ziemi, której nie ma kto na­
leżycie wykorzystać.♦

Ob. S. w Żarnowicach pie­
lęgnował swoje gospodarstwo
przez całe życie, z myślą o

synu. Kiedy syn dorósł pra­
cowali wspólnie. Ojciec z ża­
lem wspomina ten okres. Mło­
dy zapowiadał się na dobre­
go rolnika. Niestety, kiedy o-

żenił się w sąsiedniej wsi, po­
stanowił wraz z żoną wyje­
chać do miasta. Przenieśli się
do Nowej Huty, zostawiając
jednak dziadkom na wycho­
wanie wnuka.

Kontakt z domem został
zerwany prawie całkowicie.
Młodego wieś przestała inte­
resować, podobnie jak rodzin­
ny dom. 6-letni wnuk, zapy­
tany, czy mu dobrze u babci,
odpowiedział: „To nie babcia,
to jest moja mamusia".

S. nie może chodzić. Choru­
je na gościec stawowy. Go­
spodarki dogląda żona. Gorzej
jest z pracą w polu. Tutaj
nie ma już kto pomóc. Z go­
ryczą myśli o niezabez­
pieczonej starość i...

♦
W podobnej sytuacji znaj­

duje się W. O. w Miroszowie,
właściciel 4-hektarowego go­
spodarstwa. Jego dzieci mie­
szkają na Śląsku. On także z

trudem wiąże koniec z koń­
cem, w ubożejącej z roku na

rok gospodarce.
W tejże wsi w podobnych

warunkach żyje P. G. W sa­
mym Miechowie dwóch in­
nych. W powiecie dziesiątki
starych, niezdolnych już do
wydajnej pracy ludzi wege-

tuje na bogatych niegdyś go­
spodarstwach.

W Wysocicach rolnik, J. M.
wykształcił dwoje dzieci: sy­
na — chemika i córkę — in-

źyniera-rolnika. Ma nadzieję,
ze córka, przebywająca obec­
nie na stażu, powróci do wsi
t wykorzysta zasób zdobytej
wiedzy na własnym gospodar­
stwie i dzielić się nią będzie
z sąsiadami. Powiada: „Przez
wszystkie lata, kiedy dzieci
chodziły do szkół, z gospodar­
ki tylko brałem, lecz nic nie
inwestowałem. Teraz, kiedy
nauka zakończona, pomyślimy
o naszym dobytku. Kiedy cór­
ka wróci do nas, podźwignie-
my gospodarkę".

Czy wróci?
Rekonesans, jaki przepro­

wadziły w Miechowskiem po
IX Plenum KC PZPR zespo­
ły specjalistyczne, ujawnił ol­
brzymie, nie wykorzystane do­
tychczas rezerwy w rolnict­
wie. Takich gospodarstw „bez
następców” jest w powiecie
439, ó łącznym areale 1.537 hą,
na których pozostali ludzie
starzy, bez sił, a których dzie­
ci osiedliły się w miastach i
na wieś nie zamierzają wię­
cej powracać. Dobrze jeszcze
jeżeli między nimi, a rodzi­
cami zachowane zostały jakie
takie kontakty. Znane mi są
jednak wypadki, kiedy lu­
dzie starzy, złożeni chorobą
oczekiwali pomocy od władz

wach, kiedy dzieci bywają
dla rodziców zupełnie bezlito­
sne.

R. S. w Racławicach chciał
po śmierci ojca wyrugować z

gospodarki matkę, nie zapew­
niając jej środków do życia.
Kto może wiedzieć, jak rzecz

wówczas... kiedy byli potrzeb­
ni.

Mamy więc dwa problemy
dużej wagi. Pierwszy — to
kwestia nie wykorzystanej na­
leżycie ziemi, drugi — zabez­
pieczenie spokojnej i dostat­
niej starości.

lub sąsiadów, podczas gdy Ich
własne, dobrze sytuowane
dzieci — odnosiły się do
swoich najbliższych obojęt­
nie.

♦
Rozważając te problemy, na­

leżałoby wspomnieć także o

bardziej drastycznych spra-

by się skończyła — gdyby
nie interweniowała gromadz­
ka organizacja partyjna i
Prezydium GRN? Część grun­
tu sprzedano, a nabywca za­
gwarantował 70-letniej sta­
ruszce utrzymanie.

Kiedy S. B. z Racławic po
śmierci swojego męża dozna­
ła zaburzeń psychicznych i
musiała udać się na leczenie,
dom wraz z gruntem zajęła
jej córka z zięciem. Po pow­
rocie ze szpitala, matkę u-

mieszczono w stodole — od­
mawiając jej pożywienia. Nie­
szczęśliwa kobieta żyła z łas­
ki ludzi. Zaopiekowała się nią
druga córka, mieszkająca w

mieście i zabrała do siebie.
Obecnie toczy się spór o po­
zostawiony grunt.

Podobnych historii zanoto^
wać można więcej. Przeciw­
działają im władze, potępia
opinia publiczna — niemniej
zawsze sprawiają wiele bólu
i kłopotów ludziom, którzy
od swoich dzieci oczekiwali
troski i opieki. Zjawiskiem
nagminnym są pretensje do
udziału w majątku, w wy­
padku jego sprzedaży czy po­
działu spadkowego. Wtedy,
jak za dotknięciem czaro­
dziejskiej różdżki — zjawiają
się „najbliżsi” krewni, nie­
pomni na to, że zabrakło ich

Polityka partii i państwa
dąży do maksymalnego wy­
korzystania możliwości gos­
podarki rolnej. Zakładamy, że
ziemia powinna rodzić naj­
więcej, bo takie są nasze pod­
stawowe potrzeby. A więc
ziemia musi znajdować się w

rękach tych, którzy potrafią
na niej dobrze pracować.
Taki jest sens naszej obecnej
polityki i zgadza się z nią o-

gół opinii wiejskiej. Przewi­
duje się m. in. przejmowanie
owych zaniedbanych gruntów
przez innych, produktywnych
użytkowników — rzecz jasna,
że odpłatnie.

A zabezpieczenie starości
ludziom niezdolnym już do
pracy ną roli, nie posiadają­
cym dzieci, lub opuszczonym
przez nie? Jeżeli rolnik posia­
da areał 5 ha lub więcej, mo­
że po przekazaniu ziemi pań­
stwu — otrzymać rentę. Je­
żeli powierzchnia jest mniej­
sza, prawo takie mu nie przy­
sługuje. W takich wypadkach
z pomocą przychodzą władze
gromadzkie. Po uzgodnieniu
sprawy z właścicielem gruntu,
wybierają odpowdedniego na­
bywcę. Strony uzgadniają wa­
runki. Kupujący przyjmuje na

siebie obowiązek całkowi­
tego utrzymania dotychcza­
sowego właściciela wraz z żo-

ną, względnie wypłaca należ­
ność gotówką. Zabezpieczenie
prawne i bieżąca kontrola
gromadzkich rad, gwarantują
dotrzymanie tego obowiązku.

*

W najbliższym czasie’w o-

parciu o opracowania zespo­
łów specjalistycznych, uzys­
kamy dla regionu krakowskie­
go szczegółowe dane w tym
zakresie. Z braku tychże po­
służmy się teraz cyframi o-

publikowanymi przez Zakład
Społeczno-Ekonomicznej Stru­
ktury Wsi Instytutu Ekonomi­
ki Rolnej — „Studia i Mate­
riały” Anna Szenberg — ze­
szyt 145. Dowiadujemy się
tam, że w Krakowskiem istnie­
je ponad 97 tys. gospodarstw,
których prawnymi właścicie­
lami są ludzie w wieku po­
nad 60 lat. Dla naszych roz­
ważań jest to obraz niepełny,
ponieważ autorka nie dzieli
tych rolników na samotnych
i posiadających następców.
Przyjmijmy jednak — niech
samotni stanowią tylko 5
proc., to pozostanie ok. 5 tys.
gospodarstw bez perspektyw.
W skali krajowej natomiast
(według A. Szenberg), liczba
rolników po sześćdziesiątce
sięga 842 tys.

Władze lokalne, zależnie od
warunków, od określonego
środowiska — starają się te

sprawy rozwiązywać. Nie przy­
chodzi to łatwo. Starzy ludzie,
mimo, że nie potrafią już sta­
nąć za pługiem, mimo że
brak im środków na utrzy­
manie, nie chcą rozstawać się
z ziemią.

Nie wiedzą, czy ewentualny
nabywca będzie respektował,
zawartą umowę. Przywiązanie
do, ziemi i owa ostrożność nie
mogą dziwić, zbyt głęboko za­
korzenione są w psychice spo­
łeczeństwa wiejskiego. Dlate­
go władze działać muszą z

dużym taktem, z uwzględnie­
niem nie tylko interesów o-

gólnospołecznych, lecz także
owych ludzi, którzy znaleźli
się w tak trudnej życiowo sy­
tuacji.

Sprawy, które poruszyłem
to istotny problem dla naszej
wsi. Każdy skrawek użytków
powinien być wykorzystany.
Ludziom zaś, którym brak sił
nie pozwala już pracować,
społeczeństwo powinno zape­
wnić opiekę. A dzieci —

przede wszystkim.

Ekonomia na niedzielę
„Jak ci wódka w pracy szko­

dzi... porzuć pracę, o co chodzi?!"
— stwierdza głupia, stara piosen­
ka, a statystyki wskazują na

istnienie dość znacznej grupy o-

sób lekceważących pracę, ulega­
jących urokom życia pozornie
beztroskiego.

Społeczna szkodliwość lekce­
ważenia pracy jest pewnikiem
nie podlegającym dyskusji. Zith-
ne są powszechnie konsekwencje
dla produkcji i usług, powodowa­
ne przez tych, którym akurat nie
chce się pracować. Rozmiary
szkód powodowanych przez nie
usprawiedliwioną nieobecność w

zakładach przemysłowych są o-

gromne: 37 milionów godzin ro­
boczych marnotrawionych w ten

sposób w ciągu roku równa się
wyeliminowaniu z procesów wy­
twórczych całej branży zatrud­
niającej 34 tys. osób i dostarcza­

jącej produkty wartości prawie
sześciu miliardów złotych. Lek­
ceważący pracę — szkodząc spo­
łeczeństwu, sami sobie również
szkodzą, zamykając drogę do a-

wansu i innych preferencji za­
strzeżonych dla rzetelnych pra­
cowników.

Pierwszym warunkiem skute­
cznego działania zarówno w me­
dycynie, jak i w gospodarce, jest
poznanie przyczyn powodują­
cych szkodliwe skutki. Jeden ze

związkowych ośrodków badaw­
czych zebrał ostatnio interesują­
ce dane o przyczynach nie uspra­
wiedliwionej nieobecności w za­
kładach wśród grupy liczącej
1100 pracowników, obwinionych o

łamanie dyscypliny. Choć staty­
styka i wyniki badań socjologi­
cznych potwierdzają w tym przy­
padku ogólne odczucie, warto

jednakże udokumentować te ob­

serwacje, a to dla pełniejszego
uzasadnienia wniosków.

Pierwszą przyczyną „wypoczy­
wania" w dni przeznaczone na

pracę jest konsumpcja alkoholu
w dawkach mniejszych lub z

reguły większych. Więcej niż
czwarta część z ponad, tysiąca
osób opuszczających pracę podo­
je takie właśnie „usprawiedli­
wienie". Ten stań rzeczy, całko­
wicie zgodny ze społecznym od­
czuciem, znajduje także pokrycie
w opiniach bezpośrednich prze­
łożonych, a także w fakcie bez­
pośredniego następstwa absencji
w dniach przypadających po wy­
płacie —połowa nie usprawiedli­
wionych nieobecności w badanych
zakładach przypadała na okres 26,
27, 28 każdego miesiąca oraz po
świętach.

Drugą grupę przyczyn absencji
nie usprawiedliwionej stanowi

zwykłe lekceważenie pracy. Na
to właśnie konto należy zapisać
ok. 20 procent nieobecności.
Wprawdzie indagowani odpowia­
dają najczęściej w sposób jas­
ny i komunikatywny: „nie chcia-
ło mi się przyjść", ale bliższe
wyjaśnienia wskazują często na

zależność tej niby irracjonalnej
przesłanki z organizacyjnymi
przygotowaniami do zabawy
względnie z wypoczynkiem po
męczących imieninach czy innej
zakrapianej uroczystości.

Jest wreszcie niemniej liczna
grupa „dezerterów" z miejsca
pracy, tłumacząca się załatwia­
niem spraw rodzinnych i osobi­
stych. Ci znów narazili się na

nieprzyjemne konsekwencje i
konflikty z działem • kadr, po­
nieważ nie potrafili lub nie chcie-
li załatwić formalnego zwolnie­
nia. Faktem — ale nie uspra­
wiedliwieniem — jest jednak w

tym przypadku ogólna niechęć
kierowników do wydawania prze­
pustek lub zwolnień, jeśli nie są
one uzasadnione przez okolicz­
ności losowe najwyższego rzędu,
jak narodziny, zgon.

Dla poznania zjawiska, dla o-

kreślenia sposobów przeciwdzia­
łania ważne jest nie tylko okre­
ślenie materialnych przyczyn,
lecz także scharakteryzowanie o-

sób biorących w nim udział. W
tym punkcie badania dostarczy­
ły materiału bardzo interesują­
cego: wśród pracowników opusz­
czających pracę bez usprawiedli­
wienia przeważają ludzie młodzi,
prawie 70 procent nie przekro­
czyło jeszcze 25 roku życia. Są
to też przeważnie ludzie w sta­
nie wolnym (ponad 70 proc.), nie
obarczeni obowiązkiem utrzymy­
wania najbliższych. Większość
spośród opuszczających pracę bez
usprawiedliwienia (ponad 55
proc.) pracuje zawodowo mniej
niż dwa lata i przeważnie jest to
ich pierwsze miejsce pracy. I
wreszcie 96 proc, zbiorowości ob­
ciążonej zarzutem niezdyscypli­
nowania posiada wykształcenie
podstawowe lub zasadnicze za­
wodowe.

Wniosek jest więc alarmujący
— najmniej zdyscyplinowaną
częścią załóg jest właśnie nowy
„narybek", który w ostatnich

latach tak licznie napływa do
wszystkich działów gospodarki, a

zwłaszcza do przemysłu. Wpraw­
dzie można przypuszczać, że no­
we przepisy zaostrzające mate­
rialne i dyscyplinarne sankcje
za absencję spowodowaną pi­

jaństwem i lekceważeniem pra­
cy okażą się skuteczne, jednak­
że same tylko represje nie mogą
być ani głównym narzędziem
wychowania, ani profilaktyki.
Oto materiały zebrane w wyniku
analizy przyczyn nie usprawiedli­
wionej absencji w grupie 1100 o-

sób wskazują jednoznacznie na

brak wystarczająco skutecznej
opieki nad absolwentami i mło­
dymi pracownikami, na małą
skuteczność oddziaływań społe­
czno-wychowawczych, włażących
młodzież z przedsiębiorstwem,
ukazujących zależność między
postawą w pracy a osobistym a-

wansem. 1 warto, by działające
w każdym przedsiębiorstwie siły
społeczne wykorzystały te spo­
strzeżenia dla konkretnej pracy
z młodymi kadrami.

(MI3)

Poszukiwacze

„pray
gód”

Dwóch nastolatków wybrało się „w Polskę”.
Za skradzione rodzicom pieniądze — kupili

{toporki turystyczne, sztylety — i tak uzbro­
jeni ruszyli szukać przygód.

Powie ktoś — dziecinada. Chwileczkę —

nie spieszmy się z ocenami, zanim nie poz­
namy faktów. A fakty narastały bardzo szyb­
ko. Z Tarnowa, skąd pochodzili — chłopcy
jadą do Katowic. Tu zamierzają dokonać roz­
boju. Nocą krążąc po ulicach, szukają dogod­
nej sposobności — ale po wylegitymowaniu
ich przez patrol milicji rezygnują z doko-
nania przestępstwa.

Wyjeżdżają więc do Muszyny 1 ze sfałszo­
wanej książeczki PKO chcą podjąć pienią­
dze. Ale urzędniczka na poczcie nie tak łat­
wo daje się wyprowadzić w pole.

Nie porzucają jednak zamiaru zdobycia
pieniędzy — za wszelką cenę. Jeszcze tego
samego dnia (26 lutego) wieczorem każą się
wieźć taksówkarzowi do Krynicy. Taksów­
karz widząc dwóch młokosów o podejrza­
nym — mówiąc nawiasem — wyglądzie, nic
zważając, że jest ciemno — jedzie z nimi
do Krynicy. Po drodze w Powroźniku pro­
szą, by się zatrzymał. Wtedy zadają mu to­
porkiem cios w głowę. W ostatniej chwili
otworzył drzwi samochodu i wypadł na jez­
dnię. Bandyci uciekli w popłochu... gubiąc
po drodze czapki.

Ranny taksówkarz podjeżdża pod posteru­
nek MO. Szkoda, że nie zrobił tego, zanim
puścił się nocą w podróż z dwoma podejrza­
nymi wyrostkami. Zwłaszcza po licznych wy­
padkach napadów na taksówkarzy, takiej o-

strożności należałoby oczekiwać od przezor­
nego, dorosłego człowieka.

Zawiadomiona milicja natychmiast wszczy­
na pościg. Ale przestępcy zdążyli się już u-

lotnić. Pozostały po nich tylko nakrycia głów.
Zachodziło podejrzenie, że ponowią próbę
rozboju. By do tego nie dopuścić, należało
działać szybko.

Całą noc trwa akcja milicji. Rano podję­
to szereg czynności operacyjnych. Już po kil­
ku godzinach przynoszą one rezultaty. Przed
pocztą w Nowym Sączu, po następnej, nie­
udanej próbie podjęcia pieniędzy ze sfałszo­
wanej książeczki oszczędnościowej, obaj zo-

stają zatrzymani. Znaleziono przy nich w

worku turystycznym — toporek i sztylet.
Na marginesie tej sprawy warto raz jeszcze

zwrócić uwagę rodzicom i opiekunom, by o-

taczali większą troską swoje „pociechy”. By
nie lekceważyli podejmowanych przez nich
prób — „wyszumienia się”, poszukiwania bez
należytej kontroli — podejrzanych przygód.
Czasem niewinnie zaczęta zabawa kończy się
nader tragicznie. Poszukiwacze takich przy­
gód liczą na obojętność społeczeństwa, osób
dorosłych, z lętórymi się spotykają. W przy­
padku spotkania się ze zdecydowaną posta­
wą zawracają z przestępczej drogi. Chodzi o

to, by z taką obywatelską postawą spotykali
się na każdym kroku!
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Zamieszczamy w naszym foto-kąciku
głównie zdjęcia fotoamatorów, jednakże
od czasu do czasu również zdjęcia foto­
reporterów i fotografików, gdyż są one

wzorami doskonalącymi oko. Omawiamy
również wystawy fotograficzne, których
wiele organizuje się w Krakowie. W ten

sposób pragniemy zachęcić fotoamatorów
do zwiedzenia takich wystaw.

NAGRODA TYGODNIA

Właśnie obecnie w Krakowskim Towa­
rzystwie Fotograficznym zorganizowano
wystawę prac kilku jego członków. Główny
akcent stanowią zdjęcia artysty-plasty­
ka JERZEGO WERNERA (Kraków, Stra­
szewskiego 2/10). Jednym z tematów pa­
sjonujących tego artystę jest portret ko­
biecy. Jeden z nich reprodukujemy w na­
szym kąciku. Cechuje go dojrzałość arty­
styczna, świetne opero-wanie światłocie­
niem. Dochodzi do tego pewna liczba
zdjęć przedstawiających zabytki na szla­
ku orlich gniazd. Fotogramy te aż się
proszą, by je wydać w formie albumu.

Warto polecić tę wystawę fotoamato-
rom. (sep)
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Odwiedziliśmy ostatnio zna­
nego krakowskiego numizma­
tyka mgr inż. Tadeusza Kal­
inowskiego, aby dowiedzieć się
coś o specjalnym kierunku je­
go zbiorów, a mianowicie o

tzw. liczmanach kupieckich.
A oto co nam opowiedział:

Przed I wojną światową i
jeszcze po niej w gazowni
miejskiej w Krakowie praco­
wał gazomistrz Stanisław
Kónig doglądając wykopów
gazowych w ulicach miasta.

Przez wiele lat miał zwyczaj
gromadzić wszystkie monety
znajdowane przez kopaczy. Po
jego śmierci rodzina rozprze­
dała zbieraczom co lepsze
sztuki. Jednak w ostatnich re­
sztkach zbioru pogardzonych
przez zbieraczy monet, wśród
zaśniedziałych miedziaków
znalazłem kilkanaście brązo­
wych liczmanów kupieckich z

XVI i XVII wieku; niektóre
z wytwórni norymberskiej.

To był początek mego zbio­

ru. Później odnajdywałem o-

kazyjnie pojedyncze sztuki,
aż stworzyła się z tego nie­
wielka, ale dobrze uporząd­
kowana kolekcja.

— Dlaczego nazywa Pan te

liczmany kupieckimi?

Muszę to opowiedzieć od

początku. Liczenie, i to spraw­
ne liczenie, należało zawsze

do nieodłącznych obowiązków
kupca. Tu i ówdzie po szko­
łach są jeszcze w użyciu tzw.

liczydła — drewniane korale

wprawione na druty, osadzo­
ne w ramce. W połowie XIX

wieku były one wynikiem po­
stępu technicznego w stosun­
ku do urządzeń zwanych aba-

kami, których pochodzenie gi­
nie w mrokach starożytnego
Egiptu, skąd przez Grecję
Rzym, Włochy, Francję roz­
przestrzeniły się po całym cy­
wilizowanym świecie, jako
nieodłączne narzędzie pracy

rachunkowej bankierów i kup­
ców.

Abak — była to deska po-
kratkowana, której linie po­
ziome były tym samym czym
druty w liczydle. Miejsce zaś
drewnianych, przesuwanych
paciorków zajęły krążki me­
talowe, odpowiednio przesu­
wane w toku rachuby. Te
właśnie krążki nazywają się
liczmanami. Wyodrębniają się
one w ogólnym dziale przed­

miotów podobnych do monet

nazywanych niby-monetami,
Z biegiem wieków, począwszy
od rozwoju bankowości wło­
skiej w XIII wieku, licz­

many były wybijane stempla­
mi, podobnie jak monety. W
każdym okresie czasu i w po­
szczególnych państwach . ich
plastyczny kształt odpowiadał
rozwojowi sztuk pięknych i
przybierał różnorodne cechy
lokalne. Rozkwit liczmanów
szedł w parze z rozwojem
powszechności ich użycia. W
wieku XVI liczmany w set­
kach form widzimy w wiel­
kich ośrodkach handlu, we

Flandrii, w Niemczech zachod-
dnich. W drugiej połowie XVI
wieku powstają w Niemczech,
szczególnie w Norymberdze

warsztaty fabrykujące wy­
łącznie liczmany dla potrzeb
kupiectwa całej środkowej
Europy.

Czasy renesansu, a później
baroku wywarły istotny
Wpływ na kształt liczmanów.

Do kogo należały liczmany
znalezione przez Kóniga w

wykopach krakowskich ulic?
Nie wiadomo. Mogli to być
przyjezdni kupcy z Zachodu,
albo też krakowscy rodacy za­
opatrujący się w norymber-
szczyznę na miejscu. Znamy
już liczne norymberskie wy­
twórnie liczmanów. Były one

własnością nie tylko pojedyn­
czych rzemieślników, ale ca­
łych ich dynastii. W XVII w.

np. słynna była dynastia ro­
dziny Krauwinkel, w wieku
XVIII zasłynęła dynastia Lau-

erów, która opatrywała swoje
wyroby napisem firmowym.
Zmieniła się wtedy oprawa

plastyczna liczmanów. Były to

malutkie, mosiężne krążki z

prymitywnym rysunkiem. Dy­
nastia Lauerów produkowała
swoje wyroby do pierwszej
wojny światowej. Były to je­
dnak już nie liczmany, ale że­
tony i medale — a zwłaszcza

sztony do gry w karty. Te o-

statnie po zarzuceniu abaków,
a przejściu na liczydła stały
się naturalnymi spadkobierca­
mi liczmanów kupieckich. Za­
nik liczmanów nastąpił rów­
nocześnie z zanikiem abaków.

Miejsce abaków zajęły zwykłe
liczydła drewniane, a liczma­
ny kupieckie po wielowieko­
wej służbie stały się przed­
miotem kolekcji zbieraczy.

Rozmawiała:

HALINA ZAWRZYKRAJ

Jerzy

Bittner
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obłaskawimy
ROBOTA?

Mamuty
Michał I. Budyko, znany radziecki geo­

graf, jest autorem interesującej pracy „O
przyczynach wymierania niektórych ga­
tunków zwierząt pod koniec pleistocenu”
co stanowi pierwszą próbę zastosowania

matematyki do... paleontologii.
30 tysięcy lat dzieli nas od początku

mroźnej epoki lodowcowej. W trakcie jej
trwania żyły na naszej planecie m. in.
mamuty — ogromne owłosione zwierzęta,
przypominające wyglądem dzisiejsze sło­
nie. Niedługo przed końcem zlodowace­
nia, przed około 10—13 tysiącami lat, ma­
muty zaczęły szybko wymierać. Dla
ludności ówczesnej Europy oznaczało to

głód.
Uczeni od dawna stawiali pytanie: co

było przyczyną wyginięcia mamutów? I

dlaczego wymarły one właśnie wtedy,
gdy warunki egzystencji znąpgnie im się-
polepszyły: lody ustępowały, robiło się
cieplej, zwiększała się ilość roślin. Hi­
poteza, że zwierzęta te zostały po pro­
stu wybite przez ludzi — wydawała się
mało prawdopodobna.

Profesor Budyko podszedł do tego za­
gadnienia po raz pierwszy od strony ilo­
ściowej. Oto przebieg jego rozumowania:

Liczbę ludzi żyjących w interesującej
nas epoce, można odtworzyć na podstawie
badań archeologicznych. Ilość zabijanych
zwierząt musi zależeć od ilości ludzi po­
lujących. Budyko oszacował zapotrzebo­
wanie „łowców mamutów” na około 759
kg rocznie na jednego członka plemienia.
Liczba ta wynika z badań etnograficznych
współczesnych plemion z dalekiej pół­
nocy, jeszcze niedawno żyjących głównie
z myślistwa. Z kolei analizując dane do­
tyczące dzisiejszych słoni, prof. Budyko
doszedł do wniosku, iż ogólny roczny
przyrost ilości mięsa mamutów nie mógł
przewyższać 4 ton na każde 190 kilome­
trów kwadratowych terenu. Wystarcza­
ło to zaledwie na zaspokojenie potrzeb
pięciu ludzi. Uwzględniając tempo przy­
rostu naturalnego dojdzie się do wnio­
sku, że po 20—25 tysiącleciach „współ­
istnienia” człowieka z mamutem — mu-

siała nastąpić katastrofa biologiczna: lu­
dzie sięgnęli do „podstawowych zaso­
bów”, równowaga została naruszona i

wystarczyło kilka stuleci, aby mamuty
zostały wybite co do nogi...

Wielkie rozmiary mamutów zabezpie­
czały je przed napaścią drapieżników,
ale powodowały ogromne zapotrzebowa­
nie na pokarm i w ten sposób ogranicza­
ły ich rozrodczość. Wyposażony w ka­
mienną broń człowiek okazał się dla ma­
muta przeciwnikiem nie do zwalczenia.
I w ten sposób, być może po raz pierw­
szy w swej historii, ludzie wyniszczyli
cały gatunek biologiczny.

W
publikacjach po­
święconych proble­
mom militarnym
ery atomowej, raz

po raz pojawia
się termin: nau­

ka wojenna. Jakimi problema­
mi i zjawiskami zajmuje się
ta dyscyplina naukowa?

We współczesnym świecie,
badaniami różnych aspektów
wojny zajmuje się szereg dys­
cyplin naukowych: nauki
polityczne, historyczne, eko­
nomiczne i inne. Pochodzenie
wojny, jej istotę klasowo-po-
lityczną oraz inne problemy
związane z wojną i armią ja­
ko zjawiskami społeczno-his-
torycznymi bada w sposób
wszechstronny marksizm-le-
ninizm.

Ale wszystkie te dyscypliny
naukowe razem wzięte nie
dają jeszcze praktycznych
wskazówek, jaka jest droga
zwycięskiego prowadzenia
sprawiedliwej wojny w obro­
nie socjalistycznej ojczyzny.
Na to pytanie odpowiada
właśnie nauka wojenna, "tą-
nowiąca pełny system wie­
dzy o prawidłowościach woj­
ny, sposobach przygotowania
się do nich oraz prowadzenia
walki zbrojnej w określonych
warunkach historycznych.

ala seksu” toczy się przez
wszystkie kraje Europy za­
chodniej. „Sex Welle” w

NRF szumi i burzy się ze

szczególną gwałtownością. Mam
przed sobą jeden numer magazynu
ilustrowanego „Stern” — najpoważ­
niejszego, masowo czytanego ma­
gazynu rozrywkowego. Na okładce

jakaś brunetka gustownie „odziana”
w pierścionek na palcu lewej ręki
z uśmiechem wzdraga się przed
męską łapą, wyciągniętą w jej kie­
runku. „Gdy straciliśmy sierść —

zaczęła się historia z seksem” —

głosi zapowiedź serii o „Nagiej mał­
pie”. Na str. 13 osobnik w krót­
kiej koszulce rozpina biustonosz
długowłosemu dziewczęciu. Na str.
44^43 jotoreportaż o życiu i pracy
młodej reżyserki filmowej, May
Spils, ozdobiony licznymi zdjęcia­
mi: połgała reżyserka obok półgołe-
gc partnera, ubrana reżyserka w

objęciach ubranego partnera, reży­
serka w bikini z pistoletem zatknię­
tym za dolny tegoż bikini szczegół.
Na str. 58 rozpoczyna się kolejny

py” i wiele, wiele innych książek,
broszur, rozpraw: „Praktyka miłos­
na”, „Miłość bez maski", „Erotyka
we dwoje", „Cud cielesnej miłości”.
Oczywiście, w każdym wypadku ka­
żę się nam wierzyć, że autorem jest
drmed.xluby.

Osobny rozdział to anonsiki, ofe­
rujące najprzedziwniejsze rzeczy.
Tych trzeba szukać w magazynach
bulwarowych typu „Das Neue Wo-

chenend”, pisma, w którym tytuł czo­
łówki: „Żona zbiegła mu do bur­
delu” należy raczej do skromniej­
szych. Tutaj, w dziale „Znajomości”,
można sobie wybrać: „Młode, wyro­
zumiałe małżeństwo poszukuje miłej
pary w celu. wspólnego spędzania
weekendów. Najściślejsza dyskrecja
zapewniona. Oferty z fotografiami
pod...” Jasne? „Młody człowiek poszu­
kuje kręgu tolerancyjnych, pozbawio­
nych konwenansów przyjaciół płci
obojga” — sygnalizuje jakiś prawdo­
podobnie amator orgii. A obok agła-

kład tutejszego wydania klasycznego,
choć zapewne frywolnego, dzieła lite­
ratury angielskiej „Pamiętnik Fanny
Hill". Pozostaje więc tajemnicą, jak
znalazło się na półkach księgarskich
niemieckie tłumaczenie „Historii O” —

francuskiej powieści pornograficznej
sprzed lat kilkunastu, uchodzącej za

szczyt tego rodzajtf~literatury. Lub
też — jak dopuszczono na rynek —

rysuneczki, zdobiące dzieło „Erotica...
Erotica”, wobec których twórczość
Maji Berezowskiej jest ilustracyjnym
serwisem dla małoletnich.

ie tyle jednak, jako się rzekło,
pornografia jest cechą wiodącą
zachodnioniemieckiej „Sex Wel­

le”, ile jakieś zdumiewające zain­
teresowanie, istniejące lub wytwa­
rzane wokół spraw płci i wszystkie-

odcinek z cyklu „Naga małpa”, a-

Wizowany już na okładce. Wywód o

praczłowieczym seksie, wielce li­
czony. „Seksualne zachowanie się
naszego gatunku przebiega w trzech
charakterystycznych fazach: dobór
pary, czynności przed parzeniem się
iw końcu samo parzenie się" —

odkrywa autor. Na stronie 98 do­
chodzimy do kilkustronicowego ser­
wisu ogłoszeniowego. Zakonspirowa­
ne domy wysyłkowe oferują książ­
ki pornograficzne, środki podnieca­
jące, specyficzne albumiki („Gwiaz­
dy bez osłonek”), recepty na u-

kształtowanie rewelacyjnych bius­
tów. Zaraz po tym rozpoczynamy
lekturę kolejnego, ósmego już, od­
cinka z cyklu „Konflikty małżeń­
skie”, który powtarza, z grubsza
rzecz biorąc, wywody opowieści o

„Nagiej małpie”, jeno że chętnie
stosuje formę dialogu. Całość uzu­
pełnia reportażyk o prostytucji w

Bonn, parę reklam z dziewczątk.a-
mi, kilka zdjęć, których już z braku

miejsca nie referujemy.

7nny
element owej „Sex Welle”, to

„couer girls”, czyli, jakbyśmy po­
wiedzieli, „panienki z okładek”.
Niewiele to w gruncie rzeczy ma

wspólnego z pornografią. To po prostu
zjawisko samo dla siebie, polegające
na tym, że trudno już obecnie w

tym kraju znaleźć czasopismo, któ­
re nie ozdabiałoby swej czołówki
zdjęciem częściowo lub całkowicie
rozebranej „girl": magazyny, żurna-
le, czasopisma młodzieżowe, specjali­
styczne...

Następnie: uczone dysertacje, po­
ważnie rozstrząsające jak, dlaczego,
ile razy i po co. Owe „Nagie mał­

Symforian Chwilkowski

Ryszard D recki

„SEX-WELLE"
sza się chyba masochista: „Młody,
szczupły, przystojny mężczyzna, przy­
wykły do posłuszeństwa, poszukuje
władczej i surowej towarzyszki". Mał­
żeństwo wykluczone — dodaje, aby
nie było wątpliwości o co chodzi.

Osobny rozdział „Sex Welle" stano­
wi film. Modna przed dwoma —

trzema laty seria filmów „ze środo­
wiska nudystów" uległa, zdaje się,

pewnej dewaluacji. Natomiast coraz

rzadsze stają się „normalne” filmy,
w których brakowałoby określonych
porcji nagości, pokazanej z niewielki­
mi tylko ustępstwami na rzecz cenzu­
ry obyczajowej.

Autentycznej pornografii na całe
zjawisko składa się niewiele. Jeśli o

nią chodzi, to z pewnością „swoi klien­
ci” dostaną spod lady coś duńskiego
czy szwedzkiego, ale nie wpływa to
na całość obrazu. Trochę tego typu
publikacji można znaleźć — o dzi­
wo — w księgarniach. O dziwo, gdyż
zachodnioniemieccy strażnicy obycza­
jowości na punkcie książek są nie­
zwykle czuli. Niedawno w drodze są­
dowej skazano na spalenie cały na­

go, co się z tym wiąże, jakiś eks­
hibicjonizm, polegający na próbie
uczynienia intymnych spraw ludz­
kich wszechogarniającą sprawą pu­
bliczną. Chwilami trudno się wprost
oprzeć wrażeniu, ze nie ma w tym
kraju ważniejszych problemów, niż

roztrząsanie nudy seksualnej w

małżeństwie, czy analizowanie
kwestii ułatwień dla „seksualnych
mniejszości”, jak elegancko nazywa

się zboczeńców. Jeżeli nawet jedna
z największych wyroczni publicys­
tycznych Republiki Federalnej, Se­
bastian Haffner, poświęca swój ty­
godniowy komentarz w „Sternie”
nie, jak zawsze, rozmyślaniom po­
litycznym, lecz tezie głoszącej, że

„małżeństwo nigdy nie miało moż­
ności wyczerpania seksu w pełni i

dlatego instytucja ta przez tysiące
lat była pożywką dla prostytucji”
— to człowiek musi się zadumać.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Czy tego rodzaju skutki automatyzacji są
nieuniknione i powszechne wszędzie tam,
gdzie wkracza ona do przemysłu? Pytanie
tym bardziej na czasie i żywotne również
dla nas, gdyż zaczęta z pewnym opóźnie­
niem wobec krajów kapitalistycznych auto­
matyzacja, z każdym rokiem w przemyśle
socjalistycznym nabiera rozmachu.

Personel słynnego Dnieprogesu w 1941
roku liczył 299 ludzi — obecnie 6 dyżur­
nych na jedną zmianę. Nasza elektrownia
wodna w Czchowie sterowana jest na odle­
głość z Rożnowa. Olbrzymie instalacje w

Płocku, Puławach w zasadzie obsługiwane
są w zakresie produkcji przez niewielkie ze­
społy, kontrolujące samoczynne urządzenia
sterownicze.

Czy tego typu przykłady nie sygnalizują
w perspektywie groźby bezrobocia także
i w warunkach socjalizmu?

Niewątpliwie również i u nas w związ­
ku z automatyzacją pogłębiać się będzie
problem przekwalifikowania sporych grup
pracowniczych. Na Zachodzie ta sprawa
w poważnym stopniu spoczywa na bar­
kach pojedynczych prywatnych firm. Nie
są one jednak skore do ponoszenia nakła­
dów związanych z przekwalifikowaniem
czy też z podnoszeniem ogólnego pozio­
mu wykształcenia.

Tego rodzaju sytuacja nie ma miejsca w

krajach socjalistycznych, gdzie zasady ra­
cjonalności gospodarowania nie są ograni­
czone wąskimi ramami prywatnej własno­
ści. W naszych warunkach problem kwali­
fikacji nie jest tylko osobistą sprawą Jed­
nostki, bo o zapewnienie kwalifikacji trosz­
czy się cale społeczeństwo. To samo doty­
czy zatrudnienia. Plany gospodarcze są tak
opracowywane, aby zapewnić pracę wszyst­
kim członkom społeczeństwa zgodnie z na­
bytymi przez nich kwalifikacjami. Możemy
się w tym miejscu powołać na przykład
rozwiązania problemu zatrudnienia i kwa­
lifikacji w związku z deglomeracją War­
szawy. W wyniku związanych z tym przed­
sięwzięć około 30 tys. osób do końca tej pię­
ciolatki utraci dotychczasową pracę i w wie­
lu wypadkach celem podjęcia zatrudnienia
w zakładach innych, będzie musiało nabyć
nowe kwalifikacje. Otóż ich przekwalifiko­
wanie jest z góry zaplanowane i przepro­
wadzane bez pogarszania w zasadzie warun­
ków materialnych. Cała operacja przekwa­
lifikowania odbywa się na koszt społeczeń­
stwa.

Istnieje jeszcze jeden czynnik łagodzą­
cy w naszych warunkach trudności jakiś
niesie za sobą automatyzacja.

Kiedy wielka spółka amerykańska
przemysłu konserwowego zamknęła na

skutek automatyzacji jedną ze swych fa­
bryk, 433 robotników znalazło się na bru­
ku. Chęć przekwalifikowania zgłosiło 170
byłych pracowników. Po wstępnych roz­
mowach i badaniach okazało się, że tylko
60 z nich nadaje się do readaptacji. Przy­
czyna — brak wykształcenia ogólnego.

M. George Meany przewodniczący ame­
rykańskiej centrali związkowej AFL CIO
stwierdza:

„...Robotnicy zwolnieni nie są w stanie
w większości wypadków przystosować się
do nowych zadań, wymagających wysokich
kwalifikacji... Większość z nich nie może

ubiegać się o te kwalifikacje na skutek wie­
ku i niskiego poziomu wykształcenia pod­
stawowego.”

Z drugiej strony trzeba pamiętać, że

większość szkół i kursów organizowanych
przez władze stanowe i komunalne to

placówki płatne — dla bezrobotnych za­
tem niedostępne.

W tym kontekście popularne, a oddają­
ce stan faktyczny, hasło „Polska krajem
ludzi kształcących się”, nabiera dodatko­
wych treści. Przechodzimy nie tylko na

ośmioletnią szkołę podstawową, ale rów­
nocześnie zapewniamy już obecnie więk­
szości młodzieży dalsze szanse kształcenia
1 zdobywania kwalifikacji. To właśnie z

myślą o konsekwencjach postępu techni­
cznego dążymy usilnie do tego, aby każ­
dy obywatel, który będzie podejmował w

przyszłości pracę zawodową posiadał co

najmniej ukończoną szkołę podstawową
oraz zasadniczą szkołę specjalistyczną.

Automatyzacja bowiem powoduje nie
tylko zmniejszenie liczby zatrudnionych
bezpośrednio w produkcji, nie tylko nie­
sie z sobą zanik wielu starych spe­
cjalności, ale powołuje równocześnie do
życia szereg nowych zawodów wymaga­
jących tak solidnego przygotowania tech­
nicznego jak i orientacji w zakresie wie­
dzy teoretycznej.

Pracownik produkcyjny przy wysokim
postępie technicznym, a szczególnie przy
wszelkiego rodzaju urządzeniach automa­
tycznych, nie musi już posiadać, jak dawniej
zdolności i umiejętności rzemieślniczych.
Natomiast rośnie coraz bardziej waga zro­
zumienia istoty zachodzącego procesu, co­
raz ważniejsza staje się umiejętność wnio­
skowania, spostrzegawczość i poczucie od­
powiedzialności. Rośnie zapotrzebowanie na

typ robotnika umysłowego, w szeregu przy­
padkach odpowiadającego poziomowi dzi­
siejszego technika.

Równocześnie przemysł żąda coraz wię­
cej inżynierów, matematyków, pracowni­
ków przygotowanych do prowadzenia
przedsięwzięć naukowo-badawczych.

W roku 1890 w USA na 1000 robotni­
ków przypadało 3—5 inżynierów, a w

1950 już 15,4. Szacuje się, że w roku 1975
na tysiąc robotników będzie przypadało
około 50 inżynierów.

W ZSRR udział specjalistów z wyż­
szym i średnim wykształceniem podniósł
się z 1,2 tvs. na każdy milion mieszkań­
ców (rok 1913) do 31,2 tys. w 1956 roku.

Cl. Vincent i W. Grossin w dziele „Ry­
zyko automatyzacji” niszą:

„Wychodzi się z założenia, że stopień zau­
tomatyzowania produkcji w danym kraju
stanie się w niedalekiej przyszłości funkcją
liczby inżynierów i techników, jaką kraj ten

rozporządza. Ilość i jakość inżynierów stają
się ważnym czynnikiem międzynarodowego
współzawodnictwa i konkurencji.

Do tego współzawodnictwa toczonego
na polu opanowywania nowej techniki,
co dziś prawie że równoznaczne jest z

rozwojem automatyzacji — my, mieszkań­
cy obszaru socjalistycznego, niewątpli­
wie wystartowaliśmy z gorszej pozycji.
Ale tylko w naszych warunkach ów sym­
boliczny robot, którym posłużyliśmy się
w tytule niniejszej publikacji, może zostać
bez reszty obłaskawiony.

Problemy

nau
ki wojennej

Współczesna radziecka nau­
ka wojenna, z której bogatej
skarbnicy korzysta również
ludowe Wojsko Polskie, stano­
wi jednolity i spójny system
wiedzy o przygotowaniu i

prowadzeniu nowoczesnej wal­
ki zbrojnej, W skład jej
wchodzą takie części składo­
we lub działy, jak ogólna
teoria nauki wojennej, teoria
sztuki wojennej, historia wo­
jen i wojskowości, teoria
szkolenia i wychowywania
wojska, administracja wojsko­
wa, geografia wojenna oraz

wojskowe nauki techniczne.

Czym zajmuje się ogólna
teoria? Ogólna teoria nauki

wojennej bada i uogólnia
właściwości i możliwości
współczesnych środków wal­
ki zbrojnej oraz wychwytuje
i formułuje prawidłowości o_

gólne działań wojennych, któ­
re rozwijają i konkretyzują
pozostałe działy nauki wojen­
nej.

Jedną z najważniejszych
części składowych nauki wo­
jennej jest teoria sztuki wo­
jennej, która studiuje sposoby
i formy działań bojowych,
warunki przygotowywania i
prowadzenia walki zbrojnej
na lądzie, morzu i w powie­
trzu. Teoria ta stanowi wy­
tyczną dla dowódców naszych

armii w zakresie przygotowy­
wania i prowadzenia różnych
form działań wojennych w

obronie nienaruszalności tery­
toriów państw socjalistycz­
nych oraz wykorzystywania
do tego celu poszczególnych ro­
dzajów wojsk i sił zbrojnych
— wojsk lądowych, lotnictwa,
wojsk rakietowych i mary­
narki wojennej.

Sztuka wojenna dzieli się
na strategię — badającą wa­
runki przygotowania i prowa­
dzenia całej wojny i jej po­
szczególnych kampanii; sztukę
operacyjną — interesującą się
prowadzeniem operacji o róż­
nej skali; i wreszcie tak­
tykę — zajmującą się studio­
waniem problemów walki i
działań wojsk na termojądro­
wym lub konwencjonalnym’
polu walki.

W warunkach współczes­
nych szczególnej wagi nabra­
ły wojskowe nauki technicz­
ne, gdyż rozwój sił wytwór­
czych, a przede wszystkim
burzliwy rozwój techniki
wojennej decyduje o charak­
terze ewentualnej przyszłej
wojny i sposobie prowadzenia
nowoczesnych działań wojen­
nych. Pod ogólnym pojęciem
„wojskowych nauk technicz­
nych” kryje się wiele dyscy­

plin szczegółowych, których
rozwój uzależniony jest od
ogólnego rozwoju nauki i
techniki, sił wytwórczych kra­
ju oraz wszystkich pozosta­
łych działów nauki wojennej.

Warto podkreślić, że ko­
nieczność użycia maksimum
materialnych sił i środków
kraju dla celów obronnych
zrodziła nową dyscyplinę nau­
kową, stojącą na pograniczu
nauk wojskowych i ekono­
micznych — ekonomikę wo­
jenną. Przedmiotem jej zain­
teresowania są problemy
związane z racjonalnym wy­
korzystaniem zasobów ludz­
kich i potencjału ekonomicz­
nego kraju do celów obron-

ta zmierza do
poznania uwa-

prawidłowości,
współzależności

eko-

nych. Nauka
gruntownego
runkowań,
związków i
między pierwiastkiem
nomicznym a wojennym, by
na tej podstawie opracować
zasady, metody i formy wo­
jennego wykorzystania ekono­
miki kraju.

Wydaje się, że pozostałych
działów nauki wojennej nie
potrzeba charakteryzować,
gdyż same ich nazwy dosta­
tecznie jasno wskazują kie­
runki i przedmiot badań.

o

niebezpieczne
roku na rok fabryki far­

maceutyczne podnoszą estety­
kę opakowań i samych leków.
Kolorowe, lśniące tabletki przy­
ciągają uwagę dzieci, które my­
ląc je z cukierkami, ulec mo­
gą niebezpiecznemu zatruciu.
Jak podaje Narodowa Służba
Informacyjna w Wielkiej Bry­
tanii, właśnie liczba zatruć le­
kami szczególnie u najmłodszych
obywateli, systematycznie wzra­
sta. Najczęściej dzieci ulegają
zatruciu tabletkami żelaza i sa­
licylanami. Na trzecim miejscu
stoją obecnie pigułki antykon­
cepcyjne.■Wśród dorosłych największy
odsetek zatruć łączy się z za­
machami samobójczymi. Służba
Informacyjna przypomina więc
lekarzom o zapisywaniu możli­
wie najmniejszych ilości po­
trzebnych leków oraz branie

pod uwagę psychicznego stanu

pacjentów.

Hormony
likwiduje; migrenę

Coraz szersze stosowanie do­
ustnych środków antykoncep­
cyjnych przynosi nie tylko kon­
kretne wyniki demograficzne,
ale i bogaty materiał naukowo-
badawczy. _

stwierdzono, że pigułki anty­
koncepcyjne hamują występo­
wanie ataków migreny, co za­
chęciło lekarzy angielskich do
stosowania hormonów właśnie
w przypadkach uporczywszych
bólów głowy. Pierwsze próby
przyniosły w pełni pozytywne
wyniki.

Alergia a hodowla

ptactwa
Rozwój medycyny zwiększa

stale listę schorzeń, wyjaśnia
powstawanie wielu dotąd nie
rozpoznanych chorób. Do takich
właśnie należą również alergie,
uczulenie organizmu na pewne
substancje. Niedawno w publi­
kacjach medycznych wiele miej­
sca zajęło tzw. płuco farmera,
uczulenie na pleśń rozrastającą
się w sianie. Ostatnio stwierdzo­
no podobne dolegliwości płuc­
ne u hodowców gołębi i papu­
żek. Jak wykazały badania, sta­
ły kontakt z ptasimi odchoda­
mi u osób szczególnie wrażli­
wych wywołać może alergię na

zawarte w nich białka.

Między innymi

I
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CO DZIEŃ
Mało znany do niedawna termin

„wzornictwo” toruje sobie coraz

śmielej drogę do świadomości szero­
kich mas społeczeństwa, i o ile nawet
wiele osób zawęża jego znaczenie do
kilku tylko dziedzin, to nie ulega
wątpliwości, że wszedł on już na sta­
łe do naszego słownictwa.

Zrodzone ze stale wzrastających po­
trzeb produkcji przemysłowej z jednej
strony, a z drugiej zaś w wyniku o-

gólnego rozwoju kultury społeczeń­
stwa, postępu technicznego i natural­
nej potrzeby piękna, odczuwanej przez
człowieka — wzornictwo uzyskało
prawo obywatelstwa w każdym bar­
dziej rozwiniętym narodzie.

W Polsce wzornictwo jest bardzo
młode, liczące sobie zaledwie dwadzie­
ścia lat. Wyrosło z nikłych tradycji
przedwojennych, po wojnie napotykało
trudności wynikające zarówno z braku
odpowiednich wykwalifikowanych
kadr, jak i z samego charakteru u-

czelni artystycznych, oderwanych w

pewnej mierze od realnych potrzeb
kraju.

W r. 1950 powstaje Instytut Wzornic­
twa Przemysłowego o charakterze ba­
dawczym. Domy towarowe zaczynają
korzystać z pomocy plastyków, a w

sklepach z meblami fachowcy zaczy­
nają udzielać porad klientom. IWP
toruje z wolna drogę idei łączenia pra­
cy plastyków, technologów i ekonomi­
stów w jedną całość.

Powstanie w 1960 r. Rady Wzornic­
twa i Estetyki Produkcji Przemysłowej
jest pełnym świadectwem, że wzornic­
twu przyznana została ranga sprawy
istotnej dla całej gospodarki narodo­
wej.

Jak się przedstawia obecnie nasze
wzornictwo? Na jakie trudności natra­
fia i jakie są jego ostatnie osiągnięcia?

Do pierwszych i zasadniczych osią­
gnięć należy przełamanie oporów
przemysłu i handlu, nieufności w sto­
sunku do wzornictwa. W jednym i
drugim resorcie powstają ośrodki roz­
wojowe, mające na celu podniesienie
jakości i wprowadzenie najnowszych
wzorów. Ale jednocześnie z tym suk­
cesem, wysuwa się podstawowa trud­
ność: brak odpowiednio przygotowa­
nych kadr, zwłaszcza dla przemysłu
ciężkiego i przemysłów pokrewnych.

Jak można tę sytuację poprawić? Co
zrobić, by wzornictwo nabrało większej
dynamiki? Środków jest kilka, jedne za­
zębiające się o drugie. W pierwszym rzę­
dzie należy zwiększyć ilość absolwen­
tów wyższych szkół artystycznych. Po
drugie, rozszerzyć i wzbogacić zakres
obowiązujących w szkołach artystycz­
nych dyscyplin. Wyższe Szkoły Arty­
styczne umieją już przygotować pro­

jektantów dla przemysłu lekkiego, nie
mają jednak przy swojej obecnej stru­
kturze możliwości wychowania odpo­
wiedniej ilości wykwalifikowanych fa­
chowców dla przemysłu ciężkiego,
który już teraz powinien wchłonąć o-

koło 350 projektantów.
Zresztą wystarczy tylko rozejrzeć

się po tym, co się dzieje w tej dziedzi­
nie w Europie. Np. Holandia ma trzy
uczelnie wychowujące specjalistów w

zakresie wzornictwa przemysłowego.
NRF ma awangardową uczelnię w

Ulm, inną w Essen, a trzecią w Kessel.
Słynne są na całym święcie Royal Col­
lege of Art i Central College of Arts
and Crafts w Londynie oraz znakomi­
ta szkoła w Birmingham. Związek Ra­
dziecki w sporze o charakter szkół ar­
tystycznych przyjął zdecydowane sta­
nowisko i uchwałą z r. 1964 przekształ­
cił szkoły plastyczne we wszystkich
republikach na uczelnie przygotowują­
ce specjalistów dla potrzeb wzornic­
twa i tak zw. sztuk dekoracyjnych, zo­
stawiając tylko dwie Akademie Sztuk
Pięknych w Moskwie i w Leningra­
dzie. Przykłady zresztą można mno­
żyć co nie miara. Jedno jest pewne:
nasuwa się potrzeba rozważenia zmian
w organizacji programów szkół arty­
stycznych.

Zmiany te winny iść w kierunku
rozszerzania wiedzy technologicznej,
wdrażania studentów do pracy kolek­
tywnej. Artysta-plastyk, mający pra­
cować jako projektant, nie może dłu­
żej być kształcony tylko i wyłącznie
na sztuce „czystej”. Rozszerzony wi­
nien być także skład profesorów o

większą liczbę specjalistów. Mniej Wa­
żne są tu różnice w stylach malar­
skich, nabierają natomiast znaczenia
fachowcy z poszczególnych dziedzin
technologii.

Obok stworzenia nowych wydziałów
wzornictwa przy szkołach artystycz­
nych i politechnikach, należałoby uru­
chomić diouletnią placówkę szkolenia
kadr. Tak jak lekarz odbywa prakty­
kę po ukończeniu studiów, a adwokat
aplikuje w sądzie, projektant prakty­
kowałby przy IWP, zapoznając się z
doświadczeniami tej placówki i pracu­
jąc okresowo w fabrykach. W ten spo­
sób IWP mógłby przygotować przy­
szłe kadry fachowców, umiejących
tworzyć nie tylko piękną linię i do­
brać odpowiednią barwę, ale znać kon­
strukcję i mechanizm działania przed­
miotu, bez którego nie można dziś
stworzyć nic prawdziwie pięknego i
użytecznego.

Wzornictwo dziś, to już nie sprawa
kilku czy kilkunastu zapaleńców, to

już sprawa o randze państwowej. Pię­
kno zostało sprzęgnięte z postępem
technicznym!

Dorobek
pedagogiczny Anto­

niego Makarenki stanowi
znakomitą kartę w dziejach
radzieckiej pedagogiki i

szkolnictwa. Jego idee również
obecnie wywierają wielki wpływ
na rozwiązywanie jednego z naj­
istotniejszych zadań współczesno­
ści — komunistycznego wycho­
wania młodego pokolenia

Antoni Makarenko był w

dniach Rewolucji Październiko­
wej niespełna trzydziestoletnim
człowiekiem, posiadającym już
jednak znaczne doświadczenie pe­
dagogiczne. W roku 1920 Maka-
rence powierzona została organi­
zacja kolonii dla młodocianych
przestępców. W tym ciężkim dla
młodego państwa radzieckiego o-

kresie, wielka ilość dzieci pozo­
stała bez dachu nad głową, bez
rodziny, pozbawiona wszeikicj o-

pieki. Bezdomne dzieci (tzw.
„bezprizonyje”) stały się zjawi­
skiem masowym i poważnym
problemem społecznym.

Wtedy właśnie rozpoczyna się
piętnastoletni, zdumiewający e-

fektami wychowawczymi, okres
działalności Makarenki w Kolo­
nii im. M. Gorkiego i w Komu­

nie im. F. Dzierżyńskiego Prak­
tyczne doświadczenia Makaren­
ki i towarzyszące im teoretyczne
uogólnienia stanowią ogromny,
wkład w radziecką pedagogikę.

Yerma,
to imię tytu­

łowej bohaterki
dramatu Federico
Garcia Lorki, wy­
stawionego obecnie
w Starym Teatrze.

Ale oprócz Yermy, sztuka
obfituje w dalszych 18 po­
staci kobiecych — przy
sześciu rolach męskich, Te

wyliczenia statystyczne
przytaczam celowo. Znako­
mity poeta, rozstrzelany
przez frankistowskich sie­
paczy na progu wojny do­
mowej, oddającej kraj po
bohaterskich walkach lu­
du hiszpańskiego w niewo­
lę faszyzmowi — najważ­
niejsze swoje dramaty de­
dykował w jakiś sposób
kobietom. Wystarczy
wspomnieć Marianę Pine-
dę, D.one Rositę, Dom Ber­
nardy Alba czy Czarującą
szewcową — żeby uzyskać
poparcie dla tego stwier­
dzenia.

Jednakże Yerma — nie
tylko z uwagi na swą aktu­
alność premierową — wy­
daje się wśród reszty u-

tworów scenicznych Lorki,
pozycją dość wyjątkową.
Jakby spotęgowaniem
wszystkich cech kobiecości
wokół problemu macie­
rzyństwa, który to problem
— im bliżej końca sztuki
— przestaje być jedynie sy­
nonimem płodności oraz jej
tragicznymi wymiarami
niespełnienia — i urasta do
roli wielkiej przenośni o

motorach życia ludzkiego.
O motorach i awariach,
gdybyśmy chcieli użyć po­
równań ze świata techniki.
Ale zjawiska świata tech­
niki byłyby tu zawężeniem
tendencji autorskich.
Wprawdzie pisarz stara się
przedstawić widowni suro­
wy mechanizm biologii,
którego symbolem jest dla
małżeństwa, a zwłaszcza
dla kobiety — płodność, to

przecież nadaj e owemu

symbolowi wyraźny ton

poetycki. Marzenia o ma­
cierzyństwie podnosi do

rangi kobiecego być albo
nie być — zwłaszcza po­
przez świadome nawiąza­
nie do antycznych tragedii,
walki . z losem, któremu
musi ulec bohaterka, po­
zbawiona (a także pozba­
wiająca się sama) możliwo­
ści urodzenia dziecka w

małżeństwie. Zresztą nie ze

swojej winy. I, jak w kla­
sycznych tragediach — sce­
na finałowa, choć jej wy­
nikiem jest zbrodnia —

przynosi Yermie wyzwole­
nie. Zabijając męża oraz

zabijając niewypełnioną
miłość — uzyskuje prze­
świadczenie, że umiera jej

Zycie kolektywu dziecięcego,
którym kierował A. Makarenko,
oparte było na kojarzeniu nauki
z działalnością produkcyjną. W
Komunie im. F. Dzierżyńskiego i-
stniała średnia szkoła ogólno­
kształcąca. Uzyskanie średniego
wykształcenia było obowiązkiem
każdego członka Komuny. Rów­
nocześnie wszyscy wychowanko­
wie pracowali w pierwszorzęd­
nie, jak na owe czasy, wyposa­
żonym przedsiębiorstwie, produ­
kującym aparaty fotograficzne
„FED” oraz skomplikowane przy-
bory elektryczne.

Makarenko, pozostawiając wy-
chowankom szerokie pole_ _

dla
rozwoju samodzielności i inicja­
tywy, uważał jednocześnie, iż
wychowawca powinien kierować
życiem dziecka i organizować je.

Istota pracy wychowawczej —

mówił A. Makarenko — nie Do­
lega bynajmniej na rozmowach z

dzieckiem, ani nie na bezpośred­
nim oddziaływaniu na niego, lecz
na organizowaniu jego życia.

W poszukiwaniu metod wycho­
wawczych, zapewniających wła­
ściwą organizację nauki szkolnej,
Makarenko dochodzi do wnioąku,
że taką metodę może stanowić
tylko wychowanie i praca w ko­
lektywie, rządzącym się ustalo­
nym porządkiem i umacnianym
trwałymi więzami zwyczajowymi.
Makarenko uważa dyscyplinę za

kategorię moralną i polityczną, e-

lement świadomego i aktywnego
przezwyciężania trudności.

Praca wychowawcy to w pierw­
szym rzędzie praca organizatora.

Wychowawcy, zdaniem Maka­
renki, muszą pracować w zespo­
łach. Żaden wychowawca — pi­
sał Makarenko — nie ma prawa
działać sam, biorąc na siebie ca­
łe ryzyko i całą odpowiedzial­
ność. Musi istnieć kolektyw wy­
chowawców. Tam, gdzie wycho­
wawcy nie stanowią zespoiu, a

kolektyw pedagogiczny nie posia­
da jednolitego planu pracy, jed­

nolitego podejścia do dziecka,
tam nie istnieje żaden proces
wychowawczy.

Ten znakomity pedagog, jako
jeden z pierwszych w radzieckiej
pedagogice, właściwie ocenił o-

gromny wpływ wychowawczy
zorganizowanego kolektywu dzie­
cięcego, stwierdzając, że w wa­
runkach wychowania radzieckie­
go na osobowość dziecka oddzia-

ływuje nie tylko pedagog, lecz —

co jest szczególnie istotne —■
również kolektyw dziecięcy.

Najistotniejszą cechą działalno­
ści człowieka jest planowość, ce­
lowość i umiejętność widzenia
perspektyw swej pracy. Maka­
renko wykorzystał tę cechę dla
sformułowania swych metod wy­
chowawczych. Głównym bodźcem
w życiu człowieka jest jutrzejsza
radość — pisał on. W pracy pe­
dagogicznej radość ta powinna
stanowić jeden z podstawowych
obiektów działania. Przede wszy­
stkim trzeba tę radość zorganizo­
wać, powołać do życia i wykazać
jej realność... Wychować człowie­
ka to znaczy pobudzić w nim pęd
do przyszłości. Metodyka tej pra­
cy polega na organizowaniu no­
wych perspektyw, wykorzystywa­
niu już istniejących, na zastę­
powaniu ich coraz bardziej po­
ciągającymi.

Droga, jaką kroczył Makaren­
ko — to droga naukowego roz­
wiązywania praktycznych prob­
lemów wychowania szkolnego. Z

tego też powodu Makarenko grzy-
wiązywał ogromną wagę do U-

miejętności pedagogicznych, pod­
kreślając wielokrotnie że umie­
jętności pedagoga nie są wrodzo­
nym darem, lecz przede wszyst­
kim kwalifikacją zawodową. Za­
wodu wychowywania dzieci —

mówił — można się nauczyć po­
dobnie jak każdego innego za­
wodu. Trzeba jednak pracować
nad rozwinięciem w sobie walo­
rów szczególnie niezbędnych dla

pedagoga, uporczywie studiować
to co najbardziej postępowe w

dorobku pedagogiki.

Poglądy Makarenki są typowe
dla dorobku radzieckiej pedago­
giki. I ten fakt w pierwszym
rzędzie określa jego rolę i zna­
czenie w jej rozwoju.

Mieczysław Czuma

DO

pejzażu

0 ZIEMI
Której jest dane

zawiązywać drzewa,
poczynać węgiel, krzepić

wrzący metal,
sprzeciwiać wodę

wysokości nieba,
jaśnieć w przestrzeni jak

wszelka planeta,

sok wlewać w marchew
albo prosto w rzepę,

kwitnąć urodą
ziemniaczanej naci —

pozwól twe ziarno jedno
pod powiekę

ukryć, gdy wszystką
przyjdzie cię utracie.

S. Grabowska

UGUSTY

I-POTRZEBY
Nie trzeba aż naukowych

socjologicznych badań, by
wiedzieć, że bezpretensjonal­
na rozrywka — piosenki, mu­
zyka taneczna, lekkie filmo­
we komedie i przygodowe
westerny, sceniczne farsy i
rewie, książki typu „krymi­
nałów” czy „powieści z ży­
cia wyższych sfer” mają nie­
skończenie większe powodze­
nie niż utxvory ambitne, to­
rujące nowe drogi w muzy­
ce, filmie, teatrze, literatu­
rze...

Potwierdzają zresztą tę na­
szą wiedzę także i badania
socjologiczne. Według stwier­
dzeń Ośrodka Badania Opinii
Publicznej przy Polskim Ra­

gatunku — niemal sięgają­
cej do trzewi, w swym bio-
logizmie wręcz naturalisty-
cznej. Niektórzy nazywają
ów typ twórczości „bebe­
chowym”. Brzmi to anty-
poetycko i być może spro­
wadza sprawę do niemiłej
dla ucha brutalności w

sformułowaniach. Moim
zdaniem, w kategoriach ar­
tystycznych spłyca jednak
problematykę sztuki. O-
granicza jej ambicje ideo-
wo-literackie we współcze­
snym rozumieniu drama­
turgii. Działa bowiem na

zasadzie uproszczonej ma­
gii pojęć: płodności, made-

diu, do najczęściej słuchanych
radiowych audycji należą:
muzyka lekka, piosenki, au­
dycje rozrywkowe. W pro­
gramach telewizyjnych naj­
większą popularnością cieszą
się filmy i programy rozryw­
kowe. Potwierdza tę naszą
wiedzę również analiza wy­
sokości wpływów kasowych
z wyświetlanych w Polsce
filmów — wysokości nierzad­
ko odwrotnie proporcjonalnej
do wyznaczonej przez kry­
tyków wartości artystycznej
i ideowej filmu. Nie mówiąe
już o tym, że dochody ze

sprzedaży płyt z nagrania­
mi modnych piosenkarzy w

pewnym sensie finansują

Starym Teatrze jest zasłu­
gą w równej mierze reży­
sera, Bogdana Hussakow-
skiego, co i scenografii Ur­
szuli Gogulskiej. Oboje bo­
wiem potrafili tak zmon­
tować przedstawienie — że

wciąga ono widza w tok
scenicznych zdarzeń —

sprawnością sytuacji i ka­
pitalnym kolorytem opra­
wy scenograficznej. Jest tu
i mroczna przestrzeń do­
mu, i żar południowego po­
wietrza pól, i misterium
nocy — w plamach deko­
racji oraz kostiumów, w o-

szczędnie dozowanych bar­
wach, które jednak wydo-

własne dziecko, którego
nie doczekałaby się w tym
małżeństwie; a także w

tym świecie wiejskich
praw, gdzie swoiste poczu­
cie honoru i czystości mo­
ralnej — wyznaczają ra­
dości oraz tragedie małego
życia — przeistoczonego
zresztą w świadomości
Yermy w zbyt wielki (na
jej siły) obszar doznań.

Lorca narzuca widowni
tego rodzaju obraz braku
spełnienia pragnień życio­
wych — z ogromną siłą i
dramatyzmem. Buduje tra­
gedię monumentalną. O
wymiarach żywiołów. Jej
patos wzrasta poprzez poe­
tyckie chóry i bujną wizję
malarską. Osobiście, nie
należę do entuzjastów twór­
czości dramatycznej tego

rzyństwa — a więc odwo­
ływania się do potaniałych
znaczeń dosłowności przy
porównaniach wszystkiego
co ludzkie — z przyrodą.

Niezależnie jednak od
moich własnych upodobań
na odcinku dramatopisar-
stwa — trzeba przyznać,
że aczkolwiek sztuka wy­
rasta z założeń nagiego
biologizmu, a nadto cechu­
je ją bardzo wątła akcja
—- to przecież nie można
jej odmówić ani dobrego
rytmu dramatycznego, ani
sensownej kompozycji, ani
umiejętności spiętrzania
tragicznego napięcia, a w

sumie — dobrego rzemio­
sła, wspartego talentem po­
etyckim Lorki.

Mam wrażenie, że cieka­
wy kształt widowiska w

bywają ogromne bogactwo
wizji.

Reżyserską rękę znać też
w każdym szczególe wido­
wiska, w układach rozśpie­
wanego i roztańczonego
chóru — w surowych uję­
ciach dialogów — a wresz­
cie w poprowadzeniu pary
głównych bohaterów aż po
tragiczny finał.

No i — sama gra akto­
rów. Niewątpliwy popis
dojrzałego warsztatu arty­
stycznego Izabeli Olszew­
skiej, jako Yermy — uka­
zującej rozwój sceniczny
odtwarzanej postaci, aż po
tony obsesyjne pomiędzy
namiętnością i rezygnacją;
postawa zgnębionej przez
los młodej kobiety — sza­
mocącej się w sieci przy­
jętych pojęć moralności i

ambitne nagrania muzyki
tzw. „poważnej”.

Na dobrą sprawę zjawisko
to jest naturalne i oczywiste.
Ostatecznie od kultury czy
— ściślej mówiąc — ęd twór­
czości kulturalnej jej odbior­
cy chcieli, chcą i mają pra­
wo chcieć przede wszystkim
czegoś, co umila, upiększa,
uatrakcyjnia ich życie. A
więc przyjemności i rozryw­
ki. I cokolwiek mówiłoby się
o wychowawczej roli kultu­
ry, o uszlachetniającym
wpływie wartościowej twór­
czości kulturalnej, zadanie to
spełnić mogą tylko takie
dzieła i utwory, które znaj­
dą szeroki krąg dobrowol­

nych słuchaczy, widzów, czy­
telników, które zainteresują
ich, spodobają im się.

Rozwój telewizji, filmu,
masowość czytelnictwa, pow­
szechność radia, a nawet
produkcja adapterów i na­
kłady płyt — wszystko to
sprawia, że kultura stała się
dobrem powszechnie dostęp­
nym, że stała się masowa.

Ale temu masowemu widzo­
wi, słuchaczowi, czytelniko­
wi najszerzej, najpowszech­
niej podoba się to, co łat­
we, co nie męczy i nie nu­
dzi.

I tak, wydaje się, wpada­
my W błędne koło. Z jednej
strony polityka kulturalna
państwa zmierza — zgodnie
z założeniami naszego ustro­
ju — do stworzenia całemu
społeczeństwu możliwości jak
najpełniejszego korzystania z

całego bogactwa życia kul­
turalnego. A to oznacza prze­
de wszystkim stały wzrost
zapotrzebowania na estetycz­
ny, widowiskowy charakter
masowej kultury wypoczyn­
ku.

Z drugiej zaś strony, nasza

polityka kulturalna zakłada
upowszechnianie poprzez
twórczość i działalność kul­
turalną określonych treści
ideowych i wychowawczych,
ogranicza popularyzację u-

tworów bezwartościowych
artystycznie, przeciwstawia
się udostępnianiu publiczno­
ści takich filmów, książek i
sztuk, które szerzą pornogra­
fię, pogardę dla ludzi, kult
brutalnej siły... Chcemy bo­
wiem, by kultura była waż­
nym czynnikiem ideowego
wychowania społeczeństwa i
wzrostu poziomu intelektual­
nego najszerszych mas.

Gdyby chcieć jednym sło­
wem scharakteryzować dzi­
siejsze życie kulturalne w

naszym kraju, najtrafniej-,
szym określeniem byłaby
chyba jego wszechstronność.
Spójrzmy realnie — nie ma

chyba prądu literackiego,
kierunku poszukiwań arty­
stycznych w plastyce, w fil­
mie, w muzyce wreszcie —

— który nie miałby swego
odpowiednika w pracach i
twórczości polskich artystów,
czy przynajmniej nie byłby
zaprezentowany polskiej pu­
bliczności. Polityka przekła­
dowa i wydawnicza, reper­
tuar kin i teatrów, kalendarz
koncertów i wystaw stawiają
sobie za zadanie zapoznawać
„na bieżąco” widzów i słu­
chaczy praktycznie ze wszys­
tkimi najważniejszymi o-

siągnięciami artystycznymi
w Polsce i na świecie.

Nie ma co ukrywać, że za­

sada owej wszechstron­
ności budzi wśród niektó­
rych działaczy kulturalnych
pewne wątpliwości.

Ale chodzi o problem bar­
dziej generalny. O to, by
kultura była dla każdego
wartością niezbędną, by po­
magała żyć lepiej, szlachet­
niej, pełniej. A taka kultura
nie może być ani bezwarto­
ściowa artystycznie, ani nud­
na, ani lekceważąca z góry
pewne kręgi odbiorców.

Stąd — wydaje się — tak
istotną cechą naszego życia
kulturalnego jest i musi być
jego wszechstronność, u-

względnianie zainteresowań
wielbicieli i big-beatu, i mu­
zyki konkretnej, czytelników
— i Agaty Christie, i Joy-
ce’a, widzów — i westernów,
i filmów Antonioniego.

Właśnie szeroki, wszech­
stronny, a przecież biorąey
pod uwagę i poziom artysty­
czny, i treść ideową (choćby
pod kątem eliminacji utwo­
rów o niemoralnej czy wro­
giej socjalizmowi treści) dobór
filmów, sztuk teatralnych, u-

tworów muzycznych, książek
popularyzowanych w naszym
kraju, gwarantuje stały
wzrost zainteresowania kul­
turą, stały wzrost umiejęt­
ności korzystania z dóbr kul­
turalnych.

honoru, tęskniącej do
prawdziwej, poetyckiej mi­
łości —- i tragicznie walczą­
cej z własnymi popędami.
Buntowniczej i — uległej.

To rzeczywiście wielka
kreacja Olszewskiej. I już
dla niej tylko warto obej­
rzeć spektakl, gdzie prze­
cież występuje Franciszek
Pieczka (Juan), doskonale
zarysowując równie tragi­
czną rolę męża, zapatrzo­
nego chciwie w dobytek
gospodarski — a nieświa­
domego cierpień psychicz­
nych swej żony, która bo­
gactwem wewnętrznych
przeżyć przerasta jego u-

bogą duszę i nieurodzajne
ciało.

Bardzo dobrą sylwetkę
Staruchy ukazała z demo-
nizmem witalnym — Ce­
lina Niedżwiedzka. Ładnie
wyśpiewarią scenę Praczek,
wzorem antycznegq chóru
— zademonstrowały B. Bo­
sak, H. Wojtacha, H. Smól-
ska, H. Kuźniakówna, E.

Ciepiela i M. Dukiet. Wy­
mownie zagrały właściwie
nieme sceny Szwagierek —

M. Sądecką oraz I. Swida.
Charakterystyczne epizody
Starych Kobiet przypadły
K. Brylińskiej, J. Żmijew­
skiej i Z. Więcławównie.
Ciepło i oszczędnie naszki­
cował postać Victora —

niespełnioną miłość Yermy,
Aleksander Bednarz. Inte­
resująco przedstawiały się
układy choreograficzne Zo­
fii Więcławówny, a zwła­
szcza taniec Samca i Sami­
cy (J. Binczycki — E. Cie­
piela). Dostroili się też do-
brzg do całości — E. Wil-
lówna, H. Wietrzny, A. Fa-
bisiak, T. Jurasz, J. Morga-
ła — w mniejszych lub

większych epizodach.
W rezultacie otrzymaliś­

my poprzez wymiary tea­
tru poetyckiego, złączonego

ze swoistą rodzaiowością o-

bycząjową — na pewn.o war­
tościowy spektakl w prawie
bezbłędnym kształcie war­
sztatu scenicznego.

Olgierd Jędrzejczyk KSIĄŻKI

Miłość

czy gest?
Sommerset Maugham (1374—1965) — znakomity

pisarz angielski epoki Shawa znany jest z kilku
książek wydanych w Polsce. „Księżyc i miedziak"
powieść o dziejach malarza (prawdopodobnie Gau-
guina), „Przed wizytą, i inne opowiadania" oraz je­
szcze inny tom nowel miały już przekłady polskie.
Teraz „Czytelnik” wydał „Teatr” tego autora w tłu­
maczeniu Krystyny Szerer.

Jakie jest miejsce Maughama w literaturze świa­
towej w ogóle, a w angielskiej w szczególności? Na
twórczość tego znakomitego obserwatora życia nie­

wątpliwie oddziałało bogactwo wpływów różnych
kultur; urodził się w Paryżu, uczył się w Anglii i
w Niemczech, mieszkał we Francji i USA w okresie
II wojny światowej, a potem znowu we Francji.

Podręcznik historii literatury angielskiej stwier­
dza, że sztuki Sommerseta Maughama nie przetrwa­
ją równie długo, jak najlepsze z jego powieści. Bo
ów znakomity prozaik rozpoczyna karierę jako
dramatopisarz, dopiero „Lady Frederick” przynosi
mu pewien rozgłos. Jego bardziej znane utwory
sceniczne to „Our Betters” (1915), „For Serpices
Rendered" (1932). Ale — jak zawsze — ironia lite­
rackiego życiorysu sprawiła, że ponoć kiepskie sztu­
ki teatralne Maughama, bliższe kontakty ze środo­
wiskiem teatralnym przyniosły mu materiał do po­
wieści, w której rzeczywiście autor utrzymuje wy­
soki poziom; ustosunkowuje się może nieco komer­
cyjnie do tematu miłości i sex-appelu, ale czyni to

z niezwykłym polotem, delikatnie.

Maugham jest w swojej prozie ironiczny, z uśmie­
chem pobłażania traktuje ludzkie słabostki. Jednak­
że dzieje Julii Gosselyn — aktorki, która przeżywa
swą wstrząsającą, biedną, rozpaczliwą miłość do
człowieka młodszego od niej o przeszło 20 lat —

mają w powieści Maughama formę tak dopracowa­
ną, że trudno oprzeć się urokowi jej dyskretności,
a nawet pewnej kokieteryjnej elegancji. Wbrew po­
zorom nie jest to powieść o teatrze, choć przecież
autor wyraźnie korzysta ze swych doświadczeń te­
atralnych. Opisy prób i zamierzeń teatralnych Ju­
lii oraz jej męża Michała, nawet cytaty z klasyków
nie zniweczą naszego zainteresowania problemem
głównym, miłością do szczupłego młodzieńca, bie­
dnego urzędnika bankowego. W rezultacie Maugham
chce pokazać, jak bardzo Julia żyje w rozdwojeniu,
jak umiejętnie zaciera granicę między swym ży­
ciem na scenie i prawdą życia, która zawiera się w

końcu w spotkaniach z ukochanym na eleganckich
dansingach, w skromnych mieszkankach, które prze­
cież muszą w takiej banalnej historii pachnieć
prawdziwą biedą. Mówi się, że Maugham wyznawał
teorię innego, znakomitego pisarza angielskiego Ja­
mesa o jądrze przykuwającym uwagę („The Com-
manding Centre”), o jednoczącym pierwiastku w

dziele sztuki. To Maupassant zresztą w przedmo­
wie do. „Pierre et Jeane" napisał: „Realista, jeśli
je.st artystą, postara się nam dać niebanalne, foto­
graficzne przedstawienie życia, lecz jego wizję peł­
niejszą, żywszą i bardziej przykuwającą, prawdzi­
wszą niż sama rzeczywistość". Tę zasadę Maugham
zrealizował podwójnie niejako. Po pierwsze, wysub­
limował uczucie Julii do Tomasza, uczynił ją owym
jądrem przykuwającym uwagę czytelnika. Z dru­
giej strony, bohaterka powieści Julia żyje pełniej,
żywiej i bardziej prawdziwie, niż nasze wyobraże­
nia życiowe. Stwarza pozory, wykorzystuje swą

grę aktorską również dla oszukiwania swego mę­
ża, a potem swego przyjaciela. Wstrząsa nią tra­
gedia porzucenia, by w samotności mogła przeżyć
jeszcze raz swój triumf sceniczny. Rzeczywiście, mo­
żemy powiedzieć po przeczytaniu tej książki: któż
może poznać siłę uczuć kobiety? Chyba tylko...
Maugham.
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Wyjście
z wirażu

Wszystkie te decyzje — jak stwierdzają
kompetentni obserwatorzy — umożliwiły u-

trzymanie produkcji przemysłowej na pozio
mie sprzed agresji izraelskiej i zapewnienie
gospodarce narodowej warunków dalszego
rozwoju, choć wolniejszego niż poprzednio
Czynnikiem poważnie ułatwiającym walkę z

trudnościami ekonomicznymi, m. in. z bra­
kami w zakresie paliw i energii, jest prąd
elektryczny, jaki przed kilku tygodniami do­
tarł z siłowni asuańskiej do Kairu i innych
miejscowości w Delcie Nilu. Wielka Zapora
w którą inwestuje się od ośmiu lat, zaczyna
już dawać korzyści i będzie przynosić ich
coraz więcej.

Na wschodnim brzegu Jordanu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Organizacje zawodowe, ta­
kie jak np. organizacja le­
karzy, czy przedsiębiorstwa
i spółki, zatrudniają specjal­
nych pracowników — prze­
ważnie prawników, których
zadaniem jest rozeznawanie
układów politycznych i per­
sonalnych w Kongresie oraz

wpływanie na politykę u-

stawodawczą tak, aby nie
naruszała interesów danej
grupy zawodowej lub finan­
sowej. Np. wpływowe stowa­
rzyszenie lekarzy amerykań­
skich (AMA) rozwijało i roz­
wija skuteczną działalność,
która ma na celu utrącenie
wszelkiego ustawodawstwa
ograniczającego zyski leka­
rzy. A trzeba pamiętać, że
służba zdrowia w USA nie­
wiele ma wspólnego z obra­
zem, jaki można by sobie
wyrobić H3 podstawie telewi­
zyjnego „Doktora Kildera”.
Wygórowane opłaty za

wszelkie usługi lekarskie i
szpitalne czynią chorobę
ludzką źródłem wyjątkowo
dobrych zarobków. Stąd za-

eiekły opór i wykorzystywa­
nie „lobby” przy wszelkich
próbach wprowadzenia ulgo­
wych ubezpieczeń i innych
ograniczeń lekarskiego biz­
nesu. Analogicznie — „lob­
by” farmerów zmierza do u-

daremnienia wszelkiej dzia­
łalności politycznej, która
mogłaby spowodować obniż­
kę cen produktów rolnych.
Grupy nacisków wielkiego
przemysłu działają w tym
kierunku, aby zapobiec
wszelkim ustawom, które
mogłyby zmusić je do obni­
żenia cen, ograniczyć zyski.

Jedyną grupą społeczną,
która nie posiada swojego
„lobby”, ponieważ nie po­
siada rozwiniętego poczucia
wspólnoty interesów i orga­
nizacji — jest tzw. szary
człowiek, konsument żyjący
i pensji urzędniczej czy ro­
botniczej, drobny przedsię­
biorca. Wysokie zyski kon­
cernów stali, nafty i miedzi,
wysokie opłaty za pobyt w

szpitalu i operacje — wszys­
tko to pośrednio lub bezpo­
średnio godzi w interes i po­
ziom życia szarego człowieka.
Ta najliczniejsza grupa spo­
łeczna nie ma swojego „lob­
by” — ma natomiast demo­
kratyczną frazeologię, która
przyznaje jej „decydującą
rolę” w amerykańskim sy­
stemie politycznym.

System „lobby” działa
skutecznie. Odegrał on nie­
małą rolę np. przy uchwala­
niu antyrobotniczej ustawy
Tafta - Hartleya w 1947 ro­
ku, Ustawa ta m. in. zaka­
zuje związkom zawodowym
wspierania finansowego par­

tii politycznych, lub poszcze­
gólnych kandydatów w wy­
borach, przez co ogranicza
ich możliwość politycznego
oddziaływania. Od działaczy
związkowych ustawa ta wy­
maga m. in. dopełnienia te­
stu lojalności obywatelskiej,
który uniemożliwia np.
członkom partii komunisty­
cznej zajmowania kierowni­
czych stanowisk w związ­
kach. Wiadomo, że podczas
przygotowania tej ustawy
decydującą rolę odegrały
grupy nacisku wielkiego ka­
pitału.

Jakimi metodami działa o-

beenie funkcjonariusz zaj­
mujący się „lobby”? Jego
głównym narzędziem są pie­
niądze. Przekupywanie poli­
tyka jest sprawą ryzykowna,
ale istnieje szereg pośrednich
form przekupstwa, takich
jak finansowanie kampanii
wyborczych kandydata na u-

rząd, czy finansowanie wy­
datków związanych z pro­
wadzeniem aktywnej dzia­
łalności politycznej. Np. kon-
gresman potrzebuje dużo in­
formacji i dokumentacji.
Najczęściej nie ma czasu,
ani środków na zbieranie ta­
kiego materiału. I tu z po­
mocą przychodzą specjaliści
od „lobby”. Dostarczają ma­
teriału informacyjnego. Ma­
teriał ten jest przeważnie tak

dobrany, aby uzasadniał

punkt widzenia zaintereso­
wanej grupy interesów. W

ten sposób finansując środ­
ki umożliwiające politykom
karierę polityczną, grupy na­
cisku zyskują sobie jego
przychylność. O zasięgu „lob­
by” świadczy fakt, że we­
dług oficjalnych danych w

latach 1947—1952 wydatko­
wano na ten cel łącznie
64.479.749 dolarów. Ktoś te

pieniądze pośrednio lub bez­
pośrednio bierze...

Chociaż wydana po wojnie
ustawa nakazuje rejestrowa­
nie się osób uprawiających
,.lobby” oraz podawanie wy­
sokości i sposobu wydatko­
wania sum przeznaczonych
na te cele, nie wszystko jest
ujawnione w tej działalno­
ści, której istotą jest prze­
cież kuluarowość. Nie wia­
domo np. ile wydało stowa­
rzyszenie przemysłowców a-

merykańskioh na przeprowa­
dzenie ustawy Tafta-Hart-

leya, chociaż wiadomo, że
właśnie to stowarzyszenie
przygotowało jej projekt i

przeforsowało go drogą „lob­
by”. Dwie największe cen­
trale związków zawodowych
AFL-CIO, które prowadziły
kuluarową działalność prze­
ciwko projektowi ustawy,
ujawniły swoje wydatki na

ten ceł w wysokości 899.618
dolarów. Jak świadczą wy­
niki wyborów druga strona

musiała wydać więcej.
Tak więc amerykańska o-

sobliwość polityczna, zwana

„lobby”, jest o wiele mniej
zabawna od amerykańskiej
propagandy wyborczej.

Oznaki trudności gospodarczych, jakie po­
wstały w wielu krajach arabskich w wyniku
agresji izraelskiej, widoczne są już po przy­
byciu do hotelu. Z powodu braku turystów
znaczna część pokojów pozostaje nie zajęta.
Tak jest w Kairze, Ammanie, Damaszku i
Bejrucie.

Jednych turystów odstrasza niespokojna
sytuacja, inni zaś zmienili marszrutę wędrów­
ki. Weźmy chociażby Liban. Przed agresją
wielu turystów przybywało do „Kraju Feni­
cjan’’, aby stąd udać się z kolei do Syrii, a

następnie do Jordanii w celu obejrzenia sta­
rej części Jerozolimy i innych miejsc biblij­
nych. Dziś zachodni brzeg Jordanii jest pod
okupacją Izraela, a do zwiedzania „Ziemi
Świętej’’ agitują izraelskie biura podróży.

Nad Nilem

Straty, jakie ponosi ZRA w wyniku zmniej­
szenia się turystyki, są znaczne, ale nie jedy­
ne i nie największe. Największy ubytek po­
wstał na skutek zamknięcia Kanału Sueskie-
go. Do tego dochodzi utrata wydobycia ropy
naftowej na Półwyspie Synajskim.

W sumie straty — jak mnie poinformował
minister gospodarki i handlu zagranicznego,
Abbas Zaky — sięgają przeszło 18Ó milionów
funtów w skali rocznej (1 funt egipski —

prawie 2,4 dolara). Trzeba wreszcie wskazać
na pokaźne kwoty, konieczne dla odbudowy
armii, co pociąga za sobą okrojenie fundu­
szów, które w innych warunkach mogłyby
iść na cele rozwoju gospodarczego.

ZRA skutecznie oparła się jednak powsta­
łym trudnościom i zdołała wyprowadzić swą
ekonomikę z niebezpiecznego wirażu. Udało
się to dzięki trzem czynnikom — podkreślał
w rozmowie min. Zaky. Doniosłe znaczenie
ma bezzwrotna pomoc i kredyty Związku

Radzieckiego oraz innych państw socjali­
stycznych. Dużą rolę odgrywa też „fundusz
chartumski” — 95 milionów funtów w skali
rocznej, jakie po zniesieniu embargo na ek­
sport nafty arabskiej wpłacają Egiptowi rzą­
dy Libii, Arabii Saudyjskiej i Kuwejtu. Kra­
je te uzyskały największe korzyści z uchy­
lenia embarga i one też ze swych zysków naf­
towych rekompensują straty, jakie ZRA po­
nosi w wyniku zamknięcia Kanału Sueskiego.
Trzecim czynnikiem jest zrozumienie i po­
parcie społeczeństwa egipskiego dla posunięć
gospodarczych rządu prezydenta Nasera.

Chodząc ulicami Kairu łatwo się zauważa,
że zaopatrzenie rynku jest dobre. W kraju nie
ma również inflancji. Osiągnięto to jednak
poprzez pewne ograniczenie konsumpcji:
podwyższono ceny szeregu towarów i wpro­
wadzono częściowe racjonowanie niektórych
artykułów, zwłaszcza masowego spożycia.
Wzrosło również opodatkowanie płac i ob­
cięto szereg wydatków administracyjnych

(m. in. fundusze reprezentacyjne wyższych
funkcjonariuszy państwowych zmniejszono o

50 proc.).
Należy podkreślić, że ciężary ponoszone

przez ludność zostały zróżnicowane. Ograni­
czenia dotknęły przede wszystkim warstwy
bogate, odbiorców towarów luksusowych i

podobnych.
Konieczne było również poważne obcięcie

wydatków inwestycyjnych. Pociągnęło to za

sobą skreślenie niektórych zamierzeń z po­
przednio opracowanych planów gospodar­
czych. Buduje się jednak wiele. Główną u-

wagę koncentruje się na obiektach już roz­
poczętych (nie leżących w pobliżu Kanału
Sueskiego) oraz na rozbudowie mocy produk­
cyjnych istniejących zakładów. W fabrykach
podejmuje się kroki w kierunku lepszego wy­
korzystania mocy produkcyjnych.

Najboleśniej uderzyła agresja izraelska w

Jordanię. Tracąc zachodni brzeg rzeki Jor­
dan, kraj ten utracił przynajmniej połowę
swego potencjału gospodarczego. Jednocześ­

nie na brzeg wschodni napłynęła wieloty
sięczna rzesza uchodźców. Stanowią oni poło
wę 1,5 milionowej ludności nieokupowane.,
części Jordanii i trzy czwarte półmilionowej
udności stołecznego Ammanu. W dodatku

rządy USA i W. Brytanii — przyłączając się
do presji izraelskiej — zawiesiły w końcu
ub. roku pomoc finansową, udzielaną poprze­
dnio Jordanii.

Sytuację ekonomiczną tego ciężko okale­
czonego państwa ilustruje jego tegoroczny
budżet. Po stronie wydatków przewiduje on

84,7 min dinarów (1 dinar równa się 2,8 do­
lara), po stronie zaś wpływów — 72,9 min
dinarów, w tym 40 min ze wspomnianego wy­
żej „funduszu chartumskiego”. Deficyt sięga­
jący 11,8 min dinarów ma być pokryty z

rezerw, powstałych w poprzednich latach.

Nad Eufratem

Sytuacja gospodarcza Syrii nie wykazuje
istotniejszych trudności, mimo że ciążą na

niej poważne wydatki i kłopoty, związane z

pomocą dla uchodźców. Należy dodać, że

konsekwencje ekonomiczne agresji Izraela
nałożyły się na nie pokonane jeszcze w pełni
trudności, jakie wynikły z procesów związa­
nych z szeroką nacjonalizacją majątku obcej
i rodzimej burżuazji oraz z przeprowadzaną
reformą rolną. Przeszło 90 proc, przemy­
słu syryjskiego, banki i handel zagraniczny
z najważniejszymi towarami znajdują się w

rękach państwa. Miernikiem sytuacji ekono­
micznej kraju jest dość dobre zaopatrzenie
rynkowe. Nie uchroniono się jednak od pew­
nej podwyżki cen niektórych towarów, zwła­
szcza żywnościowych. Niemniej koszty u-

trzymania są tu niższe niż w sąsiednim Li­
banie.

Syria, korzysta z pomocy kredytowej Związ­
ku Radzieckiego i innych państw socjalistycz­
nych. Ułatwia to jej rozbudowę gospodarki
narodowej. Przed kilku tygodniami zakoń­
czono zakładanie prawie 500-kilometrowego
rurociągu, który połączył pola naftowe we

wschodniej części kraju z rafinerią w Homs
(wydobycie ropy naftowej w bieżącym roku
osiągnie już 2,5 min ton). Koło miejscowości
Palmyra w pustynnym centrum Syrii powstaje
z pomocą kredytu polskiego wielka kopalnia
fosforytów.

Syria przygotowuje się również do rozpo­
częcia budowy wielkiej zapory na rzece

Eufrat (na wschód od Aleppo). Szerokiej po­
mocy przy tym udzieli Związek Radziecki.
Swymi rozmiarami zapora będzie przypomi­
nać wielką Tamę Asuańską. Jej budowa ma

się rozpocząć w drugiej połowie bieżącego
roku.

M
am przed sobą mapę, no­
tatnik, radio i prasę.
Dzień po dniu powtarza­
ją się w niej wiadomo­
ści z wietnamskiego
frontu. Dzień po dniu

coraz to nowym sukcesem militar­
nym i politycznym daje znać o so­
bie płonące południe, które jako je­
den z nielicznych świadków jego
walki przewędrowałam, przeżyłam
i zapamiętałam na zawsze.

Mapa — i szpalty ga?et. Powta­
rzające się na nich nazwy. Nazwy
miast i prowincji, gdzie wre walka,
nie są dla mnie punktami geogra­
ficznymi. Widzę za nimi krajobrazy,
wspomnienia i ludzi. Poprzez su­
che, zwięzłe słowa komunikatów
agencyjnych widzę Sajgon taki, ja­

kim go oglądałam nocą, potajemnie
przyprowadzona na przedproże mia­
sta. Widzę Ben Tre, kolebkę chłop­
skich buntów przeciw koloniali-
stom, jedną z najbardziej rewolu­
cyjnych prowincji południa. Tay
Ninh — prowincja, której całkowitą
„pacyfikację” wielokrotnie rozgła­
szali Amerykanie. Uśmiechałam się,
czytając te słowa. Nie tak łatwo po­
skromić jedno z najsilniejszych
gniazd ruchu oporu. Quang Tri —

prowincja na północy Południowego
Wietnamu, gdzie Amerykanie sku­
pili szczególnie znaczne siły, gdzie
później niż w innych okolicach po­
łudnia wybuchł ogień rewolucyjnej
walki. Raz rozniecony — nie gaśnie.

Dwa razy od początku eskalacji
byłam ogarnięta wojenną pożogą

Monika Warneńska WIETNAM
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ROZNIECONY
Wietnamu. Przemierzyłam wszyst­
kie najzacieklej atakowane przez
wroga prowincje Demokratycznej
Republiki Wietnamu, od Dien Bień
Phu i pogranicza laotańskiego, aż

po 17 równoleżnik i południowy
brzeg rzeki Ben Hai, płynącej
wzdłuż 17 równoleżnika. Widziałam
strefy oswobodzone południa — i
działalność Frontu Wyzwolenia Na­
rodowego Południowego Wietnamu.
Widziałam obydwie części kraju,
który jest jeden. Na północ i na

południe od 17 równoleżnika wi­
działam ten sam naród, ogarnięty
jednako żarliwą wolą walki.

W roku 1965 i w roku 1967 po­
wtarzałam w moich reportażach,
korespondencjach i książkach, póź­
niej zaś na spotkaniach z czytelni­
kami prawdę, która dla mnie stała
się jasna od mojej pierwszej wo­
jennej wietnamskiej podróży: ten
naród jest niezwyciężony. Opór
stawiany agresorowi amerykańskie­
mu na północy i południu jest tak
organizowany i prowadzony, że

choćby przeciwnik wytężył wszyst­
kie siły i rzucił jeszcze setki tysię­
cy żołnierzy, mnóstwo broni, ogrom­
ną ilość najbardziej nowoczesnego
sprzętu — choćby użył jeszcze bar­
dziej niż dotychczas barbarzyńskich

metod walki — nie wygra i nie zwy­
cięży.

Większość naszych czytelników i
słuchaczy, zwłaszcza ci, którzy mo­
gą odwołać się do wspomnień i do­
świadczeń okupacyjnych — po­
twierdzała te słowa. Chociaż nie
brakło i takich, którzy wyrażali

wątpliwości: „Taka potęga jak Sta­
ny Zjednoczone, prędzej czy później
będzie górą”. Odpowiadałam wów­
czas: „Czas pokaże. Jeśli chodzi o

mnie, po wszystkim, co widziałam
i przeżyłam w Wietnamie — nie­
wzruszenie wierzę w zwycięstwo
Frontu Wyzwolenia, w zwycięstwo
narodu wietnamskiego i jego słusz­
nej sprawy”.

Poprzez słowa, które mówią o

zwycięstwach, widzę Front Wyzwo­
lenia — jego działalność, jego ofiar­
ność, jego patriotyzm. Sukcesy dzi­
siejsze bojowników południa — to

długie lata wytężonej prący, bez­
granicznego poświęcenia i bohater­
stwa. Za tymi sukcesami stoją dzie­
siątki, setki akcji partyzanckich,
brawurowych wypadów, śmiałych
przedsięwzięć. Za tymi sukcesami
stoi żmudna, codzienna praca trans­
portowców, łączników, nauczycieli,
służby zdrowia — i wszystkich,
których skupia Front, którzy mu

dopomagają. Za Frontem stoi naród.

o portu weszliśmy wczesnym rankiem,
około piątej. W świetle wschodzącego

: słońca czerwone mury miasta — li­
czne wieże kościołów, spiczaste dachy

gotyckich budowli i potężne masywy starych
spichrzy tworzyły nierealną panoramę ze

starych sztychów. Czuliśmy się na naszym ża­
glowcu jak załoga kupieckiej kogi wioząca
pod pokładem swego statku flandryjskie płót­
na czy skandynawskie suszone ryby.

Czas powstania handlowej osady Stralsund
ginie w mrokach przeszłości. Wiadomo, że
tutaj istniała od wieków najdogodniejsza

1 Tadeusz Jaszczyk NRD
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Stralsundu
przeprawa na Rugię, prowadząca do legen­
darnej Arkany, zaś dogodna zatoka stwarza­
ła podstawy do założenia portu i miasta.
Wiadomo również, że jeszcze gdzieś do XIV
wieku podstawową grupę mieszkańców Stral­
sundu stanowiła ludność słowiańska.

W roku 1234 Stralsund uzyskał prawa miej­
skie na wzór Lubeki. Natomiast w roku 1293
świetnie rozwijające się miasto przystępuje
do Związku Hanzy, zawierając ścisłe porozu­
mienie o wzajemnym popieraniu się wspól­
nie z kupieckimi republikami Lubeki, Ro-
stocku i Greifswaldu. Właśnie przełom XIII i

XIV wieku przyniósł Stralsundowi najwięk­
szy rozkwit. Kupieckie kogi ze Stralsundu
wpływają do portów skandynawskich, angiel­
skich, holenderskich i flandryjskich. Stralsun-
dcy kupcy prowadzą handlowe pośrednictwo
między wschodem i zachodem Europy. W ła­
downiach stralsundzkich okrętów płynęły na

zachód rosyjskie futra, do Rosji zaś — wyro­
by krajów zachodnich. Dodajmy, że sam

Stralsund zasłynął w tym czasie z budowy
doskonałych okrętów i rzemiosła bednarskie­
go.

Ten „złoty wiek" Stralsundu upamiętnił się
również rozwojem budownictwa. Stanął wów­
czas szlachetny w wyrazie gmach gotyckiego
ratusza i potężne kościoły — Joanniskirche,
św. Mikołaja i św. Katarzyny. Miasto oto­
czono grubymi murami, wzniesiono wiele
pięknych kamienic, spichrzów, młynów. Moż­
na dziś całymi godzinami wałęsać się po wą­
skich uliczkach i podziwiać surowe piękno
północnoniemieckiego gotyku. Wraz z upad­
kiem Hanzy, także i Stralsund począł się
chylić ku upadkowi.

Dziś, leżące na terenach NRD miasto Stral­
sund posiada około 70 tys. mieszkańców. W
latach 1961—53 zbudowano nowe osiedle na

2.400 mieszkań, obecnie kończy się budowę
nowoczesnego wielkiego osiedla na 6 tys. mie­
szkań. Port stralsundzki przeładowuje rocz­
nie około 850—900 tys. ton towarów. Powsta­
ła na gruzach małego warsztatu potężna, no­
woczesna stocznia „Stralsunder Volkswerk"
buduje metodą przemysłową rybackie statki
dalekomorskie-zamrażalnie typu „Tropik"
i trawlery-przetwórnie typu „Atlantik".
Zbudowano także w okresie powojennym ol­
brzymi kombinat budoioy maszyn budowla­
nych „Nord”, fabrykę budowy maszyn i a-

paratów oraz szereg mniejszych zakładów.
Stał się także Stralsund ożywionym centrum

ruchu turystycznego. Zbudowano w mieście
wielki hotel „Baltic”. Przez wysoki zwodzo­
ny most nad cieśniną przelatują pociągi i set­
ki samochodów z turystami ze Skandynawii,
którzy przypłynęli na Rugię promem z Trolle-

borga do Sassnitz. Sporo przyjeżdża tu Cze­
chów, Węgrów. Miejmy nadzieję, że rów­
nież Polacy doczekają się wreszcie dawno już
obiecywanego połączenia wodolotowego na

trasie Świnoujście — Stralsund.

Zbigniew Byrski

Afrykańskie
mieszkania

Niektóre unowocześnienia i udogodnienia cywilizacyjne
stają w poprzek obyczajom afrykańskim. Liczne względy
pokrewieństwa, typ odżywiania i sposób bycia afrykańskiej
rodziny wymagają innych domów niż te, które standardo­
wo buduje się w krajach Europy i Ameryki. Te ostatnie są
higieniczniejsze, lepiej urządzone, wyposażone w gorącą
wodę, elektryczność, ale Afrykanin nie zawsze czuje się
w nich szczęśliwy.

Jego styl życia wymaga przede wszystkim mieszkania
parterowego. Wiąże się to z warunkami klimatycznymi,
wielodzietnością i rozbudowanymi więzami sąsiedzko-
rodzinnymi. Europejczyk spędza znaczną część swego ży­

cia poza pracą w swoim mieszkaniu, zwłaszcza od czasu

inwazji telewizyjnej. Afrykanin czarnego kontynentu, stara

się, w miarę możliwości, przebywać w nim jak najmniej.
Dom służy do spania r schronienia w czasie południowej
sjesty, kiedy żar uniemożliwia przebywanie pod gołym nie­
bem. Posiłki przyrządza się często poza domem. Jest to naj­
prostsze i najwygodniejsze.

— Gdyby Afrykanie chcieli tłuc swoją kasawę nie w na­
czyniach, umieszczanych na ziemi, ale na podłogach w wie­
lopiętrowych, nowoczesnych domach, cały blok od ustawicz­
nego łomotania w stropy rozleciałby się — powiedział mi

jeden z moich przyjaciół t.anzanijskich.
Rzeczywiście. Były podobno takie wypadki. Afrykanin

przeniesiony z glinianej chatki do wielkiego gmachu, po­
dzielonego na dwupokojowe mieszkanka, odczuwa z począt­
ku wielką radość. Nareszcie ma to wszystko, z czego kiedyś
korzystał w bungalowie kolonialny pan. Ma bieżącą wodę,
kuchnię elektryczną lub gazową i podłogę z klepki. Mio­
dowy miesiąc ze świeżo objętym lokalem trwa jednak zwy­
kle nie dłużej niż kilka dni. Afrykański lokator zaczyna się
ze swą liczną rodziną czuć w ślicznym mieszkaniu jak
w więzieniu. Nie wie, gdzie postawić drewniane wiadro do
tłuczenia kasawy; na stole kuchennym — niewygodnie, bo
za wysoko. Więc — na podłodze. Ale operacja ta powoduje
skutki, o których mowa była poprzednio.

Afrykanie nie lubią spać na łóżkach. Wolą maty. Nowo­
czesne mieszkanie, choć czyste i higieniczne, nie jest też
dość przestronne. Gdy przyjeżdżają w gościnę wujkowie,
ciotki, dziadkowie, szwagrowie, bracia i siostry przyrodnie,
nie ma ich, gdzie pomieścić. Cząstka przestrzeni mieszkal­
nej. wydzielona w wielkim bloku, zaczyna się katastrofal­
nie kurczyć. Urządzenia sanitarne, jakkolwiek odpowiada­
jące wymogom higieny, nie uwzględniają starych lokalnych
obyczajów. Wystarczy nopatrzeć na czarnych wyznawców
Proroka w długich do samej ziemi opończach i mieć
trochę imaginacji, aby wyobrazić sobie wobec jak olbrzy­
mich trudności stawiają ich niektóre zdobycze współczesnej
cywilizacji na odcinku urządzeń sanitarno-kanalizacyjnych.

Typ wielkich bloków mieszkalnych wiąże się z rozwojem
przemysłu i wzrostem klasy robotniczej. Dotyczy to zarów­
no krajów socjalistycznych, jak i kapitalistycznych. Toteż
mówi się tu, że ekologowie i urbaniści, którzy planują mia­
sta stosownie do procesów rozwojowych społeczeństwa, po­
winni mieć te rzeczy na uwadze. Chodzi o to, aby uniknąć
dysharmonii między postępem cywilizacji a obyczajami
ludów miejscowych.

militaryści
ustają w po-

ońscy
nie
czynaniach, zmie­
rzających do za­
pewnienia Bundes-
wehrze jak naj­

większej siły bojowej. Na
porządku dziennym znala­
zła się obecnie sprawa do­
zbrojenia zachodnionie-
mieckiej Luftwaffe o 150—
180 najnowocześniejszych
samolotów rozpoznawczo-
bojowych.

Kierownictwo Bundes­
wehry, jak podaje bońska

prasa, chce zakupić samo­
loty produkcji amerykań­
skiej typu „Phantom". Jak

wiadomo, m. in. na „Phan-
tomach” latają amerykań­
scy piraci powietrzni w

Wietnamie.

Jak zwykle, w momen­
cie większych zamówień
wojskowych (koszt wspom­
nianej serii samolotów za­
wiera się w granicach 2—3
miliardów marek), w boń-
skich koteriach rozgorzał
spór o wybór typu, czy ra­
czej o to, komu przypaść
mają owe zamówienia.
Przedstawiciele przemysłu
NRF wypowiadają się ra­
czej za zakupem zmoderni­
zowanej wersji „Starfigh-

terów”, w których produk­
cji firmy zachodnioniemie-
ckie miałyby swoje udzia­
ły. Odbiciem zakulisowych
rozgrywek jest zdemento­
wanie przez ministerstwo
obrony oraz komisję woj­
skową Bundestagu podanej
przez „Die Welt" wiado­
mości, jakoby zakup „Phan-
tomów" był już przesądzo­
ny.

Niezależnie od sporów o

podział portfela miliar­
dowych zamówień, w

Bonn panuje zgodność co

do tego, że siła bojowa
Luftwaffe musi ulec wzmo­
cnieniu. Przystąpiono już
do opracowania perspekty­
wicznego planu przezbro-
jenia lotnictwa. Na war­
sztatach sztabowców Luft-
,waffe znalazły się pierw­
sze serie tzw. „nowego sa­
molotu bojowego”, który
ma stanowić podstawowe
uzbrojenie Luftwaffe w

latach siedemdziesiątych.
Koła wojskowe i prze­

mysłowe NRF dążą, jak się
zdaje, do opracowania i

rozwinięcia produkcji tego
„samolotu przyszłości" w

ewentualnej kooperacji z

niektórymi krajami za­
chodnioeuropejskimi.
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Tu, aby coś zamówić — to takie tTieoa «ao napiwek...
Rys. L. SZARECKI

— My chodzimy spać z kurami. A wy?
— W ogóle nie mamy kur.

*

— Cóż to za piękna dziewczyna!
— Znam ją. Piękna, ale niebezpieczna.
— Właśnie wczoraj uzyskała prawo jazdy...

Malarz do początkującej modelki:
— Zastanawiam się, czy nie byłoby lepiej malować panią

nago?
— O nie! Proszę raczej zostać w ubraniu!

*

Z przesłuchania świadka:
„Mam wrażenie, że obaj kierowcy zagapili się tylko na

j edn e g o przechodnia."

Ginekolog zwraca się do pacjentki:
— A więc pani Kowalska, mam dla pani bardzo miłą

wiadomość...
— Panno Kowalska! — poprawia pacjentka.
— Ach tak? No, to muszę panią zmartwi ć...

*

— A w jakiej miejscowości spędzali państwo ostatni urlop?
— Nie wiem. To mąż kupował bilety...

*

Uczeń fryzjerski do szefa:
— Czy mogę ogolić klienta?
— Oczywiście, ale uważaj, żebyś się nie zaciął!

*

— Okropne są te nowe mieszkania — zwierza się przyja­
ciółka koleżance. — Ściany są za cienkie, żeby usnąć — i
za grube, żeby podsłuchiwać...

Na ulicy spotykają się dwaj starsi, całkiem łysi męż­
czyźni. — Kopę lat cię nie widziałem! Wyglądasz znakomi­
cie: ani jednego siwego włosa!

• 15 marca Poczta Polska wprowadziła do obiegu 8 znacz­
ków, przedstawiających sceny z popularnych bajek, a to:

znaczek wartości 20 gr (nakład 5 min sztuk) — Kot w bu­
tach, 40 gr (6 min szt.) — Kruk i lis, 60 gr (5,5 min szt.) —

Pan Twardowski, 2.00 zł (3 min szt.) — O rybaku i rybce
2.50 zł (3,7 min szt.) — Czerwony Kapturek, 3.40 zł (4 min) —

Kopciuszek, 5.50 zł (1,1 min szt.) — Calineczka, 7.00 zł (1,1
min) — Królewna Śnieżka. Projektowała — Helena Matu­
szewska. Technika druku — offset. Wielobarwne znaczki
drukowane są w arkuszach po 20 sztuk, na papierze znacz­
kowym. Druk — Państwowa Wytwórnia Papierów Warto­
ściowych (PWPW), Warszawa.

• 90 rocznicę urodzin wybitnej działaczki, siostry Lenina,
Marii Ulianowej upamiętniła poczta radziecka znaczkiem
z jej podobizną.

• Ukazuje się coraz więcej emisji z okazji „Międzynaro­
dowego Roku Praw Człowieka”. M. in. wydały je: Libia,
Maroko, Laos, Pakistan. Przypuszcza się, że podobne emi­
sje wydadzą wszystkie państwa — członkowie ONZ.

• Stare, tureckie miniatury są tematem czterech znacz­
ków Turcji. Nakład — 350 tys. pełnych serii.

• Słynna rzeźba Wenus z Milo widnieje na dwóch znacz­
kach Dahomeju, wydanych z okazji „podboju" planety We­
nus przez pojazdy kosmiczne „Venus 4” i „Mariner 5”, doko­
nanego w roku 1967.

• Siedem znaczków (format kwadratowy) liczy seria Ira­
ku, poświęcona ptakom, (zg)

Produkcja wiejska
Wielki szyld „Narzędzia do

produkcji rolnej” w pawilonie
handlowym jednego z miaste­
czek województwa kieleckiego
ma zachęcić klientów do wzbo­
gacenia gospodarstw w różnego
rodzaju sprzęt mechaniczny.
Pewne zdziwienie budzi jednak
fakt, że szyld' ten powieszono
nad stoiskiem z... wózkami dzie­
cięcymi.

Szkoda karnawału

Szczególnie szkoda kierowni­
kom lubelskich restauracji. Jak
bowiem sprawdzili „inspektorzy
PIH, każdy uczestnik każdego
balu organizowanego w lubel­
skiej restauracji musiał kupić
— oprócz „zwyczajnej” karty
konsumpcyjnej, której koszt
wynosił 7.0—100 zł, także kartę
wstępu za 50—60 zł. Najbardziej
pomysłowy w wyciąganiu forsy

Zobowiązania na cześć V Zjazdu PZPR
DOKONCZENIfc ZE STR 1)

sumęok.7minzł,zaś w

produkcji eksportowej dostar­
czy do ZSRR — armaturę
przemysłową za ok. 4 min żł.

Studenci I i II roku studiów,
I i II Studium Nauczycielskie­
go w Krakowie oraz II roku
Studium Nauczycielskiego w

Tarnowie — szkolonych w se­
kcji wojskowej I Studium Na­
uczycielskiego w Krakowie
zobowiązali się do podjęcia
współzawodnictwa o tytuł naj­
lepszego plutonu w kompa­
niach i najlepszej kompanii
w sekcji wojskowej i w zaan­
gażowaniu społecznym. Stu­
denci zobowiązują się także
udzielić pomocy słabszym
kolegom oraz zorganizować
grupy przedsięwzięć sporto­
wo-obronnych.

(arpo)
O podjętych zobowia.za-

niach donosi również Rada

Zakładowa Chrzanowskich Za­
kładów Metalowych Przemy­
słu Terenowego. Dodatkowa
wartość ponadplanowych pro­
duktów sięgać będzie 1.300
tys. zł. Równocześnie wszyscy
pracownicy tegoż przedsię­
biorstwa zadeklarowali prze­
pracowanie na rzecz miasta
ponad 4 tys. godzin w czynach
społecznych.

Cenne zobowiązania dla u_
czczenia V Zjazdu podjęła
także załoga Krakowskich Za­
kładów Gazownictwa. — Ich
wartość przekroczy 2 min zł.

Pracownicy Spółdzielni Sta-
limet w Krakowie postana­
wiają dać dodatkową pro­
dukcję wartości ponad pół
miliona złotych oraz wykonać
na rzecz dzielnicy Grzegórzki
czyny społeczne wartości 110
tys. zł.

Coraz więcej zobowiązań
napływa od instytucji i przed­

siębiorstw działających na

wsi. I tak np. pracownicy
Gminnej Spółdzielni w Oświę­
cimiu postanawiają m. in.

zwiększyć produkcję pasz
treściwych dla rolnictwa o 550
ton, przyspieszyć uruchomie­
nie punktów usługowych w

Brzezince i Rajsku, wykonać
szereg czynów społecznych na

rzecz okolicznych wsi.

Pracownicy Państwowego
Ośrodka Maszynowego w Ja­
wiszowicach dzięki przekro­
czeniu rocznych zadań o 5
proc., będą mogli wykonać na

rzecz rolnictwa dodatkowe
usługi wartości prawie półto­
ra miliona złotych.

Podobne zobowiązania na­
deszły również z Rejonowej
Zbiornicy Złomu w Krako­
wie, Spółdzielni Pracy Rze­
mieślnik, Państwowego Za­
kładu Unasienniania Zwie­
rząt w Tarnowie i in. (ep)

płacali jeszcze do rachunków
dodatek za... działalność rozryw­
kową.

Między nami

Prezes pewnego kółka rolni­
czego w powiecie rypińskim o-

trzymał w ciągu ubiegłego ro­
ku, oprócz normalnego wyna­
grodzenia, specjalne honorarium
w wysokości 2.400 zł za pracę
zleconą, polegającą na... gasze­
niu i zapalaniu światła. Do owe­
go honorarium dochodziły rów­
nie uzasadnione wysokie premie
przyznawane członkom zarządu
kółka przez nich samych. Nic
więc dziwnego, że kiedy decyzją
władz wojewódzkich otrzymali
natychmiastowe wymówienie i
sprawę skierowano do prokura­
tora — prezes i jego wspólnicy
poczuli się skrzywdzeni. Przed
odejściem zdążyli sobie błyska­
wicznie przyznać... wysokie od­
szkodowania.

Argumenty
Pracownica jednego z gdań­

skich przedsiębiorstw dostała
wymówienie. Gdy spytała o

przyczyny, odpowiedziano jej, że
w ciągu roku 119 dni nie była
w pracy. Oburzona zaprzeczyła.
A wtedy personalny wyliczył:
37 dni zwolnienia lekarskiego,
30 dni urlopu i 52 niedziele. Ra­
zem 119.

POZIOMO: 7. współdziałanie,
8. szybki pociąg albo szybki list,
9. owady po staroświecku, 11.
duża syberyjska rzeka, 13. imię
sławnego kaczora, 15. bohaterka
„Mazepy”, 17." znakomity polski
śpiewak (bas), 19. zakład leczni­
czy, nie szpital, 22. niedokrwistość
25. gatunek jabłek, 27. rodzaj
sztucznego włókna, 28. grecki
bóg miłości, 29. kelner w po­
wietrzu, 30. od niej zdrobniale
pokrywka, 31. wiadomości ofi­
cjalne.

PIONOWO: 1. potrącenie od­
setek przy zakupie weksli przed
terminem ich płatności, 2. imię
Wallenroda, 3. stary ośrodek po­
lityczny, kulturalny i uniwersy­
tecki w Szwecji, 4. używany w

starożytności materiał pisarski,
5. poobiednia drzemka, 6; kraina
w środk. Hiszpanii, 10. przeciw­
nik, 12. wymarły przodek sło­
nia, 14. odznaczony nagrodą ar­
tysta, 16. zawsze idzie na koń­
cu, 17. szkolny mebel, 18. mar­
ka radzieckiego aparatu fotogra­
ficznego, 20. nauka o dziedzicz­
ności, 21. autor „Poletka Pana
Boga”, 23. ma braki w wykształ­
ceniu, 24. do uprawy wczesnych
nowalii, 26. nie zawodowiec, 27.
o tej nazwie są dwa stany w

USA.

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 2. IV.
br. (decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na koper­
cie: „KRZYŻÓWKA NR 71”.
Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi re­
dakcja rozlosuje nagrody w po­
staci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR 59

POZIOMO: 4. korkowiec, 7.
Hellada, 8. Ententa, 9. koloniza­
cja, 13. areopag, 16. Krzesła, 17.
fortele, 18. kastaniety, 19. pocz-
tylion, 22. praktyk, 24. Ukraina,
25. skrobia, 28. aportowanie, 29.
Cyklady, 30. kruszec, 31. przej­
ście.

PIONOWO: 1. gondola, 2. boni­
fikata, 3. Legnica, 5. Herodot, 6.

stempel, 9. kwarantanna, 10. A-

driatyckie, 11. Pronaszko, 12. kłu­
sownik, 14, kontury, 15. fluoryt,
20. akomodacja, 21. wawrzyn, 23.
portret, 26. foldery, 27. aneroid.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie za­
dań z nr 59, z dnia 9/10 marca

1968 r. nagrody książkowe o-

trzymują: E. Laszczak, Bielsko-
Biała, Niecała 5, T. Stronka,
Kraków, Pędzichów 4/5, J. Seyrl-
huber, Kraków, Zatorska 7/1,
R. Burda, Krynica — „Zachęta”,
M. Kleszcz, Szczawnica, Samo-

rody 1, S. Włodek, Kraków, Mo­
gilska 52/34, J. Czuraj, Kraków,
Racławicka 47/23, A. Korytow-
ska, Nowa Huta, Os. Sportowe
26/27, I. Danek, Kraków, Zaką­
tek 13/35, M. Szelerewicz, Kra­
ków, Czysta 11/8.

NAGRODY WYSYŁAMY PO­
CZTĄ.

Plenum KM PZPR

w Jaworznie

(Inf. wł.) Wczorajsze ple­
num KM PZPR w Jaworznie
poświęcone było ocenie reali­
zacji uchwały VII Konferen­
cji Sprawozdawczo-Wyborczej
tej instancji partyjnej. Dys­
kutowano nad referatem, któ­
ry wygłosił sekretarz KM Wł.
Znamirowski, poświęcając
również sporo uwagi aktual­
nej sytuacji w kraju. Plenum
wysłało na ręce tow. Gomuł­
ki telegram wyrażający soli­
darność z linią KC. W uchwa­
lonych wnioskach plenum u-

znało kierunki zadań organiza­
cji wiejskiej za prawidłowe
—- zalecając rozwijanie pracy
polityczno-ideowej i dalszą
rozbudowę szeregów partyj­
nych, szczególnie wśród ro­
botników. Obradom przewod­
niczył I sekretarz KM Emil
Ostrowski. (zaw.)

Coraz lepiej
służq

rolnictwu
(Inf. wł.) W kółkach rolni­

czych naszego województwa
zakończono kampanię spra­
wozdawczo-wyborczą. Podsu­
mowano ubiegłoroczne wyni­
ki, wytyczono kierunki dal­
szego działania. W dniu wczo­
rajszym w WZKR odbyła się
konferencja prasowa, na któ­
rej poinformowano dzienni­
karzy o osiągnięciach tej or­
ganizacji.

Kółka rolnicze zorganizo­
wane zostały już we wszyst­
kich wsiach Krakowskiego.
Skupiają one wciąż jednak
niedostateczną ilość (103 tys.)
właścicieli gospodarstw. Po­
ważną organizacją są również
koła gospodyń wiejskich,
działające już niemal we

wszystkich wsiach. W r. ub.
pała kółkowa organizacja
zwiększyła się o ponad 15 tys.
osób. Z każdym rokiem przy­
bywa traktorów i maszyn rol­
niczych. Na wsi pracuje ok.
2.400 ciągników. Prawie jedną
piątą wszystkich prac na po­
lach krakowskiej wsi wyko­
nują kółkowe maszyny.

Kółka rolnicze rozwijają
również produkcję materia­
łów budowlanych. Dostarczy­
ły one w roku ub. różnego ro­
dzaju prefabrykatów i wapna
za 15 min zł. Jednak orak
maszyn budowlanych utrud­
nia dalszy rozwój tego kie­
runku działania. Działające
przy tej organizacji spółdziel­
nie usługowo-wytwórcze, wy­
konały prace budowlane war­
tości 92 min zł. Coraz więcej
miejsca w swojej działalności
poświęcają kółka rolnicze
propagowaniu nawożenia,
chemizacji itp. (ep)

f >SPORTU SPORTU

Trzy medale

pływaków Wisły
Z udziałem około 140 młodych

pływaczek i pływaków rozpo­
częły się wczoraj na pływalni
Korony mistrzostwa Polski mło­
dzików. Krakowianie, zawodni­
cy Wisły, zdobyli wczoraj trzy
medale.

Wyniki pierwszego dnia za­
wodów:

DZIEWCZĘTA: 50 dow. Ry-
delska (Start Bydgoszcz) 30,6,
2. Labocha (Juvenia Wrocław)
30,7, 3. Witkowska (MKS Byd­
goszcz) 31,3, 400 m zm. Włodar­
czyk (Polonia Warszawa) 6,06,0,
2. Skowrońska (Juvenią Wro­
cław) 6.06,7, 3. Ozdowska (Cali-
sia) 6.10,5, 100 m grzb. 1. Labo­
cha 1.17,9, 2. Męczak (obie Ju-

venia Wrocław) 1.18,6, 3. Walu-
ga (Wisła) 1.19,2, 200 m dow. I.
Rydelska 2.24,4, 2. Rosentahl
(obie Start Bydgoszcz) 2.28,8, 3.
Doboszyńska (Plota Gdynia)
2.30,4.

CHŁOPCY: 200 m dow. 1. Gu-
zowski (Polonia W-wa) 2.11,9,
2. Ratajczak (Polonia Bytom)
2.16,3, 3. Owczarek (Warta)
2.16.3, 400 m zm. 1. Król (Wisła)
5.30.3, 2. Ptak (Start Łódź)
5.32,2, 3. Derejski (Tęcza Kiel­
ce) 5.33,8, 200 m grzb. 1. Tobisz
(Czuwaj Przemyśl) 2.27,5, 2. Kę-
kuś (Wisła) 2.28,8, 3. Wiśniewski
(Slęza Wrocław) 2.29,4, 100 na

mot. 1. Domarańczuk (Start
Łódź) 1.06,9, 2. Korzybski (Start
Łódź) 1.08,7, 3. Piotr (Juvenia
Wrocław) 1.10,6.

Dziś o godz. 10 i 16 — dalszj,
ciąg mistrzostw.

Wielki talent

Szczegolkowej (Ryga)
Na dobrym poziomie stało

wczorajsze międzynarodowe
spotkanie gimnastyczne kobiet
Wisła — Ryga. Wygrały kra­
kowianki 184:181.

W zespole radzieckim świet­
ną klasę zademonstrowała
członkini kadry olimpijskiej,
16-letnia Szczegolkowa. W jej
wykonaniu ćwiczenia wolne i
na poręczach wywołały aplauz
widowni i znalazły uznanie
wśród fachowców. Tylko 0,1

pkt. dzieliło najlepszą zawod­
niczkę Wisły Ochmańską od
Szczegolkowej.

Wyniki — skok: 1. Szczegol­
kowa 9,30, 2. Ochmańska 9,25,
poręcze: Ochmańska, Daniec i

Szczegolkowa po 9,45, równo­
ważnia: 1. Lech (Wisła) 9,40,
2. Szczegolkowa i Ochmańska
po 9,35, ćwiczenia wolne: 1.
Daniec i Szczegolkowa po 9,55,
2. Ochmańska 9,50, 3. Zeman
(Wisła) 9,40, wielobój: 1.
Szczegolkowa 37,65, 2. Ochmań­
ska 37,55, 3. Daniec 35,15, 4.
Lech 37,10.

Sobotnio-niedzielne

atrakcje sportowe
łogaty program imprez spor-

Na stadionie Korony dziś i ju­
tro walczyć będą juniorzy •

Puchar Miohałowicza. Dziś gra­
ją Kraków — Opole (godz. 14),
oraz Kielce — Katowice (godz.

towyoh będziemy mieli w dniu 15.30), w uiedzielę: Kielce —

dzisiejszym i niedzielnym. Kraków (godz. 10.30) oraz Kato-
PIŁKA NOŻNA: Spotkanie I wice — Opole (godz. 12).

ligi Wisła — Pogoń Szczecin SIATKÓWKA: ostatnie spot-
(stadioń Wisły niedziela godz. kania I ligi kobiet. W niedzielę
15.30). Oczekujemy wyniku jak... decydujący mecz o mistrzostw®
z Zagłębiem. W spotkaniu II ii- Polski Wisła — Start Łódź (godz.
gi Hutnik Nowa Huta walczy 18), w poniedziałek Wisła —

również w niedzielę na włas- Spójnia Warszawa (godz. 15.30).
liym stadionie z Górnikiem PIŁKA RĘCZNA: I liga męż-
Wałbrzych (godz. 11.30). Ilutni- czyzn ostatnie spotkania. Dził
ey nie chcąc stracić łączności z w hali Wawelu grają AZS Kra-
czołówką muszą zdobyć w tym ków — Wiarus Szczecin (godz.
meczu dwa punkty. Na wyjeź- 18); w niedzielę w hali Wisły
dzie gra Cracovia w Wałbrzy- AZS Kraków — Grunwald Po»-
chu z Zagłębiem a w Jaworz- uań (godz. 15.30).
nie Victoria gości Garbarnię, a TENIS STOŁOWY: I liga w

Unia w Tarnowie Lecha Poz- sali Hutnika Nowa Huta, dzić
nań. Hutnik — Stal Stalowa Wola

W niedzielę rozpoczyna się II (godz. 17), w niedzielę Hutnik
runda rozgrywek III ligi. Wice. — Karpaty (godz. 11).
lider tabeli Wawel gra na włas- Na innym miejscu piszemy •

nym boisku z Sandecją. pływaniu.

W kilku wierszach

® Spotkania I ligi hokejowej:
Podhale — GKS 3:3, Baildon —

Naprzód 2:0 (tylko jedna tercja),
Polonia — ŁKS 4:3, Pomorzanin
— Legia 3:4.

• Tenisiści Cejlonu prowadzą
w spotkaniu o Puchar Davisa
z Malajzją 2:1.

• W zaległym spotkaniu I li­
gi siatkówki kobiet AZS Gdańsk
pokonał Start Gdynia 3:1.

• Red. Krystyna Progulska
(Polska) wygrała zawody nar­
ciarskie (slalom) dziennikarzy w

Czechosłowacji przed Pirnar
(Jugosławia).

• W półfinałach piłkars­
kich pucharów grać będą: w

Pucharze Europy Manchester
United — Real Madryt i Ben-
fica Lizbona — Juventus Tu­
ryn; o Puchar Zdobywców Pu­
charów: Bayerh Monachium
(NRF) — AC Milan (Włochy)
oraz Hamburger SV (NRF) ze

zwycięzcą spotkania Torpedo
Moskwa — Cardiff City.

• Jedenastka piłkarska
ZSRR wygrała z I-ligowym
zespołem Stade Rennes 3:0.
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Wczasy
CHŁODNIĘ komorową —

moc 55 kW — sprzedam.
Stanisław Paczyński, An­
drychów, Obrońców Sta­
lingradu 77. P-79

WCZASY językowe dla
dorosłych 1 dla młodzieży
WZS ,,Oświata”, ul. Ma­
zowiecka 8, tel. 394-23 —

334-72. Ilość miejsc ogra­
niczona. Zgłoszenia tylko
do 30 marca.

Nauka

ROCZNY kurs monterów
urządzeń chłodniczych
dla chłopców, rozpoczę­
ła w marcu „Oświata”
Kraków, Mazowiecka 8,
teł. 334-72.

Sprzedaż
KURS

PALACZY C.O.
rozpoczyna

Zakład Doskonalenia
Zawodowego.

WPISY: Kraków, ul. Die­
tla 38, teł. 653-12, codzien­
nie od godz. 8 do 18-tej.

WAPNO palone oraz hy­
dratyzowane dostarcza
samochodem wapiennik
— Stanisław Knapik, Ol­
kusz, telefon nr 577. Za­
mówienia można kiero­
wać telefonicznie.

__________ PRZETARGI__________
Państwowy Dom Specjalny w Owczarach — OGŁA­
SZA przetarg NIEOGRANICZONY na wykona­
nie remontu kapitalnego budynku gospodarczego
z przeznaczeniem na pawilon do terapii zajęciowej.

Dokumentacja techniczna do wglądu, jest w po­
siadaniu Państwowego Domu Specjalnego w Ow­
czarach, p-ta Przybyslawlce, pow. Kraków.

Podkładki ofertowe można otrzymać w Dyrekcji
PDS w Owczarach. — Oferty należy składać do 7
kwietnia 1968 r., pod adresem PDS w Owczarach.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 8 kwietnia 1968 r.,
o godzinie 11. — W przetargu mogą brać udział

przedsiębiorstwa państwowe 1 spółdzielcze oraz

osoby prywatne. — Zastrzega się prawo dowolne­
go wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu,
bez obowiązku podania przyczyn.

Zarząd Powiatowej Remontowo-Budowlanej Spół­
dzielni Pracy w Jordanowie, Rynek 22, tel. <4 —

zatrudni natychmiast INŻYNIERA, lub TECHNI­
KA BUDOWLANEGO, posiadającego uprawnienia
budowlane, na stanowisko kierownika techniczne­
go oraz TECHNIKA BUDOWLANEGO na stanowi­
sko kierownika budowy. — Warunki pracy 1 płacy
do omówienia na miejscu. K-2221

INWALIDÓW do nauki zawodu w branży kuinier-
skiej, krawieckiej, rymarskiej i tworzyw sztucz­
nych — przyjmle Spółdzielnia Inwalidów „RABA”,
w Myślenicach, Rynek 1, tel. 117. — Szczegóły do
omówienia na miejscu w Dziale Rehabilitacji.

Charsznlcka Odlewnia Żeliwa w Charsznicy kolo

Miechowa, ul. Miechowska 17 — zatrudni z dniem

1 kwietnia 1968 roku GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO.
Wymagane kwalifikacje: wyższe wykształcenie

ekonomiczne lub prawnicze 1 4 lata praktyki na

kierowniczym stanowisku w księgowości, względnie
irednie wykształcenie ekonomiczne 1 8 lat prakty­
ki na stanowisku kierowniczym w księgowości.

Warunki pracy 1 płacy do omówienia na miejscu
w Sekcji Kadr 1 Szkolenia Zawodowego, codzien­
nie w godzinach od 7 do 15. K-2381

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Szczucinie, powiat Dąbrowa Tarnowska — za­
trudni natychmiast KIEROWNIKA RZEZNI i MA­
SARNI. — Warunki pracy 1 płacy do omówienia
w Zarządzie GS, codziennie od godziny 8 do 16.

Wytwórnia Galanterii „GALALIT” w Myślenicach,
ul. Jagiełły z — zatrudni od dnia 1 kwietnia 1968 r.

KIEROWNIKA WARSZTATU MECHANICZNEGO.
Wymagane wykształcenie wyższe techniczne 1 co

najmniej 2 lata praktyki. — Warunki pracy i płacy
do omówienia w Dziale Kadr, w dni powszednie, od

godziny 7 do 13. K-2379

SPOŁDZIELNIA INWALIDÓW
„OCHRONA MIENIA” w KRAKOWIE

zatrudni natychmiast
inwalidów i rencistów

W CHARAKTERZE STRAŻNIKÓW.

Zgłoszenia osobiste przyjmują: — OT
Kraków „Wschód”, Kraków, ul. Wester­
platte 18, OT Kraków „Zachód”, Kraków,
ul. Miodowa 37, OT Kraków „Podgórze”,
Kraków, Rynek Podgórski 9, OT Kraków
Nowa Huta, os. Młodości 8, OT Bochnia,
ul. Biała 12, OT Chrzanów, ul. Marksa 20,
OT Miechów, ul. Sienkiewicza 13, OT No­
wy Sącz, ul. Lwowska 8, OT Olkusz, ul.
Sławkowska 10, OT Oświęcim, ul. Laska 8,
TO Tarnów, ul. Żydowska 19, OT Wado­
wice, ul. Kościelna 1, OT Zakopane, ul.
Chałubińskiego 1, OT Żywiec, ul. Sien­
kiewicza 34, OT Powiat Skawina, Skawi­

na, Rynek 25.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

TECHNIKA BUDOWLANEGO a uprawnieniami bu­
dowlanymi, na stanowisko st. mistrza budowlano-

remontowego — przyjmle natychmiast na bardzo
korzystnych warunkach przedsiębiorstwo przemy­
słowe na terenie Nowej Huty. Oferty uprasza się
kierować pod adresem: Punkt Biura Ogłoszeń —

Nowa Huta, pi. Centralny (Klub MP1K „Ruch”) —

dla nr K-200Ł

Rolnicy, Ogrodnicy!

TANI NAWÓZ GĘSI
oferuje w każdej ilości, w cenie 50 ZŁ

ZA 1 TONĘ — Oddział Jajczarsko-Dro-
blarski w Wadowicach z siedzibą w To­
micach. — Sprzedaż odbywa się w godzi­

nachod7do13.

NOWE INSTALACJE

ODGROMOWE
z materiałów własnych,

KONSERWACJ E,
NAPRAWY i POMIARY

UZIEMIEŃ ODGROMOWYCH
wykonuje
w oparciu o aktualne cenniki państwowe,
solidnie 1 terminowo na terenie całego

województwa krakowskiego
POŻARNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY

»KRAKUS«
KRAKÓW, ul. WARYŃSKIEGO 15,

telefon nr 233-86.

CZYSTOŚCIĄ, ŚWIEŻOŚCIĄ i WDZIĘKIEM
witamy wszyscy wiosnę!

»ARGED«
HURTOWNIA Nr 2
w Nowym Targu, ul. Składowa 5

poleca:
• doskonałe mydła toaletowe —

w różnych gatunkach
• szampony do włosów — świet­

nie pieniące się
• kremy przeciw piegom —w du­

żym wyborze
• kremy nawilżające: „OW-3”,

„LOTOS”, „URODA”
•• olejki do opalania i kremy:

„NEGRIN”, „SOLLAN”, „SOM­
BRERO” — gwarantujące szyb­
kie opalanie.

Do nabycia we wszystkich sklepach
drogeryjnych.
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5B4 niedziela Gabriela

Przebudowa centrum

Uroczystości
jubileuszowe

Koła Przewodników PTTK

ZAWODY NARCIARSKIE

W ramach obchodów 60-le- 1

cia AZS, Studium Wychowa­
nia Fizycznego i Klub Uczel­
niany AZS Politechniki Kra­
kowskiej organizują w dniach
od 1 do 5 kwietnia w Zako­
panem XV Międzyuczelniane
Mistrzostwa Narciarskie. W
zawodach wezmą udział re­
prezentanci wyższych uczelni

Wrocławia, Warszawy, Lu­
blina i Krakowa. Startować
oni będą w dwuch konku­
rencjach: slalomie specjal­
nym i gigancie.

Warunkiem uczestnictwa
w zawodach jest zezwolenie

lekarskie, a dla studentów —

posiadanie aktualnej legity­
macji studenckiej. Dla naj­
lepszych przewidziane są na­
grody rzeczowe i dyplomy.

(mon)

8b«o«tasdi

23 MARZEC sobota pelagii

IglÓW-
z ju-
Prze-

Dziś i jutro odbędą się
ne uroczystości związane
hileuszem
wodników Miejskich
godz. 16 w Klubie
Basztowa 6, nastąpi
wystawy obrazującej
osiągnięcia krakowskich prze­
wodników, a o godz. 17.30 w

sali konferencyjnej „Domu Tu­
rysty” odbędzie się uroczysta
akademia, podczas której naj­
bardziej zasłużeni przewodnicy
otrzymają odznaczenia i na­
grody.

W niedzielę o godz. 9 rozpocz-
nie się ogólnopolska konferen­
cja przewodników na temat

„Szkolenie i kryteria przekla­
syfikowania przewodników z

klasy do klasy”. Uroczystości
jubileuszowe zakończy zwiedła-
nie turystyęznych atrakcji Kra­
kowa. (ans)

20-lecia Kola

PTTK. O

Turysty,
otwarcie

historię i

Blacha jak lustro! Zało­
ga ocynowni ogniowej Hu­
ty im. Lenina w ramach

czynu przedzjazdowego wy­
produkuje dodatkowo wie­
le ton tego produktu.

Fot. S. Gawliński

W Klubie

„Pod Gruszką"
25 bm. o godz. 20 w Klubie

Dziennikarzy „Pod Gruszką”
grany będzie (w ramach Tea­
tru Małych Form) spektakl
„Maria i Piotr”, z udziałem
aktorów scen krakowskich
I.JuniA.Bazaka—wreży­
serii J. R. Bujańskiego. Scena­
riusz opracowała na podsta­
wie listów i pamiętników M

Skłodowskiej i P. Curie —

K. Zbijewska.

w jednym
iwten

przed

Technika krakowska

Sekcja historyczna oddziału
krakowskiego NOT, na której
czele stoi inż. Asler, rozpo­
częła prace wstępne przy gro­
madzeniu materiałów do Księ­
gi Pamiątowej, obrazującej
historię techniki w Krakowie
i województwie. Pierwsza
kwerenda wykazała, że wielu
członków NOT posiada l’cz-
ne dokumenty, które powinny
być zebrane
wspólnym archiwum
sposób zabezpieczone
zniszczeniem. Jest to najwyż­
szy czas, aby prace takie prze­
prowadzić, gdyż wiele mate­
riałów ulega zniszczeniu.
Źródłem informacji mogą być
również starsi członkowie
NOT. Na posiedzeniu sekcji
historycznej NOT wytypowa­
no nazwiska członków, któ­
rzy zajmą się zbieraniem i o-

pracowywaniem materiałów
wspomnieniowych, (sep)

DLACZEGO?

...przestrzeń między bloka­
mi I DS AGH, os. Nowinki
PK oraz osiedla przy ul. U-

rzędniczej, zamieszkałego
przez studentki WSR i stu­

dentów AM i WSE, jest cią­
gle zaśmiecona? Mamy na­
dzieję, że Zarządy Samorzą­
dów Studenckich wymienio­
nych domów zwrócą bacz­
niejszą uwagę na istniejący
stan rzeczy, (mon)

Na I Studium Nauczyciels­
kiego, szkole półwyższej, wy­
padki warszawskie przeszły
prawie niezauważone. Począ­
tek zajść na Uniwersytecie
Jagiellońskim również nie wy­
wołał emocjonalnego zaanga­
żowania w te sprawy przysz­
łych nauczycieli. Dopiero póź­
niejsze kontakty w domach
akademickich spowodowały
dyskusje. Na wichrzyciel ski
tok tych dyskusji nie pozwo­
liła jednak kadra wychowaw­
ców Studium. Rozmawiano
z młodzieżą nie tylko na wy­
kładach. Dyskusje przeciąga­
łysiędopóźnawnoc—pro­
wadzono je również w DS-ach.
Tło zajść na UW. czy na UJ
— nie było dobrze znane.

Póltoradniowa, mniejsza niż
zazwyczaj frekwencja na wy­
kładach, miała pobudki bar­
dziej emocjonalne (solidar­
ność koleżeńskai niż racjo­
nalne. Właściwie słuchacze
Studium nie bardzo wiedzie­
li, o co chodzi. Tak było
przez pół czwartku i piątek —

zeszłego tygodnia. W sobotę
zajęcia odbywały się już nor­
malnie. Wypalił się żar prze­
mycanych argumentów, pozo­
stało życię — w którym bez
rzetelnej wiedzy coraz trud­
niej. Praca na Studium toczy
się normalnym torem.

Ubiegły tydzień bvł rów­
nież niewątpliwie ciężki dla
wychowawców młodzieży szkół
średnich. Atmosfera podnie­
cenia, niepokój, pytania —

od tych natury zasadniczej
po szczegóły — docierały do
nauczycieli szkół krakowskich
na wszystkich niemal
cjach. Zainteresowanie
padkami na uczelniach wyż­
szych Krakowa było spore. I
takie też jest nadal. Ale plot­
ki typu „poczty pantoflowej”
mogą już być oceniane w

kontekście faktów, które u-

jawniła prasa i których oceny
oraz analizy dokonał w

swym przemówieniu tow.
Gomułka. Pozostałe problemy

i wątpliwości — wyjaśni chy­
ba spokojna i szczera dys­
kusja.

Jak np. wyglądała sytuacja
w tych dniach w XIII Li­
ceum Ogólnokształcącym? Na

pytania odpowiada wicedy­
rektor mgr Zenona Zabiegaj.
Juz w pierwszych dniach dy­
rekcja zwołała krótkie zebra­
nie przewodniczących ZMS
z wszystkich klas oraz tzw.

trójki klasowe reprezentujące
samorząd. Na zebraniu przy­
pomniano uczniom o stale o-

bowiązu.iącym ich regulami­
nie szkolnym. Dzięki temu na­
uka odbywała się bez zakłó­
ceń. Frekwencja była normal­
na, a nawet w jednej z klas
znanej z posiadania w swym
gronie wielu młodych ludzi,
którzy o każdym wydarzeniu
maią zaraź wyrobione swoje
„własne” zdanie, można było
zauważyć wyższą niż zazwy­
czaj frekwencję. Szkoła stała
sie dla nich atrakcyjniejsza,
jako że kadra pedagogiczna
starała sie w miarę posiada­
nych wiadomości odpowiadać
uczniom na nurtujące ich ny-
tania. Oczvwiście działo się to

przeważnie w czasie zajęć na

przedmiotach humanistycz­
nych. Na zdyscyplinowanie

lek-,
wy-

młodzieży XIII Liceum wpły­
nęła też w wielkim stopniu
atmosfera w rodzinnym do­
mu. W tych dniach wielu ro­
dziców osobiście troszczyło się
o to, czy ich syn lub córka
wprost ze szkoły udają się do
domu.

Podobnie spokój i porządek
panował w minionym tygod­
niu w Technikum Energetycz­
nym. Jak nas poinformował
wicedyrektor inż. Józef Wo­
lak, lekcje odbywały się nor­
malnie przy zwykłej frekwen­
cji. Uczniowie Technikum ży­
wo interesowali się wypadka­
mi na uczelniach krakowskich,
szczególnie zaś interesowała
ich postawa studentów AGH,
uczelni, na której większość
uczniów Technikum ma za­
miar studiować. Zaintereso­
wanie to np. nie dotyczyło zu­
pełnie zajść na Uniwersytecie
Warszawskim. Ilość nauki,
stopień trudności przedmio­
tów zawodowych zbyt absor­
bują uczniów, by mieli' oni
czas na zajmowanie się spra­
wami pozaszkolnymi. Nie­
mniej zainteresowanie to po­
wraca np. na lekcjach języka
polskiego, gdzie według pro­
gramu przerabia się teksty
Jasienicy czy Słonimskiego.

Zasługę, że nurtujące mło­
dzież pytania czy wątpliwości
nie wykroczyły poza normal­
ne dyskusje z pedagogami,
przypisać należy głównie pe­
dagogom. Wykładowcy prze­
prowadzali z uczniami szcze­
re rozmowy i dzielili się z

nimi swymi opiniami na te
mat aktualnych wydarzeń.

Podobną metodę postępowa
nia z młodzieżą podjęło gro­
no pedagogiczne Technikum
Mechanicznego, z dyr. Kazi­
mierzem Mayerem na czele.
Dyr. Mayer osobiście był w

przeszło 30 klasach Techni­
kum. Zalecał spokój i właści­
we zachowanie się młodzieży
nie tylko w szkole, ale i po­
za szkołą. Jak twierdzi, nie
miał w tym względzie więk­
szych trudności. Przedwczo­
raj aktyw szkolny podjął re­
zolucję popierającą stanowis­
ko tow. Gomułki w sprawie
zajść studenckich oraz zobo­
wiązał się w imieniu całej
szkoły do uczczenia nauką i
czynem społecznym, zbliżają­
cy się V Zjazd Partii.

Równie pozytywnie ocenia
sytuacje w kierowanym przez
siebie II Liceum Ogólnokształ­
cącym dyr. Stefan Gul. At­
mosfera w szkole do czasu

zajść w Krakowie była bar­
dzo dobra. Młodzież jednej z

klas samorzutnie wystąpiła z

propozycją rezolucji potępia­
jącej zajścia na Uniwersyte­
cie Warszawskim. Potem
przyszły cięższe dni. Pytania
szturmowały wychowawców
— a przemówienie tow. Go­
mułki wyjaśniło tło owych
zajść.

Posiedzenie naukowe

25 bm. o godz. 19 w sali wykła­
dowej II Kliniki Chorób We­
wnętrznych AM ul. Kopernika 15

odbędzie się posiedzenie naukowe
Oddziału Krak. PTK z progra­
mem II Oddziału Chirurgicznego
(spec. Angiochirurgii) Szpitala
Miejskiego im. E. Biernackiego
w Krakowie. Referaty: 1. „Przy­
czyny błędów diagnostycznych
zmian obwodowych tętnic” (S.
Bąk), 2. „Zagadnienie cukrzycy u

chorych ze zmianami obwodo­
wych tętnic” (A. Nitoń, J. Sto­
pa), 3. „Powtórne zabiegi rekon­
strukcyjne tętnic” — filim kolo­
rowy (S. Bąk, S. Kula).

|
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DLA STUDENTÓW?

Przeprowadzona niedawno
wśród studentów ankieta na

temat nadawanej raz w mie­
siącu przez Polskie Radio w

Krakowie audycji studenc­
kiej, nie przyniosła żadnych
rezultatów. Powodem tego
stanu rzeczy jest termin na­
dawania audycji — drugi
wtorek miesiąca, godz. 7 .30 —

czyli pora, kiedy większość
studentów jest już w

dze na wykłady. Dla

więc Polskie Radio w

kowie przeznacza tę
programu?

dro-

kogo
Iira-

część

KŁOPOTY Z ...WODĄ

W tych dniach dotarła do
nas wiadomość, że w V DS
AGH przy ul. Kapelanka 23
coraz częściej zaczyna bra­
kować nawet zimnej wody.
Studenci nie mają się więc w

czym umyć. Co na to SANE­
PID?

Kraków znajduje się
przededniu rozpoczęcia
krojonych na szeroką skalę
prac przy przebudowie obec­
nego systemu komunikacyj­
nego wraz z całym układem
stacji Kraków-Główny.

Przebudowa układu komu­
nikacyjnego i stacji Kraków
Gł. stała się
Po pierwsze — obecny dwo­
rzec nie jest w stanie pra­
widłowo obsłużyć wzrastają­
cej z roku na rok ilości pa­
sażerów (średnio na dobę wę­
zeł krakowski odprawia ok.
75 tys. pasażerowi!). Po dru­
gie — istniejący aktualnie w

obrębię dworca PKP układ
komunikacyjny jest przesta­
rzały i wymaga jak najszyb­
szej modernizacji. Cała trud­
ność polega przede wszystkim
na tym, że wszystkie prze­
cięcia linii kolejowej z arte­
riami komunikacyjnymi nie
odpowiadają wymogom czasu

(nie mamy ani jednego skrzy­
żowania dwupoziomowego,
bezkolizyjnego).

I etap przebudowy śród­
miejskiej części Krakowa o-

bejmuje: przebudowę stacji
Kraków Gł. łącznie z budo­
wą nowej stacji postojowej
w Toniach; budowę kilkupo-
zi omowego skrzyżowania ul.
Modrzewskiego z układem to­
warowym stacji Kraków Gł.
łącznie z modernizacją ulic
Pawiej, Warszawskiej i Mon­
telupich.

Obecnie projektanci z MPU
i biura kolejowego opracowu­
ją plany szczegółowe przebu­
dowy śródmieścia. Całością
zagadnień zajmie się w naj­
bliższym czasie sesja RN m.

Krakowa, (ans)

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO (Pl. Du­

cha 1): Moralność pani Dul-
SkleJ — 19.15, SALA KLUBU
ZZK (Filipa 6): Rzeźnia —

18.15, STARY (Jagiellońska 1):
Derby w pałacu — 19.15, KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu
21): Łaźnia — 19.15, ROZMAI­
TOŚCI (Karmelicka 4): Słom­
kowy kapelusz — 19.15, LUDO­
WY (N. Huta — Majakowskie­
go): Kram z piosenkami —

19.15, MUZYCZNY (Lubicz 48):
Niedziela w Rzymie — 19.15,
Groteska (Skarbowa 2): Ami­
na — 11, Skąpiec — 19.15, KO­
LEJARZA (Bocheńska 7): Mi­
lion — 19.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Dyli­

żans — 19.15, SALA KLUBU
ZZK: Rzeźnia — 19.15, STA­
RY: Tango — 15, Yerma —

19.15, KAMERALNY: Błażej —

15, Mizantrop — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Królowa Śniegu —

11, Słomkowy kapelusz — 19.15,
LUDOWY: Bliźniaki z Wene­
cji — 19.15, MUZYCZNY (Pl.
Ducha 1): Madame Butterfly —

14, GROTESKA: Guignol w ta­
rapatach — 12, Skąpiec — 19.15,
KOLEJARZA: Milion - 11, 15 i 19

WYSTAWY

dziei (USA, 14 lat) — 15.45, 18,
20.15. KIJÓW: Do widzenia,
Charlie (USA, 14 lat) — 12, 17,
20. KULTURA: W zatoce bia­
łych niedźwiedzi (poi., 12 lat)
— 11. Sublokator (poi., 16 lat)
— 15.45, 18, 20.15. MASKOTKA:

Bajki — 10.15, 11.15, 12.15. We­
hikuł czasu (USA, 14 latjje —

15.30, 17.45, 20. MELODIA: Na­
jazd czarnego księcia (radź.,
11 lat) — 10.30, 12.30 . Niedzie­
la w Nowym Jorku (USA, 16

lat) — 16, 18, 20.15. MINIA­
TURKA: Bajki — 11, 12, 13.

Krzyżacy (poi., 1. 12) — 14.30,
18. MIKRO: Hrabia Monte
Crlsto (fr., 14 lat) — 11. Męski
piknik (jug., 14 lat) — 16, 13,
20.15. MŁ. GWARDIA: Marki­
za Angelika (fr., 16 lat) — 12,
14.45, 17, 19.15. TĘCZA: Czło­
wiek z Rio (fr., 1. 14) — 15.30,
17.30, 19.30 . UCIECHA: Dzie­
sięciu małych Indian (ang., 16

lat) — 12, 16, 18, 20.15. WAR­
SZAWA: Old Surehand (Jug—
NRF, 11 lat) — 12 .15, 15.45, 18,
20.15. WIEDZA: nieczynne. —

WISŁA: Awantura o Basię
(poi., 7lat)—11,13. —

A to historia (USA, 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
Kobieta i mężczyzna (fr., 16

lat) — 10, 12.15. Prawda prze­
ciw prawdzie (USA, 16 lat) —

16, 18, 20.15. WRZOS: Bajki —

11. Fantomas (fr., 11 lat) —

12, 14, 15.45, 18, 20. ZUCH: 200
mil do domu (USA, 7 lat) —

15. 17, 19.

Bajki — 12 . Viva Marla (fr.,
16 lat) — 17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Bajki — 11 . Najwięk­
sze wMowlsko świata (USA,
11 lat) — 16, 19. ŚWIATOWID:
Na szlakach Australii (radź.,
11 lat) — 11.15. Naczelnik Czu-

kotki (radź., 11 lat) — 16, 18,
20. BALLADYNA: Arcylokaj
(fr., 14 lat) — 16, 18. SFINKS:

Bajki — 10, 11, 12. W kraju
Komańczów (USA, 16 lat) —

15.45, 18, 20.15.

ZWIĄZKOWIEC:

Mała kronika

Dzień Meteorologii

emnice krakowskich kamienic

SOBOTA

© Filharmonia, godz. 19.30 —

koncert symfoniczny z udziałem

pianistki greckiej Vasso Devetzl.
Orkiestra pod dyr. R. Mackiewi­
cza. W progr.: Koncert fortepia­
nowy c-moll Beethovena oraz

Symfonia
• Pałac

4): godz.
malarstwa

skiego, oraz o tej samej godzi­
nie — otwarcie wyst.
grafik! Alfreda Żmudy.

• DK HiL: godz. 17 .

Dziecięce r „Wszystko o

rzach.

g-moll Mozarta.
Sztuki (pl. Szczepański
12. Otwarcie wystawy

Wiesława Obrzydow-

mai. i

Ognisko
żołnie-

NIEDZIELA
• Muzeum Narodowe

ska 6): godz. 12
francuskich filmów krótkometr. H

o sztuce.
• Teatr Kolejarza (Bocheńska
: godz. 11 — dodatkowy spek-
ikl sztuki „Milion” — oraz :

losowanie gry liczbowej „Lajko­
nik”.

® Klub Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej (Rynek Gł. 20): godz.
19. Wyst. laureaci woj. elimin.
VII Ogólnopolskiego Konkursu

Piosenkarzy Amatorów Wyk. Pio­
senki Radzieckiej.

(Pijar-
projekcja

Synoptyk Ludwik Chrzanow­
ski i Stefania Bocheńska na­
rzucają na mapę synoptycz­

ną „hieroglify”.
Fot. Otto Link

IIIjużod8lat
jest jako Świa-
Mcteorologii. W

PONIEDZIAŁEK

O KDK (Rynek Gł. 27): godz.
19. Tyg. przegl. wydarzeń w

oprać, red. Zb. Turka. — Godz.
13: Klub Miłośników Teatru:
Wieczór poświęcony pamięci
Boya.

■

SOBOTA
WAWEL (oprócz skarbca 1

zbrojowni): 9.30—14.30. DOM
SZOŁAYSK1CH (pl. Szczepań­
ski 9): 10—15. CZARTORYS­
KICH (Pijarska 19): 10—15. —

DOM MATEJKI (Floriańska
41): 10—14.45. NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): 10—15. HISTO­
RYCZNE (Jana 12): remont.

LENINA (Topolowa 5): 9—16.
ARCHEOLOGICZNE (Posel­
ska 3): 10—14 . PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 12): 10—13.
STARA BOŻNICA (Szeroka
24): 10—14 . KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): 9—14 . KTF

(Stolarska 9): Wyst. fotogr.:
10—18. PAŁAC SZTUKI (pi.

Szczepański 4): Wyst. malar­
stwa W. Obrzydowskiego 1

Alfreda Żmudy — 10—17. —

PAWILON WYSTAWOWY (pl.
Szczepański 3): Wyst. Grupy
„Zachęta" — 11—18.
KULTURY (Rynek

Wystawa malarstwa
11— 18 BIBLIOTEKA
CZNA (Bracka 17):
lat astronautyki -

DOM PLASTYKÓW (Łobzow­
ska 3): Wyst. grafiki Victo-
ra Vasarelly — 11 —22 . SA­

LON TPSP (N. Huta, al. Róż

3): Wyst. prac mai. Janusza

Trzebiatowskiego — 11 —18.

NIEDZIELA
WAWEL (porócz skarbca

zbrojowni): 9—14 .30.
SZOŁAYSKICH (pl.

pański 9): 10—16. CZARTORY­
SKICH (Pijarska): 9—15. NO-
WY GMACH (al. 3 Maja 1):
10—16. HISTORYCZNE (Jana
12): remont. LENINA (Topo­
lowa 5): 10—15. ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): 10—13.
KRZYSZTOFORY (Szczepań­

ska 2): 10—14 . KTF (Stolarska
9): Wyst. fotogr.: 10—14 . BI­
BLIOTEKA PUBLICZNA: nie­
czynna. DOM PLASTYKÓW:
nieczynny. Pozostałe
w sobotę.

DOM
Gł. 27):
1 rzeźby
PUBLI-

Dziesięć
- 10—15.

i
DOM

Szcze-

W dawnym teatrze przy ul. Jana 22

PONIEDZIAŁEK
• Klub „Kosmos” (Solskiego

30/8): godz. 18. „Gromady kuli­
ste" — odczyt P. Flina.

• PAN (Sławkowska 17): godz.
18. „Matejko i Kraszewski” —

ref. prof. dr Wincenty Danek.
• Klub ,Pod Jaszczurami”

(Rynek Gł. 9): godz. 22 . „Ko-
bieta-Demon” L. v . Sacher-Ma-
socha w wyk. Teatru STU.

Dzień 23.

obchodzony
towy Dzień
br. poświęcony będzie agro-
metcorologii, czyli meteoro­
logii dla potrzeb rolnictwa.
Z tej okazji w gmachu PIHM

przy ul. P . Borowego odbę­
dzie się akademia, w czasie

której omówione zostanę za­
gadnienia związane z plano­
waniem roślin uprawnych w

zależności od przebiegu nie­
których elementów meteoro­
logicznych i wilgotności gle­
by oraz wpływu czynników
klimatycznych na rozwój i

planowanie roślin trawia­
stych.

Metcrologia wkracza obe­
cnie w każdą niemal gałąź
życia. Jest niezbędna dla

przemysłu, lotnictwa, trans­
portu, budo-wnictwa, tury­
styki, medycyny.

Kierownik Biura Prognoz
PIHM w Krakowie mgr E.
Ozaist stwierdza, że klimat
nasz zbliża się od wielu lat
coraz bardziej do klimatu

morskiego. Zupełnie prywat­
nie przepowiedział nam

tym roku długą wiosnę
niezbyt „błyskotliwe”
w którym opady nie

należały do rzadkości...

(n—11)

w

oraz

lato,
będą

Z FilharmoniiNiezwykle dobre wrażenie
zrobił na nas występ Romana

Mackiewicza, który dyrygował
wczoraj Symfonią g-moll Mo­
zarta. Temperament tego kapel­
mistrza wykorzystywany jest ra­
czej w dziełach operowych —

tymczasem wczorajsza Symfonia
mozartowska w wykonaniu kra- -

.
__

.
_

kowskiej orkiestry prezentowa- z Symfonii Es-dur,
ła godną równowagę w nastro-

'

ju wesołości, żartobliwości, po­
wagi i nanięcia dramatycznego.
Orkiestra jak gdyby wstępowała
pod sprawną ręką dyrygenta w

górę, ku coraz precyzyjniejszym,
czułym dźwiękom — dyrygent
zaś jak gdyby przejmował się
wykonywanym dziełem coraz

bardziej i bardziej, tak że Me­
nuet i Allegro assai mogły za­
spokoić gusty najwybredniej­
szych słuchaczy.

Stefan Jarociński uważa Sym-

Osiągnięcia i nieporozumienia
fonię g-moll Mozarta za część
drugą wielkiej trylogii złożonej

~

, Symfonii
g-moll i Symfonii C-dur. Wy­
doje mi się jednak, że ta część
druga jest najpełniejsza; wyraża
zarówno uczucia samego kom­
pozytora, jak i wprzęga 6w styl
galant w rydwan pewnych war­
tości emocjonalnych, a więc naj­
istotniejszych w muzyce. Dlatego
cieszy nas niezwykle interpre­
tacja Romana Mackiewicza, któ­
ry wybrał tu rzeczywiście zło­
ty środek między tłumionym na­
strojem namiętności, dramątu i

lekkiej śpiewności.

W jednym z listów Wolfgang
Amadeusz Mozart pisał: „Podob­
nie jak namiętność, jakkolwiek
byłaby gwałtowna, nigdy nie

wypowiada się aż do niesmaku,
podobnie muzyka nawet w naj­
straszliwszej sytuacji nie powin­
na nigdy obrażać ucha, ale i

wtedy jeszcze je urzekać — sto­
lcem, pozostać zawsze muzyką’’.
Grecka pianistka Vasso Deuetzi

rzucając się na tak olbrzymie
zadanie, jakim było wykona­
nie w ciągu jednego wieczora

koncertu fortepianowego c-moll

Mozarta i koncertu fortepiano-

♦
PŁASZÓW — Energetyki

Powodzenia Charlie (fr., 1. 14)
— 17, 19.

SWOSZOWICE — Swoszo-
wianka: Wielki skok (fr., 1.

16) — 15.30, 18.

PODŁĘŻE — Orion: Szukaj­
cie gitary (fr., 14 lat) — 16, 18.

prokocim — zzk: życie
prywatne (fr., 16 lat) — 18.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do amro-

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Trynitarska
INTERNIST.: Trynitarska
LARYNGOL.: Kopernika
OKULIST.: Kopernika 38
UROLOG.: Grzegórzecka
NEUROLOG.: Botaniczna

23

18
3

PEDIATRYCZNY: Prokocim

NIEDZIELA
CHIRURG.: Kopernika 21

INTERNIST.: Kopernika
LARYNGOLOG.: Kopernika :

OKULIST.: Kopernika 38
TTROLOG.: Grzegórzecka 16
NEUROLOG.: Kobierzyn
PEDIATRYCZNY: Prokocim

15
23

WIE

OE
wypadki 09

Kamienica przy ul. Jana 22
została wzniesiona w XVI
wieku przez Montelupich, zna­
ną rodzinę włoskiego pocho­
dzenia, założycieli poczty pol­
skiej. Przez pewien okres w

budynku mieścił się szpital,
potem kamienica przeszła w

posiadanie zakonu Bonifrat­
rów. Około r. 1812 uległa kom­
pletnemu zniszczeniu i wy­
stawiono ją na licytację.

W r. 1828 kupuje dom Ma­
ciej Knotz, właściciel znanej
wówczas w Krakowie oberży
„Pod królem węgierskim”.
Budynek zostaje zamieniony
na stajnię dla koni i powozo-
wnię. W dwa lata później M.
Knotz odstąpił kamienicę Ja­
nowi Mieroszewskiemu, któ­
ry miał przywilej organizowa­
nia widowisk teatralnych i W
związku z tym podjął się a-

daptacji mocno zniszczonego
obiektu — na cele teatralne.

W połowie października 1839
roku rozpoczęły się pierwsze
prace remontowe, a już 20 li­
stopada tegoż roku odbyła się
w nie całkiem jeszcze ukoń­
czonym gmachu — próba or­
kiestry. Nowy teatr rozpoczął
oficjalnie sezon w dniu 30
grudnia 1830 roku przedsta-

komedii „Powrót z
i komedio-opery

romantyczne” (wg

odbywały się przedstawienia
w gmachu teatralnym, wznie­
sionym w r. 1799 przez Jacka
Kluszewskiego. Ponieważ je­
dnak w latach 1831—1841 te­
atr przy pl. Szczepańskim był
zamknięty, życie teatralne
Krakowa skupiło się w gma­
chu przy ul. Jana 22. Teatr
ów czynny był do roku 1842
i zakończył swoją działalność
po wznowieniu przedstawień
w budynku przy pl. Szczepań­
skim.

Po kapitalnym remoncie w

kamienicy mieściła się naj­
pierw szkoła realna, a potem —

przez długie lata — powiato­
wy sąd cywilny.

Dziś budynek poddany zo­
stał generalnej modernizacji,

(stan)

PO GOTO

RATUNK
Siemiradzkiego 1 —

zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

625-50, 657-57

209-01, 205-77

422-22, 417-70

(pol., 16

18, 20.15. MASKOTKA:
czasu (USA, 14 lat)
17.45, 20. MELODIA:

w Nowym Jorku

lat) — 16, 18, 20.15.

Krzyżacy
Fil-

16,

SOBOTA
Kościuszki 18 (tlen),

riańska 15, Batorego 1,
ryńskiego 24, pl. Boh.

11, Rakowicka 12, Nowa
os. Kazimierzowskie, al.
Paźdz. 6 (tlen).

Flo-
Wa-

Getta
Huta:

Rew.

wieniem
niewoli”
„Damy
Scribe’a).

Teatr przy ul. Jana był więc
drugim teatrem krakowskim,
■jako że przy pl'. Szczepańskim

Oglądamy pekińczyki
W dniu 24 marca br. w go­

dzinach od 10 do 17 w hall

sportowej „Wawel” przy ul.

Zwierzynieckiej 24 z okazji
XX-lecia Związku Kynologi­
cznego w Polsce odbędzie się
pierwsza Specjalistyczna Wy­
stawa Psów — rasy pekiń­
czyk. W czasie wystawy bę­
dzie czynne stoisko filateli­
styczne.

SOBOTA
APOLLO: Dzwonnik z No-

tre Damę (fr., 16 lat) — 10,
12.30. Julia, Anna, Genowefa

(poi., 16 lat) — 15.30, 18, 20.30.
CHEMIK: Książę i żebrak

(ang., 11 lat) — 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Wyprawa siedmiu
złodziei (USA, 14 lat) — 15.45.
KIJÓW: Do widzenia, Charlie

(USA, 14 lat) — 17, 20. KUL­
TURA: Sublokator

lat)
Wehikuł
— 15.30,
Niedziela

(USA, 16
MINIATURKA:

(poi., 12 lat) — 10, 18. —

my dokumentalne — 15,
17. MIKRO: Męski piknik
(jug., 14 lat) — 16, 18, 20.15.
Mł. GWARDIA: Markiza An­
gelika (fr., 16 lat) — 14.45,
17, 19.15. SZTUKA: Pożegna­
nie z dniem wczorajszym
(NRF, 16- lat) — 10, 12, 16,
18, 20. TĘCZA: Człowiek z

Rio (fr., 14 lat) — 17.30, 19.30.
UCIECHA: Dziesięciu małych
Indian (ang., 16
20.15. WANDA:
dobrze (wł., 18

12.45, 15.30, 18,

lat) — 16, 18,
Znałem ją
lat) — 10.30,
20.15. WAR­

SZAWA: Old Surehand (jug—
NRF, 11 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WIEDZA: „Figaro” w Rancho

Boyeros. Kaszubskie wspom­
nienia. Historia jednego zam­
ku—18.WISŁA:Atohi­
storia (USA, 14 lat) ■
18, 20.15. WOLNOŚĆ:

da przeciw prawdzie
16 lat) — 16, 18, 20.15.
ta • 1 mężczyzna (fr.,

WRZOS:
— 15.45,
mil do

NIEDZIELA

jak w sobotę.

a

Komun, o st.

13.20
13.40
14.00
14.30
15.00

,Sportowcy wiej-
. 15.20 Zespół Gi-

wego c-moll Beethouena — w

sposób słyszalny, aż nadto wy­
raziście — oddaliła się od tego
wielkiego testamentu Mozarta.
Pomijamy już pewne oczywiste
błędy techniczne, ale np. Lar­
ghetto w koncercie mozartow-
skim w ogóle było grane chy-

■ba „poza orkiestrą”. Gdzie się
'

podział wielki Wolfgang Arna-
'

deusz z jego zwiewnością, lek-
■kością, z przeskokami z nastro-

■ju wesołego do pewnych napięć
; dramatycznych? Ano, zaplątał
'

się gdzieś w nieczystych tonach

fortepianowych. W . koncercie
: Beethouena Vasso Deuetzi była
; nieco lepsza, szczególnie w Lar­

go, ale już Rondo najzupełniej
oddaliło się od „dążenia do ak­
centów bliskich atmosferze III

Symfonii i Fidelia, nuty patosu
i siły".

Przerwy
w dostawie prądu

Zakład Energetyczny Kraków-
Miasto przeprasza Odbiorców za

przerwy w dostawie energii elek­
trycznej:

— w dniu 25 marca, od godz. 7

do 15, przy ul. Chlebowej, Majo­
ra, w Łąkach, Rozrywka, Domi­
nikanów, Rybianka, Pocieszki,
Dobrego Pasterza (do ul. Olszec-

kiej), 29 Listopada (od Dobrego
Pasterza do wiaduktu),

— w dniu 27 marca, od godz. 7

do 15, przy
bl. nr 20,

— w dniach
od godz, 7 do

pod Lenino nr 10—22, 9—19, Mor«

sztynowskiej, Bonerowskiej, Li-

browszczyzny,
—w dniach 27, 23, 29, 30 marca,

od godz. 7 do 15, przy ul. Staro-

wolskiej, Leśnej, Lisiej, Ponie­
działkowy Dół.

Bliższych informacji udziela

Rejon Energetyczny I, tel. 586-80,
(Olg. Jędrz.) I wewn. 454.

ul. Narzymskiego,

26, 27, 28, 29 marca,

15, przy ul. Bitwy

- 15.45,
Praw-

(USA,
Koble-
18 lat)

— 22.15. WRZOS: Fantomas

(fr., 11 lat) — 15.45, 18, 20.

ZUCH: 200 mli do domu

(USA, 7 lat) — 15. 17 . ZWIĄZ­
KOWIEC: Viva Maria (fr., 18

lat) — 17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Największe widowis­
ko świata (USA, 11 lat) — 16,
19. ŚWIATOWID: Szczęście
(fr., 18 lat) — 16, 18, 20. ŚWIA­
TOWID m. sala: Sami swoi

(poi., 14 lat) — 15, 17, 19. —

BALLADYNA: Arcylokaj (fr.,
1.'14) — 18. SFINKS: W krai­
nie Komanczów (USA, 16 1.)
— 15.45, 18, 20.15.

4-
PŁASZOW — Energetyk:

Powodzenia Charlie (fr., I. 14)
— 17, 19.

PODŁĘŻE — Orion: Szukaj­
cie gitary (fr., 1. 14) — 18.

PROKOCIM — ZZK: Życie
prywatne (fr., 16 lat) — 18.

ZOO (Las Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmro­
ku.

Dziennik. 23.15

ucz-

NIEDZIELA
CHEMIK: Książę i żebrak

(ang., 11 lat) — 14.45, 17, 19.15.
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30. Wyprawa siedmiu zło-

SOBOTA
PROGRAM I

Godz. 11.49 „Rodzice
dziecko”. 11.55
wód. 12 .05 Wiad. 12 .10 Koncert
z polonezem. 12.45 Rolniczy
kwadrans. 13.00 Dla kl. III i

IV — „Ambaje” — słuch.

Zespół Mandolinistów.

„Więcej, lepiej, taniej”.
„Czy znasz tę książkę”.
Koncert Ork. PR i TV.
Wiad. 15.05

scy na start'

tarzystów. 15.30 Dla dzieci —

„Pozytywka” — słuch. 16.00

„Popołudnie z młodością”.
17.55 Wiad. 18.00 Koncert: „Kot
we wszystkich przypadkach”.
18.40 Muzyka i aktualności.
19.05 „Biosenka z pointą”. 19.20

Publicystyka międzynarodowa.
19.30 Wędrówki muzyczne po
kraju. 20.00 Dziennik. 20.26
Kronika sport. 20.40 „Zgaduj
zgadula”. 22.10 Ork. 1 piosen­
karze. 23.00
Wiad. sport. 23.30 Gra Ork.
24.00 Wiad. 0 .05—3.00 Program
nocny z Warszawy.

PROGRAM II

9.50 Muz. 10.00 Koncert
niów Państ. Podst. Szk. Muz.

w Rydze. 10.25 „Dwie ramotkl
A. Wilkońskiego" — 1. Naj­
droższa na całą Litwę, 2) Dwa
bardzo prawdziwe zdarzenia.
11.10 Muz. 11 .25 Koncert Cho­
pinowski. 11.55 Komun, o st.

wód. 12.05 Z kraju i ze świa­
ta. 12 .25 Przerwa — Rzeszów

przechodzi do zapowiedzi wła­
snych. 12 .45 „Poznajemy nasze

pieśni i tańce ludowe”. 12.50
Koncert estradowy. 13.10 „Ra­
diowa estrada piosenkarzy”.
13.25 „Proszę mówić — słucha­
my". 13.45 Koncert. 14.30 An­
tykwariat z kurantem — „Ka­
riera panny Parys” — gawęda.
14.45 „Błękitna sztafeta" 15.00

Duety
cyklu:
przed
Uniw.
16.05
17.00 Muzyka,
jazzowe. 17.35

południe z

17.50 Felieton Jalu Kurka (KR)

instrumentalne. 15.20 Z

„Amatorskie zespoły
mikrofonem”. 15.45

Radiowy. 16.00 Wiad.

Transmisja z Rzeszowa.
17.15 Melodie

Sobotnie, po-
piosenką (KR).

mmi

18.00 Krakowski dziennik ra­
diowy (KR). 18.10 Gitary ha­
wajskie (KR). 18.20 Radlo-re-
klama (KR). 18.30 Felieton

Marcelego Jorsta. 18.45 Podst.
kurs jęz. ang. 19.00 Wiadomo­
ści. 19.07 Spotkanie z Arno
Babadżanianem. 19.30 Matysia­
kowie. 20.00 Gra Poznańska 15-

tka. 20.20 W paru słowach.
20.25 „Wprost z Paryża” —

koncert muzyki rozrywkowej.
21.00 Z kraju i ze świata. 21 .27

Wiadomości sportowe. 21.31
Recital tygodnia — Wanda
Landowska — klawesyn. 22 .07

Muzyka rozrywkowa. 22 .20 Ze­
spół Dziewiątka. 22 .50 Wiosen­
na serenada. 23.25 Koncert

wieczorny. 23.50 Ostatnie wia­
domości. 0.05—3.00 Program
nocny z Warszawy.

NIEDZIELA ę
PROGRAM I

Godz. 5.33 Muz. 6 .00 Wiad.
6.05 Kiermasz „Pod Kogutem”.
7.00 Dziennik. 7 .10 Kalendarz

Radiowy. 7.25 Dzień dobry —

melodie. 8.00 Wiad. 1 Przegląd
czasopism. 8.15 Fr. Maria Man-

feodini: — Concerto op. 3, nr

10 g-moll. 8.30 Przekrój mu­
zyczny tygodnia. 9 .00 Wiad.
9.05 „Fala 56...”. 9.15 Radiowy
Magazyn Wojskowy. 10.00 Dla

przedszkoli „Puc, Bursztyn i
goście”. 10.20 Na swojską nutę.
10.35 Koncert z nagrań Ork.
PR i TV w Krakowie. 11 .00

„Rozgłośnia Harcerska”. 11.40

„Anegdoty i fakty" — maga­
zyn. 12 .05 Wiadomości. 12.10

„Wesoły autobus”. 13.10 Gra
Polska Kapela. 13.40 Nowości

Programu III. 14 .30 „W Jezio­
ranach". 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiadomości. 16.05 Tygod.
niowy przegląd wydarzeń mię­
dzynarodowych. 16.20 Człowiek,
którego serce było w górach
— tryptyk słuch. 17 .20 „Popo­
łudnie z muzyką". 18.00 Wy­
niki Toto-lotka oraz regional­
nych gier liczb. 18.05 Muzyka
ludowa. 18.25 Nowości „Studia
M-2”. 19.00 Kabarecik rekla­
mowy. 19.15 „Przy muzyca o

sporcie”. 20.00 „Siedem dni w

kraju i na świecle”. 20.26
Wiad. sport. 20.31 Matysiako­
wie. 21 .01 „Radlovariete” —

53. 22.01 Gra Ork. PR . 23.00
Dziennik. 23.10 Wiad. sport.
23.15 Jazz — gra kwartet Dick

Morrlssey. 23.30 Z twórczości
Jana Sebastiana Bacha. 24.00

Wiad. 0 .05—3 .00 Program nocny
z Lublina.

PROGRAM H

Godz. 5.30 Wiad. 5.35 Muz.
6.30 Dziennik. 6 .40 Próg. pog.
(KR). 6.50 Muz. 7.30 Wiad. 7.35

Przegląd prasy lit. 7.45 Muz.
7.59 Próg. pog. (KR). 8.00 Mo­
skwa z melodią i piosenką —

słuchaczom polskim. 8.30 Wiad.
8.35 „Radloproblemy”. 8.45
Koncert życzeń (KR). 9.25 „Na
fali średniej — fala ultrakrót­
ka”. 9 .40 Niedzielny koncert

(KR). 10.00 Wiek złoty i wiek

dzisiejszy teatru. 19.30 Muz.
11.00 Tr. z Rzeszowa. 12 .05
Wiadomości. 12 .10 Publicysty­
ka międzynarodowa. 12.20 Po­
ranek

Symf.
przy
dzieci
słuch.
16.01 Śpiewa Hanka Ordonów­
na. 16.15 Witold Zechenter: —

„Wspomnienie o Teofilu
Trzcińskim”. 16.30 Koncert

Chopinowski — Vladimir Asz-
kenazi — fort. 17 .00 Wiad.
17.05 Warszawski Tygodnik
Dźwiękowy. 17 .30 Rewia pio­
senek. 18.00 Wieczór lit. -muz.

„Goździk 1 szpada”. 20.30 Po­
wtórzenie wyn. Lajkonika.
20.33 Krak, aktualn. sport. 20.43
Mel. srebrnego
Dziennik. 21.22
do tańca”. 22.00

sport. 1 wyniki
22.20 Tr. z Rzeszowa. 22.30 Nie­
dzielne spotkania z muzyką,
23.25 „Serenady i kołysanki”,
23.50 Wiad. 24 .00 Hymn.

symf. — Wielkiej Ork.
13.30 „Podwieczorek

mikrofonie”. 15.00 Dla
— „Kot w butach” —

16.00 Wyniki Lajkonika.

ekranu. 21.00

„Zapraszamy
Ogóln. wiad.

Toto-lotka.

SOBOTA
Godz. 9 .30 „Późne popołud­

nie — film poi. 10.55 Dla szk.

Geografia dla kl. V „Na planta-
tacji”. 11.25—12.50 Przerwa.
12.50 Transm. ze zgromadzenia
mieszkańców Krakowa i Ziemi

Krakowskiej,
dnia,
cerni i

tygodnia.
17.10 Dla

15.55 Program
Czterej pan-
16.55 Program

i Wiadomości.

„Kto
na traktorze jedzie i orze” —

turniej szkół zaw. 18.10 „Spot­
kanie z przyrodą". 18.30 Tele-
Echo. 19.20 Dobranoc. 19.30 Mo­
nitor. 20.10 „Granica" — dok.
film tel. 21 .05 „Tele-Mocca" —

piosenki i tańce Bratysławy.
22.00 Dziennik. 22.15 Wiad.

sport. 22 .25 „Późne popołud­
nie”. 23.45 Program na Jutro.

NIEDZIELA
Godz. 9.10 Program dnia. 9 .15

TV Kurs Roln. „Nawożenie w

uprawie polowej roślin paste­
wnych”. 9.50 „Przypominamy,
radzimy". 10.05 „Nieszczęście
spadło na miasto” — film,
radź. 11.15 PKF. 11 .25 Krakow­
ski Przegląd Kulturalny. 11 .30
Wiadomości. 11.40 Program fil.
11.50 Młodość Tomasza Ediso­
na — film USA. 13.05 Czterej
pancerni i pies. 13.50 Dla dzie­
ci: „Mydlane bańki" — estra­
da poetycka. 14 .30 „System do­
ktora Terrier” — film z s. ,,U-
ciekinier”. 15.00 „Przemiany”.
15.30 „Wielka gra” — teletur­
niej w progr. wystąpi Adolf

Dymsza. 16.30 ,

— program St.
17.20 „Zmierzch
cyklu: „Ludzie
17.35 Estrada

„Wiciądz w tygrysiej skórze”.
18.25 „Spotkanie z cieniem" —

Mieczysław Karłowicz. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik 20.00

Interwizja. Niedzielny progr.
rozrywk. z Sofii. 20.50 „Przy­
jaciółki” — film wł. 22.30 Nie­
dziela sportowa. 23.00 Program
na jutro.

16.00 I

pies
17.05
ml. widzów

„Telewidzenia"
Grodzieńskiej,
wiatraków” z

: i zdarzenia”,
literacka —

„Gazeta Krakowska” organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole 1. Telefon: cen­
trala — 235-60.

Krakowska
Drukarnia Prasowa

Kraków, Wielopole I.
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